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„Budow a w spólnego gm achu urasta do znaczen ia  sym bolu , 
k tó ry  rzeczow o i naoczn ie w yrazić  w inien  w spólny w kład  i 
w spólną pracą obu partii dla w ielkiego dzieła  zjednoczen ia

(Władysław Gomułka-Wiesław)

Komitet Organizacji Zakłado­
wej PPS przy Ministerstwie Że­
glugi przekazał na budowę Cen­
tralnego Domu 3.000 zł.

Robotnicy kopalni „Rokitnica" i 
spółdzielni kopalni „Mikulczyce" w

pow. bytomskim postanowili ofia­
rować l*/» zarobków z kwietnia na 
budowę Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej.

*
Zarząd Spółdzielni „Mikulczy- 

ce“ przekazał na ten sam cel do­
raźnie 16.000 zł.

Państwa m arshallow skie utworzpłp  
„organizację współpracy gospodarczej**

PARYŻ (obsł. wł.). W piątek przed­
staw iciele krajów  m arshallowskich  
podpisali w  Paryżu konw encję o 
„organizacji współpracy gospodar­
czej Europy". Władzą wykonawczą 
tej organizacji będzie K om itet skła­
dający się z 7 członków: W. Brytanii, 
Francji, N iem iec zachodnich, Włoch, 
krajów  skandynawskich, Beneluxu i 
jeszcze jednego kraju. Siedzibą stałą 
Kom itetu będzie Paryż.

Jak podaje PAP, konw encja ta nie 
zawiera żadnych klauzul, które by 
krępow ały administratora Planu  
M arshalla w  jego działalności, m ają-

140 miln. zł oszczędności 
dał już tu tjjm roku 
przem ysł:
m etalow y i spożyw czy

W  pierw szych  m iesiącach  bież. ro ­
k u  p rzem ysł m etalow y osiągną,! 
116.506 000 z ł oszczędności; przem ysł 
spożyw czy  — 35.029.000 zł, a p rz e ­
m ysł fe rm en tacy jn y  —  11.118.000 zł.

N ajw iększe oszczędności w  kw ocie 
50 m iln. zł uzyskano  p rzez  rac jo n a ln e  
W ykorzystanie m aszyn  naarzędzj i u- 
rz ąd z eń  technicznych . A k c ja  pom ys­
łów  i w ynalazków  pozw oliła  zaoszczę­
dzać 20 m iln. zł.

eej na celu kierow anie życiem  go­
spodarczym państw m arshallowskich  
w  m yśl zaleceń Waszyngtonu. W 
konw encji tej znajduje się natomiast 
szereg postanowień, które ogranicza­
ją swobodę ruchów krajów europej­
skich.

Do „organizacji współpracy gospo­
darczej Europy" postanowiła przy­
stąpić również Szwajcaria.

Presja amerykańska 
wzrasta z godziny

rue W łoszech  
na godzinę

Rocznica wielk

W  dniu  16.4 1945 r. rozpoczęła  się o fensyw a  nad Odrą i N ysą. Ż o ł­
n ierze I I  A rm ii, pod  d o w ó d ztw em  gen. Św ierczew skiego, sforsow ali 
N ysę, s to czy li boje pod  R o tenberg iem  i B udziszynem  i dotarli do  
D rezna, P ow yże j h isto ryczne  zd jęc ie  z  o fe n syw y  nad N ysą: m arsza­
łek Ż ym iersk i (pa trzy  p rzez  lornetę), gen. Św ierczew ski i gen. S p y ­
chalski obserw ują pole w alki. (W A F ).

Faszyści zaatakowali 
dzielnicę żydowską w Rzymie
Korespt, ideul rzymski „Robotnika", tow. red. Wł. Rudnicki

telefonuje:
Ostatnie godziny przedwyborcze stoją pod znakiem 

stale wzrastającej ingerencji i presji amerykańskiej. W 
ciągu ostatnich kilku dni przybyło do Wenecji szereg a- 
merykańskich i brytyjskich okrętów wojennych. Z drugiej 
strony donoszą, że związek przemysłowców amerykań­
skich, finansujący partię de Gasperi‘ego oraz ugrupowa­
nia prawicowe, zwrócił się z apelem do amerykańskich 
trustów naftowych, o dostarczenie poważnych funduszów 
na propagandę antykomunistyczną.

Fundusze te zostały już dostarczo­
ne i przeznaczone na drukowanie u- 
iotek i pism. Wczoraj rozrzucono ‘ w  
Rzymie tysiące egzemplarzy specjal­
nego wydania amerykańskiego pisma 
„East Boston Times'' w języku w ło­
skim. W ydanie to jest poświęcone 
wyłącznie propagandzie na rzecz par­
tii chrześcijańsko • demokratycznej.

Lewicowa prasa włoska publikuje

280.000 na tkanin
dał nadw yżki u marcu
przem ysł w ełn iany

P o lsk i p rzem ysł w ełn iany  rów nież  
w m arcu  b.r. w ykonał pilan we wszys- 
k ich  d z ia łach  ze znaczną  nadw yżką. 
P ro d u k c ja  p rzęd zy  czesankow ej ceiąg 
n ę ła  w  m arcu  br. 114®/* w ykonania 
p lan u , p ro d u k c ja  p rzęd zy  zgrzebnej— 
108°/« planu.

D ziękj osiągnięciu  ty ch  wyników, 
p rzem y sł w ełn iany  d o sta rczy ł w u b ie­
głym  m iesiącu o 280 tys. m etrów  tk a ­
n in  więcej n iż  p rzew idyw ano.

D alsze transporty  
repatriantów  z ZSRR 
przybyw ają do kraju

W dniu 14 kwietnia przybył na punkt 
repatriacyjny PUR w Białej Podlaskiej 
transport repatriantów z ZSRR. Przy­
były transport składa się z 592 męż­
czyzn i 143. kobiet.

Dalsze transporty repatriantów z 
ZSRR znajdują się w drodze do Bia­
łej Podlaskiej.

Rada N aczelna PPS 
w dniu 23 bm.

W  związku z przypadającą 
na dzień 21 bm. trzecią roczni­
cą podpisania polsko-radziec­
kiego układu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy, term in posie­
dzenia Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej został 
przesunięty z dnia 21 bm. na 
dzień 23 bm. Posiedzenie roz­
pocznie się o godz. 10.

Z jedności dążeń i celom  
pomstaje jedność organiczna

Plenarne p osied zen ie  
CKW PPS

Dnia 22 kwietnia ,o godzinie 
18 odbędzie się w W arszawie 
plenarne posiedzenie Central­
nego Komitetu W ykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Organizacja Młodzieży TUR, Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi­
ci", Związek Walki Młodych i Zwią­
zek Młodzieży Demokratycznej 
cztery ideowo - wychowawcze demo­
kratyczne organzacje młodzieży pol­
skiej, związane nierozerwalnie wspól­
nym celem budowania Polski Ludowej 
i świadome swej odpowiedzialności za 
wychowanie młodego pokolenia w du­
chu postępu i demokracji—  przyjmują 
niniejszą deklarację o jedności mło­
dzieży, jako podstawę dla naszej współ 
nej pracy, zmierzającej do zjednocze­
nia 4 naszych Organizacji w ramach 
wspólnej, jednolitej, ludowo - demo­
kratycznej organizacji młodzieży pol­
skiej.

Cztery nasze organizacje stwier­
dzają:

Obóz demokratyczny buduje Polskę, 
w której całej młodzieży, niezależnie 
od jej pochodzenia społecznego, zape­
wniony będzie równy start. Demokra­
cja ludowa otwiera przed młodzieżą 
polską perspektywy wszechstronnego 
rozwoju i zdobycia awansu społecz­
nego. Polska Ludowa realizuje pod­
stawowe prawa młodzieży do nauki, 
do pracy, do zdrowia, do odpoczynku, 
do korzystania z dóbr kulturalnych, 
tworzy korzystne warunki do współ­
udziału całej młodzieży w budowaniu 
nowego iadu społecznego. W ten spo­
sób nie ma w młodym pokoleniu pol­
skim rozbieżności interesów. Interesy 
zarówno młodzieży robotniczej, jak i 
chłopskiej młodzieży pracującej i u- 
czącej się są wspólne.

Jesteśmy młodym pokoleniem Polski 
Ludowej.

Jesteśmy pierwszym młodym poko­
leniem Polski, które swą wiedzę, zapal 
i zdolności może zastosować do twór­
czej pracy dla budowania siły i szczę­
ścia Rzeczypospolitej.

Chcemy być w pierwszych szere­
gach budowniczych!

Chcemy zbudować wielki potężny 
przemysł polski. Chcemy wydzierać 
ziemi coraz więcej węgla, nafty i rud, 
chcemy wprząc rzeki do poruszania 
turbin elektrycznych. Chcemy budo­
wać nowe huty i nowe gigantyczne fa­
bryki, chcemy budować nowe miasta, 
nowe wspaniałe budowle, jasne i prze­
stronne mieszkania dla robotników i 
chłopów.

Będziemy budować nowoczesną, za­
możną i bogatą wieś. Chcemy, aby na 
naszych polach zagrały tysiące trakto­
rów, aby każdy gospodarz mógł ko­
rzystać z nowoczesnych maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Chcemy aby do ka­
żdej wsi polskiej i do każdej zagrody 
chłopskiej, dotarły przewody energii 
elektrycznej, żeby w każdej gminie był 
dom ludowy, biblioteka, czytelnia, o- 
środek zdrowia.

Chcemy połączyć nasze miasta i o- 
siedla gęstą siecią dróg. Przeprowa­
dzić regulację rzek, rozbudować nasze

Deklaracja m łodzieży polskiej
K rajow a kon ferencja  a k tyw u  i w ładz czterech  organizacji m ło ­

dzieżo w ych  OM  T U R , Z W M , „ W ici" i Z M D  obradująca w W ar­
szaw ie w dniu  16 kw ietn ia , w ysłuchała  spraw ozdania  G łów nej 
K om isji W spółpracy.

G łów na K om isja  W  rpółpracy stw ierdziła , że  d zięk i w spólnem u  
w ykonyw aniu  p rzez cz tery  organizacje  um ow y o w spółpracy, 
nastąpiło  zb liżen ie w ym agające now ych  fo rm  w spólnej dzia ła l­
ności, celem  osta tecznego  przygo tow ania  organicznej jedności 
m ło d zie ży .

Po przem ów ieniach  tow . M o tv k i (O M  T U R ) i przedstaw icie li 
pozosta łych  organizacji m ło d z ie ży  ora?  parogodzinnej dyskusji 
cz łonkow ie  w ładz i a k tyw u  O M  T U R . Z W M , „W ici" i Z M D  
przy ję li jednom yśln ie  „D eklarację o Jedności M ło d zie ży  Pol-, 
skiej".

U chw alenie deklaracji p rzero d ziło  się w spon tan iczną  owację.
(Spraw ozdanie z  obrad K o n fe re n c ji organizacji m łodzieżow ych  

poda jem y na str. 3).

porty na Bałtyku i zbudować wielką 
polską flotę morską, która połączy nas 
z najdalszymi krajami świata w poko­
jowej współpracy i wymianie gospo­
darczej.

Pragniemy, aby każde dziecko pol­
skie miało pełny dostęp do oświaty, 
aby każdy mógł pomnażać swą wie­
dzę, podnosić swe kwalifikacje zawo­
dowe, aby każdy mógł kształcić się w 
miarę swych pragnień i zdolności.
Chcemy budować nowe, wspaniałe
gmachy szkół i zakładów naukowo-
badawczych w mieście i na wsi.

Przez upowszechnienie zdobyczy
kultury i cywilizacji pragniemy pro­
wadzić do zatarcia różnicy między wa 
runkami życia i pracy miasta i wsi 
oraz między pracą fizyczną i umysło­
wą.

Przez nieustanny marsz na drodze 
postępu gospodarczego i kulturalnego
— będziemy budować Polskę sprawie­
dliwości społecznej, będziemy budo­
wać Polskę, w której zniknie raz na 
zawsze wyzysk człowieka przez czło­
wieka.

Takie są cele i dążenia wyzwolonej 
młodzieży polskiej.

Taki jest program budowania Pol­
ski silnej i zamożnej, mającej trwale 
zabezpieczoną niepodległość i suwe­
renność państwową. Program budowa­
nia Polski postępowej i sprawiedliwej
— wspólny całej młodzieży demokra­
tycznej, ze szkół i warsztatów, z miast 
i ze wsi.

Wspólne nasze dążenia!
Wspólne i przeogromne są nasze za­

dania, wymagające skupienia wszyst­
kich naszych sil i wytężonej, pilnej 
pracy i nauki, aby zamierzenia nasze 
wcielić w rzeczywistość.

Z jedności naszych dążeń i celów, z 
jedności naszej walki i pracy dla Pol­
ski Ludowej — powstaje jedność ideo­
wa młodego pokolenia — powstaje 
potrzeba zbudowania jedności organi­
zacyjnej.

Dotychczasowa nasza współpraca 
doprowadziła do zbliżenia młodzieży

4-ch naszych organizacji. W  wykona­
niu naszej umowy o współpracy zwię­
kszył się udział młodzieży we wszyst­
kich dziedzinach życia narodowego i 
państwowego. Szczególnie dobitnym 
tego wyrazem było wspólne wystąpie­
nie 4 naszych organizacji do Rządu i 
Sejmu Rzeczypospolitej o powołanie 
powszechnej organizacji młodzieży 
,,Służba Polsce".

„Służba Polsce" jest już dzisiaj naj­
ważniejszą formą pracy dla kraju i wy 
chowania najszerszych mas młodzieży 
w duchu demokracji ludowej i jedności 
młodego pokolenia.

Dzięki wspólnemu wykonaniu umo­
wy o współpracy — w serca i umysły 
młodzieży omturowej, wiciowej, 'zet- 
wuemowej i ZMD głęboko przenik­
nęła główna idea naszej umowy.

„Polska Ludowa to nasz wspólny 
cel, budowanie jej potęgi i dobrobytu 
— to nasza wspólna droga".

Zgodnie z brzmieniem umowy była 
ona „jednym z etapów do dalszego za­
cieśnienia współpracy i więzów mię­
dzy organizacyjnych".

Obecnie — wchodzimy w nowy etap 
naszej działalności.

Na porządku dziennym pracy wszy­
stkich naszych organizacji stoi zaga­
dnienie ideowego i organizacyjnego 
zjednoczenia młodzieży polskiej w je­
dnej, ludowo - demokratycznej, postę­
powej organizacji młodzieży.

Zjednoczona organizacja młodzieży 
polskiej będzie naszym wspólnym dzie­
łem, będzie naszych wspólnym zwycię­
stwem. Będzie ona konsekwentnym eta 
pem rozwojowym i zwycięstwem dla 
każdej z naszych organizacji, zjedno­
czona organizacja połączy wszystko, 
co twórcze i trwałe w dorobku- każdej 
z naszych organizacji, jako wspólną 
podstawę dla wychowania całej mło­
dzieży polskiej.

Zjednoczona organizacja młodzieży 
polskiej oprze się na tradycjach walki 
o wolność i postęp społeczny całego 
narodu, na tradycjach walki klasy ro­
botniczej, mas chłopskich i inteligencji

postępowej o niepodległość narodową 
i sprawiedliwość społeczną.

Zjednoczona organizacja oprze s'ę o 
program odbudowy i przebudowy Pol­
ski, wspólny całemu obozowi demo­
kratycznemu, wychowując młodzież w 
duchu jedności klasy robotniczej, w 
duchu sojuszu robotniczo - chłopskie­
go i zespolenia wszystkich s'ł patrio­
tycznych i postępowych w ramach o- 
bozu demokracji ludowej.

Zjednoczona organizacja młodzieży 
doprowadzi do pomnożenia wysiłku 
miodjjeży w odbudowie i przebudowie 
kraju, w walce o podniesienie wydaj­
ności pracy i powiększenia produkcji w 
przemyśle i na roli, oraz zwiększy zna 
czenie młodzieży i jej udział we wszy­
stkich dziedzinach życia państwowego 
i społecznego.

Zjednoczona organizacja młodzieży 
pomnoży siły całego obozu demokraty­
cznego na odcinku młodzieżowym.

Zjednoczona organiazeja młodzieży 
polskiej wzmocni siły światowego ru­
chu postępowej młodzieży w walce 
przeciwko imperializmowi, o wolność 
narodów uciskanych, o trwały pokój i 
lepszy świat.

Zjednoczona organizacja młodzieży 
umożliwi szerokie oddziaływanie obo­
zu demokratycznego na młodzież do­
tąd niezrzeszoną, aby pozyskać ją dla 
naszego wspólnego programu działa­
nia, dla wspólnej zjednoczonej organi­
zacji młodzieży polskiej.

W celu poprowadzenia akcji dla 
zjednoczenia naszych organizacji i 
przygotowania kongresu zjednocze­
niowego — Zarząd Główny Związku 
Walki Młodych, Zarząd Główny Zwiąż 
ku Młodzieży Wiejskiej RP ,,Wici“, 
Rada Naczelna Organizacji Młodzie­
ży TUR i Rada Związkowa Związku 
Młodzieży Demokratycznej postana­
wiają:

Wybrać spośród siebie Centralny 
Komitet Jedności młodzieży, polecić 
władzom wojewódzkim i powiatowym, 
dzielnicowym, gminnym i terenowym 
naszych 4 organizacji, powołanie od­
powiednich Komitetów Jedności na 
swoim terenie, wezwać wszystkich 
członków naszych organizacji do jak 
najczynniejszego udziału w budowie 
wspólnej jednej organizacji młodzieży 
polskiej.

Wchodzimy w nowy etap rozwoju 
demokratycznego ruchu młodzieży w 
Polsce. Przystępujemy do budowy je­
dnej, wspólnej, wielkiej, ludowo - de­
mokratycznej organizacji młodego po­
kolenia.

Wzywamy całą młodzież polską do 
poparcia tego wielkiego wspaniałego 
zadania w imię potrzeb Polski Ludo­
wej i polskiej młodzieży.

Rada Naczelna OM TUR.
Z O ZWM.
ZG ZMW RP „Wici".
Rada Związkowa ZMD.

depesze, podpisane przez 84 działa­
czy (profesorów, literatów, artystów  
oraz przedstawicieli duchowieństwa), 
w której działacze ci protestują prze_ 
ciwko ingerencji St. Zjednoczonych 
w wybory włoskie. „Żaden Ameryka­
nin — stwierdza depesza — nie zniósł 
by mieszania się W łoch w wybory a- 
merykańskie. Najbardziej oburzył nas 
fakt, że ambasador USA bierze osobi. 
sty udział w kampanii wyborczej w e  
Włoszech".

Terror faszystowski
Prawica i faszyści w łoscy nie ma­

jąc argumentów na zarzuty i hasła 
wysuwane przez Front Demokratycz­
ny coraz częściej używają pałek i bro 
ni. W czwartek członkowie organi­
zacji faszystowskiej MSI dokonali 
napadu na dzielnicę żydowską w Rzy_ 
mie. Napastnicy byli uzbrojeni w  ka­
stety, laski i pałki gumowe. Liczba 
rannych wynosi około 60 osób. Po­
licja w końcowej fazie walki broniła 
faszystów przed słusznym oburze­
niem napadniętych Żydów.

„Avanti" pisze o Polsce
W czwartkowym numerze central­

nego organu partii socjalistycznej, 
„Avanti", ukazał się na pierwszej 
stronie duży artykuł o dostawie pol­
skiego w ęgla dla Włoch oraz dwie 
fotografie polskich górników. Tekst 
pod fotografią brzmi: „Polscy górni­
cy obiecują dać robotnikom włoskim  
tyle węgla, ile go będzie potrzeba dla 
budowy włoskiej demokracji społecz­
nej".

V/ piątkowym zaś numerze „Avan­
ti'' ukazał 6ię wywiad warszawskiego 
korespondenta tego pisma z tow. min. 
Rapackim.

Kulisy polityki Watykanu
W artykule napisanym specjalnie 

dla SAP-u, sekretarz redakcji „Avan­
ti", tow.. Bertarelli, podaje wyjątki z 
wydanej ostatnio w Szwajcarii ksią­
żki, zawierającej tajne dokumenty 
Watykanu. Dokumenty te są jaskra­
wym dowodem ingerencji Watykanu 
w wewnętrzne sprawy Włoch. Oto 
wyjątek ze sprawozdania jezuity Mac 
Comicka. który przedstawił papieżowi 
11.VI. 1947 opinie jezuitów amerykań­
skich o polityce rządu de Gaspe- 
ri'ego.

„Jeśli de Gasperi otrzyma votum 
zaufania w najbliższym głosowaniu, 
winien on tak postępować, aby do­

prowadzić do nowego głosowania 
dotyczącego votum zaufania aż do 
wyborów i uważać ostatnio otrzy­
mane votum zaufania za ważne na 
Cały okres jego urzędowania. WTów 
czas finansowa pomoc amerykań­
ska rozpocznie się natychmiast i 
będzie stale zwiększana tak, aby do 
wyborów sytuacja gospodarcza i fi. 
nansowa uległa znacznej poprawie, 
co stworzy Demokracji Chrześci­
jańskiej przychylne nastroje i u- 
możliwi jej zwycięstwo w wybo­
rach-'. „Jedr.akże Stolica Apostol­
ską musi dać gwarancje, że Demo­
kracja Chrześcijańska nigdy już nie 
powróci do współpracy z lewicą". 
Bez komentarzy!

Dziś
4-stronicowy
Dodatek
Niedzielny

łie«/z«/cie
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I największą m anifestacją gospodarczą Polski. W drodze powrotnej 66°|0 zniżki kolejowej, 10°|o zniżki „Lotu** [ l |
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XXV-ge r g  fi
r \  WADZIESCIA pięć lat mija od chwili, gdy obóz rewolucji ■poiaci- 

nej zasilony został w Polsce kadrami nowych, pełnych młodzień­
czego entuzjazmu bojowników socjalizmu. Długi czas, wypełniony nie­

ustępliwą walką o prawa człowieka, dzieli nas od dnia 18 kwietnia 
19*8 roku, w którym powołana została do życia Organizacja Młodzie­
ży TER.

Organizacja Młodzieży TER stanowiła od początku swego Istnienia 
lewe skrzydło rewolucyjnego ruchu socjalistycznego. Odrzuciła wszelką 
ugodoweść, nie uznawała w walce półśrodków wypowiedziała wojną aa- 
siadającym w przedwrześnionych rządach poplecznikom i obrońcom ka­
pitału, stanowiła silną, zdobywającą sobie coraz więcej zwolenników 
opozycję wobec prawicowego kierownictwa PPS.

Konsekwencją jednolitofrentowej, marksistowskiej poet I  y  OMTER 
było współdziałanie młodzieży socjalistycznej z młodzieżą komunistycz­
ną 1 z radykalną częścią rnłodzleąpwcgo ruchu ludowego.

OMTUR powstała jako wyraz protestu polskich mas pracujących 
przeciwko rosnącym siłom faszyzmu i jako taka związała się w swej 
działalności ze wszystkimi antyfaszystowskimi organizacjami, 
rwi ERROR i prześladowania, jakimi faszystowsko-sanacyjne rządy prag- 
-*■ nęły załamać młodych bojowni ków socjalizmu, nie odnosił skutku. 
Omturowcy trwali na barykadach, udzielali towarzyszom z nielegalnej 
KZM swoich lokali organizacyjnych, organizowali ■ nimi strajki robot­
nicze, organizowali z mlcdzieżą wiciową strajki chłopskie. OMTCH-owcy 
wraz z komunistami i ludowcami brali masowy udział w komitetach 
jednolltofrontowych, które były odpowiedzią proletariatu na corsa bar­
dziej postępującą faszyzację życia w Polsce przedwojennej.

A l wreszcie prawicowe kierownictwo PPS z Zarembą 1 Pniakiem 
na eaele, kumające'się z zastraszoną w obliczu narastającej fali buptu 
sanacją, rozwiązało w 1935 roku Organizację Młodzieży TER, zdradzając 
haniebnie interesy klasy rcbotn’czej.

Niemniej ziarno rzucane w ciągu dwunastu lat działalności OMTUR, 
dało sowite piony. Wyrosły nowe kadry świadomych, bezkompromiso­
wych bojowników socjalizmu, wychowano wybitnych działaczy klaso- 
wega ruchu związkowego, oświatowców, przodowników kulturalnych, 
którzy nigdy Już nie mieli zrezygnować % walki.

Wielu z nich nie dożyło czasu, w którym polskie masy pracujące 
stały się pełnoprawnymi gospodarzami swej ojczyzny. Najlepsze kadry 
omtnrowych aktywistów zostały straszliwie przetrzebione w walce z nie­
mieckim okupantem. W więzieniach 1 hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych sginęM Stanisław Dubois, przyjaciel i wychowawca rewolu­
cyjnej młodzieży soejalistycsraej, oraz wielu jego najbliższych współ­
pracowników.

P O wojnie nowe zadania stanęły przed Organizacją Młodzieży TER. 
Należało przystąpić do boja o utrwalenie zdobyczy socjalnych, 

usiągn ętych w wyniku długoletnich zmagań proletariatu z kapitaliz­
mem. Reaktywowana OMTUR wraz z ZWM, WICI 1 ZMD podjęła dzie­
le odbudowy ojczyzny, wyzwolonej spod politycznej i gospodarczej 
okupacji. Przed ideowo-wychowawczymi organizacjami młodzieży stanę­
ło wielkiej wagi zadanie prze orno'a psych ki całej młodzieży polskiej, 
wychowania pełnowartościowego społeczeństwa, świadomego przemian 
ustrojowych, dokonanych w kraju po drugiej wojnie światowej. Trzeba 
było przetworzyć wypróbowany entuzjazm walki z okupantem w entu- 
sjazm pracy dla ludowego Państwa.

Część tego zadania została niewątpliwie w trzyletnim okresie wy­
konana. Życie nasuwało coraz nowe, coraz doskonalsze fermy współpra­
cy. Z czasem OMTUR skonkretyzowała formy współdziałania z ZWM, 
zawierając z bratnią organizacją umowę o współpracy. Umowa ta zapo­
wiadała organiczne zjednoczenie obydwu związków młodzieżowych. Na­
stępnie analogiczną umowę zawarły wszystkie cztery działające w Pol­
sce organizacje ideowo-wychowawcze. Utworzono główną i terenowe 
Komisje Współpracy, które miały czuwać nad przestrzeganiem litery 
1 ducha zawartych umów Stworzono wielkie wspólne dzieło organizacji 
młodzieżowych -*• Powszechną Organizację „Służba Polsce".

Najszersze masy członkowskie wszystkich organizacji młodzieżo­
wych coraz bardziej zbliżały się do siebie w wyniku codziennej współ­
pracy. Wspólnota celu — praca dla Polski Ludowej — obalała wszelkie 
Istniejące jeszcze formalnie zapory. Dojrzewała jedność organiczna,

D ZISIEJSZE jubileusz OMTER zbiega się z powołaniem w całym kra­
ju Komitetów Jedności organizacji młodzieżowych. Rok jubilcusco- 

wy OMTUR będzie równocześnie rokiem zjednoczenia polskiego ruchu 
młodzieżowego.

Ten fakt jest najlepszym uczczeniem dwudziestopięcioletni* walki 
S pracy Organizacji Młodzieży TUR. Omturowcy, którzy w latach mię­
dzywojennych, Jednocząc swe siły z siłami reszty obozu rewolucyjnego, 
narażali się na terror i prześladowania ze strony ustroju kapitalistycz­
nego, dziś w Polsce Ludowej współrealizują organiczną Jedność całej 
postępowej młodzieży polskiej.

Do wspólnej organizacji wniesie OMTUR najlepszy swój dorobek 
Ideologiczny, który się stanie w przyszłości dorobkiem całej zjednoczo­
nej młodzieży polskiej.

Jubileusz 25-lecitt jest więc jubileuszem zwycięskim, tym bardziej, 
fe  zbiega się on z ostatnim etapem przygotowania jedności organicznej 
polskiej klasy robotniczej.

Szlakiem krwi i chirały
W rocznicę sforsowania Nysy przez 2 Armię W. P. 

pod dowództwem gen. Karola Św ierczewskiego
Pierwsza rocznica śmierci jedne­

go z  organizatorów i najwyższych
dowódców Odrodzonego Wojska 
Polskiego, gen. Karola Świerczew­
skiego, zbiega się z trzecią roczni­
cą walk, k tóre 2 Armia Wojska 
Polskiego pod Jogo dowództwem 
stoczyła na. Lużycach.

Zorganizowana w sierpniu 1944 
r. r.a pierwszych wyzwolonych ob­
szarach Polski, 2 Armia W. P. — po­
mimo niezwykle ciężkich w arun­
ków, w jalc'th powstawała 1 szkoli­
ła  się — już w styczniu 1945 r. 
wyiusza no front, w pełnej goto­
wości bojowej.

Po przeszło tysiąc kilometrowym 
marszu, m  początku kwietnia 1945 
r. jednostki 2 Armii s ta ją  nad Ny­
są. 1C kwietnia wchodzą w bój.

wrogiem. N atarcie rozpoczęto się 
wzdłuż całego frontu. Wojaka I
Frontu Białoruskiego, a wraź z 
nimi 1. Armia W. P. sforsowały 
Odrę w reje nie Kistrzynia 1 przy­
puściły czołtr* e natarcie na Berlin. 
Wojska I  Frontu Ukraińskiego, u 
boku których walczyła 2 Armia 
WP, oskrzydlały stolicę Niemiec od 
południa, nacierając w kierunku 
Dr.naia.

Ostateczna rozgrywka
Armia radziecka przystąpiła wów 

cza* do ostatecznej rozgrywki z

Dywizje piechoty 2. Armii W. P. i 1. 
Korpus Pancerny przełamały obro­
nę Niemców na rzece Nysa i — po 
raz p le rv frv  w hlstorh — żołnierz 
polski s ta rą ł zbrojnie na ziemi rie- 
mlecklej. Pomimo zaciekłego oporu 
Niemców, Jednostki 2 Armii parły 
naprzód, łamiąc kolejno drugą i 
‘trzecią linię obrony nieprzyjaciel­
skiej, zdobywając dziesiątki miast 
1 osiedli, przecinając linie komuni­
kacyjne, niszcząc oddziały wroga. 
20 kwietnia 1945 r. dwie dywizje

Akademia Sztabu Generalnego 
nazwana Imieniem 

gen. broni Karola Świerczewskiego
M inister Obrony Narodowej, Mar. 

szalek Polski Michał Żymierski, wy­
dał rożka* treści następującej:

R O Z K A Z

Rada Ministrów dekretem * dnia 
3 kwietnia 1948 r., zatwierdzonym 
przez Radę Państwa, nadała Aka­
demii Sztabu Generalnego nazwę: 
„Akademia Sztabu Generalnego 
imienia gćnerała broni Karola Świer­
czewskiego".

W postaci gen. K arola Świer­
czewskiego wciela się jedność my­
śli żołnierskie] i męża stanu, jed­
ność walki o wyzwolenie Polski i 
walki z uciskiem społecznym. Ge 
ńerał Karol Świerczewski od n a j­
młodszych swoich la t aż do chwili 
bohaterskiej Śmierci brał udział we 
wszystkich walkach o urzeczywist­
nienie tych dwóch celów. Swój u- 
dział w walce na frontach Wielkiej 
Rewolucji Październikowej uważał 
nie tylko za walkę o postęp społe­
czny, lecz również za walkę prze 
ciw wrogom niepodległości Polski 

jakimi byli car, a potem burżua- 
zyjny rząd rosyjski. W okresie woj­
ny z przemocą faszystowsko-hitle­
rowską w Hiszpanii rozumiał, że 
każdy strzał oddany nad Ebro, czy 
pod Madrytem, jest zarazem s trza­
łem oddanym w obronie przed tym  
samym wrogiem jego ukochanej 
Warszawy i Polski. Jedność walki 
o urzeczywistnienie obu celów zna­
lazła swój najwyższy w yraz w zm a­
ganiach z faszystowskim najeźdźcą
na ziemiach Związku Radzieckiego chaliki.

i w czynie zbrojnym 1-ej i 2-ej Ar­
mii W ojska Polskiego. Zmagaunia te 
nie tylko dały Narodowi Polskiemu 
granice na  Odrze I Nysie, lecz rów ­
nież umożliwiły zbudowanie nowe­
go, sprawiedliwego ustroju Polski 
Ludowej.

Generał Świerczewski dzięki swej 
walce 1 działalności, dzięki grunto­
wnej i wszechstronnej wiedzy woj­
skowej, zdolnościom dowódczym i 
osobistemu męstwu — stanowić bę­
dzie po wsżyatkie czasy ideał do 
wódcy i obywatela, wzór — którego 
naśladowanie winno stać alę celem 
całego korpusu oficerskiego Woj 
ska Polskiego, a wychowanków A- 
kademll Sztabu Generalnego imie­
nia gen. Świerczewskiego w szcze­
gólności.

W związku £ powyższym 

r o t k a a u j ę :

/. Z  dniem  17 kwietnia 1948 r. 
we w szystkich rozkazach, pismach, 
pieczęciach itp. u iyw ać nazwy: 
„Akademia Sztabu Generalnego 
imienia generała broni Karola 
Świerczewskiego"

2. R ozkaz niniejszy podać do 
wiadomości całemu składowi oso­
bowemu W ojska Polskiego w ra­
mach uroczystości zorganizowa­
nych ku czci generała broni Karo­
la Świerczewskiego.

R ozkaz podpisali M arsza­
łek Rola-Żym ierski i I  wicemin. 
Obrony Narodowej gen. dyw. Spy-

n a « e j piechoty dotarły 15 km. na
półnoćny wschód od Drezna, a 
czołgi Korpusu Pancernego — do 
przedmieść tego miaąta,

W tym czasie jednak Niemcy, 
osaczeni ze wschodu i z zachodu, z 
rozpaczą straceńców postanowili 
przedrzeć się ku Berlinowi. Z rejo­
nu Zgorzelec, wielkie Jednostki pan 
cerne Niemców natarły  od połud­
nia na naszą Armię. Pomny, że 
podstawowym zadaniem jego Armii 
jest w owej chwili osłona lewego 
skrzydła wojsk nacierających na 
Berlin, gen. Świerczewski zorzą 
dza wycofanie jednostek spod Dre­
zna 1 roZkaeuje zagrodzić niemiec­
kim czołgom drogę. W rejonie Bu- 
dziszyna 2 Armia przyjm uje bój, 
w rezultacie którego — acz z wiel­
kimi s tra tam i — wstrzym uje jed 
nak napór przeważających sil nie 
przyjacielskich i nie przepuszcza go 
dalej na północ. W ten sposób uda­
rem nia zam iar Niemców przyjścia 
z odsieczą okrążonemu już w tym 
czasie Berlinowi i przyczynia się 
do zadania hitlerowskim Niemcom 
ostatecznego, śmiertelnego ciosu.

WaBfoa x p ijań stw em
Dorota Hiusxynsko

W końcu 1947 r. zapoczątkowano pilniejszych zadań dnia powszed- z zasięgiem na rodziców oraz bliższe ne imprezy młodzieżowe ni* mogą
zakrojoną na szeroką skalą akcją,’ niego, jaką najskuteczniejszą metodą i dalsze otoczenie młodych. się odbywać na tle alkoholowym. Na
obliczoną na kilka lat — akcją wal- wychowawczą w stosunku do młode- Wszystkie organizacje społeczne uczyciele muszą tu świecić przyklą­
kł z pijaństwem wśród młodzieży, go świata pracy. interesują się tym zagadnieniem. Mó- dem. Im przypadnie w udziale upow-
walki z zatruwaniem dzieci wódką. Należy rozpocząć bezwzględną wal v*’i s1̂  i pisze na temat pijaństwa du- szechńleme akcji przeciwko pijań- 

Pijaństwo należy w Polsce do cnót k 0 p-ZMtrzeganie obowiązujących* żo- nikomu nie przychodzi do głowy, stwu, bo zasiąg nauczycielski obej- 
narodowych. Nis pijący wzbudza poli- W(ł2ie „^dostatecznych w t e j że “ oin» t(* *P™W<? przemilczeć, muje dosłownie całą Polską. W wielu
towanie. Ażeby zwyciężyć przeciwni- matedil ustaw } gurowo karać tych, Wszyscy, nawet nałogowi alkoholicy wioskach i osadach są oni często ja­
ka, za którym stoją wszystkie atuty któ dopuszczają się nadużyć. ‘4 świadomi, że młodzież należy ra- dynymi przedstawicielami inteligen- 
obyczajowe, należało wyruszyć na sprzedawanie wódki nieletnim, picia lować. ni“  b^ «  “  Póino- cił- Młodzież, która zrozumie szkodli-
plac boju w pełnej zbroi. Niezawod- pod„ M pracy, c*y zamienianie świe- Dodatnim objawem lest nie ulega- Pirf* w6dk1’ • tanł« 8i<[ ° ‘
ną bronią w tej walce okazała *;ę tlic w szynki, powinno być karana jący wątpliwości fakt, że podczas o- rodo’wr-'cA* nowej orientacji anty-
prasa, i to do takiego stopnia, że w jak najsurowiej. statnich świąt zanotowano poważny alkoholowej.
niespełna cztery miesiąc* możemy Dru • wainym czynnikiem, który spadek konsumeji alkoholu. W nie- Dalszym etapem akcji powinna być
sanotować rssuitaty wprost rewela- org(m<Mj# walk,  % alkoholizmem, których dzielnicach Warszawy ni* za- BOWO«zacja m tawy z kwietnia 1920
c7 in®' , , , . , . jako rezultat wielkiej akcji prasowej, trzymano ani jednego pijaka. Najlep- r> ktdr& dawałaby gminom i mla-

Z Sejmu, gdzie dyskutowano meto- ^  R Narodowe. W Warszawie, szym dowodem tego, że akcja, trwa- , tom ,0 ^  9praedaiy alkoho 
dy walki z alkoholizmem wśród mlo- Kjodzku Wr0cławiu i Jeleniej Górze jąca zaledwie kilka miesięcy, dała już lu> jciell w głosowaniu powszech- 
dziezy, sprawa przedostała *ią do tmowloM przepr0wadzlć planową rezultaty, jest sprawozdanie Pcw- nym mieszkańców wypa-
praey w formie, sprawozdania, zao- d o j o n ą  na szeroką skalą. szecHnych Spółdzielni Warazawskich. wU ^  u  taJtka , aKSZem. Ustawy
pstrzonego obszernymi kory tarzam i, łprJedawa-ę,  alkoholu w *o- W I kwartale br. obroty wódką były MnacyJna. p o k re ś liły  tą możliwość
uzasa ającyrm on-ecz..o p. bołę od godziny 14 do 24, jak i w o 20 proc. niższe od obrotów w IV Roapotrsądzcnlł! prezydenta R. P. z 
dzsma 1 pogłębienia tej akcji. ^  wyplat _  JwJen ,  najaku- kwartale ub. r„ kiedy nis prowadzę- dnU 24 paźdsieTOjk , 1934 r. w epra-

ar yku. w, u ^ ry c  teczniejszych sposobów opanowania no jeszcze żadnej akcji przeciwko p .  wj ,  przepisów o monopolu
ność eipołecseństwa w skazujących, pijańst^ a ^  jaństwu. sp iry tu^w ^n i ^ rzeda iy  napojów

”  odo^re°ł‘̂ o f k a L ‘k e  z cał- W arszaw ska Rada Narodowa pro- Sprawozdanie za jeden kwartał nie alkoholowych uchyliło postanowienie 
J ó ^ m ^ m L T m  i co najważ- ponuje zorganizowana wystawy an- wprawdzie « y  ar,  6 ustaw y 1 zniosło prawo pleWś-
nipTsrl rhec-a oooarcia O roanizacje tyalkoholow ej, przy poparciu Mini- konsumeja spadać będzie w dalszym Cytu ludności w sprawie zakazu sprze 
S S r f o S f  k n r \ a k  " a te d r ę t w a  Zdrowia i Społem, wystawy, ciągu. Niewiadomo także jak się dawania alkoholu, 
mlodz ezowe y g która obiedzie cały krai przedstaw ia akcja  w całym  kraju.renie robotniczym, jak  i szkolno-um- która  objeazie caiy Kraj. p nhiaw naleiv , ao;3ai Nie ma oczywiście mowy o wpro-
wersytećkim. C entralna Kom:s ja  Zw.ą Min stersitwo Oświaty wypowie- która w poczuciu odpo- wadzeniu prohibicji. Zachodzi jednak
zków Zawodowych zw ołała zebranie działo walką alkoholizmowi na swo- P U „ o św ie c a  w iele uwaoi potrzeba uregulowania aprzedaży al-
przedstawicieli masowych organiza- im terenie. Je s t to bodaj teren naj- ■ i a dnieniu koholu przez nową ustewę albo też
cji apołecz.nych w sprawie utworze- w ażniejszy, obejmuje bowiem prże- 1 ^  Ł , w reaktywowania starej ustawy z mat­
nia Komitetu do walki * 
nem.

______  alkoholiz- szło 4 miliony dzieci i młodzieży. Mi. Na 24 kwietnia tb. Ministerstwo c(j lg2-,  ̂ewentualnymi popraw-
Nowopowstały Komitet Społeci nisterstwo Oświaty ma wielkie ino- Oświaty zwołało konferencją kurato- kam}

■V oołasza deklaracją, w której żliwości prowadzenia tej akcji we- rów, dyrektorów, inspektorów i rek- '
•twierdza że kląska pijaństwa jest dług z góry opracowanego i dobrze torów wyższych uczelni, na której Czas nagli. Jesteśmy wprawdzie na

a konieczne jest więc o- przemyślanego planu. Cały aparat na omawiana będzie walka z alkoholiz- drodze do opanowania Choroby alko- -
e w S w j e  masowe, uczycieiskl należy zmobilizować d o me m wśród młodzicy. 2  terenu holowej wród młodzieży, ale mniej j tom pierk-ezo-majowym w rea izacji 

L . Ź L  w iJaczrt  Ikcją walki * alko- p ro w a d z e n ia  akcji które by objęła szkolnego alkohol musi być wyłączo- pozostaje jeszcz* na tym odcinku du- danów kamptóH przedmajowej. 
S S S « r S 3 d  m lodzTS do naj- milionową armię młodego pokolenia, ny. 2abawy, wy^.eczki i w a ż k ie  1«- żo do zrobioni*. J M ie jsc a  P iórek pochodu w dn.u

Bohaterski dowódca

„Fakt, u  wojna zakoflesyl* tlę  
pełnym ■wydęetwem, już w pierw­
szych Aniach m oja 1945 r„ — czy­
tam y w rcokaade Naczelnego Do­
wódcy WV  — jeat zasługą również 
żołnierzy 2 Armii WP i ich boha 
terehlego Dowódcy, gen. Karola 
Swiercaeweklego".

W  ostatnim  okresie wojny 2 
Armia wykonała jeszcze jedno wlel 
kle zadanie bojowe: w dniu 6 m aja 
1945 r. przystępuje ona do nowego 
natarcia, tym  razem  skierowanego 
na południe. Przełamawszy linię 
nowej obrony Niemców, w bojach 
przechodzi Sudety 1 wkracza na te­
rytorium  Czechosłowacji, niosąc wy 
zwolenle bratniem u narodowi sło­
wiańskiemu. K apitulacja Niemiec 
zastaje jednostki 2 Armii i Korpu­
su Pancernego pod Pragą Czeską.

Po zakończeniu działań wojen­
nych 2 Armia obejmuje zaszczytną 
straż nad naszą nową, a jednocześ­
nie p rasta rą  granicą — Odrą 1 
Nysą.

2 Armia "WP dobrze zasłużyła się 
Narodowi. Swoją ofiarnością i bo 
hateratwem  przyczyniła się do osta­
tecznego rcGgromienia odwiecznego 
wroga Polski — Niemiec. Krwią 
przelaną na polach walk u boku 
Arm U Radzieckiej, wzmocniła wię­
zy przyjaźni, łącząc* nas z bratni­
mi narodam i Związku Radzieckie­
go. D ała eeimy wkład do świetne­
go dzieła Zwycięstwa nad hltle 
ryzmem.

Niezłomny bojownik

Zasługę tę przypisać należy bo 
hatersklm  żołnierzom 2 Armii 1 ich 
sławnemu Dowódcy, gen. Karolowi 
Świerczewskiemu.

Niezłomny bojownik sprawy lu­
du, znakomity organizator i wycho­
wawca, prawdziwy ojciec żołni~~iy, 
wielki s tra teg  zwycięstwa i sam  — 
bohaterski żołnierz, — gen. Karol 
Świerczewski pozostanie na zawsze 
we wdzięcznej pamięci Narodu, Ja­

ko uosobienie cnót żołnierskich I 
obywatelskich i jako wzór do na­
śladowania dla. wszystkich Poia« 
ków.

N. STANISŁAWSKI

S y l i c e t k a
bohatera

Gen. Karol Świerczewski ta  
świetlana postać w historii W©> 
ska Polskiego 1 w dziejach Narodw 
Polskiego. To jeden z najdzielniej* 
szych bojowników o wolność i ule* 
podległość Polski. Jako  legendarny 
„Walter" razem  z oddanym! Dąr 
browszczakami rozsławiał oręż poi* 
ski w Hiszpanii. Okrył chw ałą nie* 
śm iertelną sztandary II  ArmR 
Wojska Polskiego, której dowodełł 
podczas rozstrzygających w alk nad 
Nysą 1 pod Budziszynem.

Gen. Świerczewski urodził się W 
Warszawie dnia 22 lutego 180i5 r . 
Był synem robotnika fabryanźOflt. 
Ciężkie w arunki m aterialne rodak 
ców nie pozwalały mu na kont jo, 
nuowanie dalszych nauk po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej. Z m *  
saony był pójść w  ślady ojca. Zam 
s ta ł robotnikiem — metalowcem. 
Wchodzi w kontak t z podziemnym 
ruchem robotniczym i sta je  tlą  w 
krótkim  czasie jednym t  najahty* 
wniejezych jego członków.

W roku 191$ SwiercEowahi wron 
x rodziną i innymi robotnikam i Ba­
rta  je  ewakuowany do Rosji. T® 
kontynuuje w dalszym ciągu m i ­
kę z caratem , a w dwa łata 
niej — w pamiętnych dniach listo­
pada 1917 roku — sta je  w  aasere* 
gach bojowników rewolucji i wal* 
czy przeciwko siepaczom carskim .

Dwudziestokilkuletni rewolucjoni­
sta w Gwardii Czerwonej zdobywa 
doświadczenie, k tóre  rozszerza 
znacznie później w  korpusie o fic e r­
skim Armii Czerwonej. Uzupełnia 
swe wykształcenie i przechodrf 
wyższą szkołę wojenną.

Gdy zjednoczone siły faszystow­
skie wraz ze zdrajcą gen. Franco 
uderzyły na Republikę Hiszpańską, 
gen. Świerczewski pod przybranym 
nazwiskiem „W altera" organizuje 
z ochotników . Polaków brygadę 
im. Jarosław a Dąbrowskiego 1 na 
jej czele dokazuje cudów bohater' 
stwa. Jako  dowódca jednej % b ry  
gad międzynarodowych, w skład 
której wchodziła również brygada 
Dąbrowskiego, „W alter" rozgromił 
znacznie liczniejsze oddziały wroga 
nad rzeką Ebro i pod Madrytom. 
Następne etapy walki: Belchite,
Quinto, Teruel. Zamyka tę epopeję 
bój nad rzeką Jaram a, obrona 
Mon tero i Lopera w Andaluzji.

Kiedy pod przeważającymi siła* 
mi faszystowskimi Hiszpania ule­
gła, część Dąbrowszczaków po wie­
lu trudach i tułaczce dostaje się na 
teren Związku Radzieckiego t po 
kilku latach wraz ze swym b. do­
wódcą „W alterem" zgłasza się 
ochotniczo do formowanej podów­
czas I  Dywizji im. T. Kościuszki. 
W sierpniu 1944 roku gen. Świer­
czewski s ta je  na czele II  Armii 
Wojska Polskiego. W rozstrzygają­
cych w alkach z Niemcami I I  Armia 
forsuje Nysę i stacza ciężkie walki 
pod Budziszynem. Dzielność i od­
waga Dowódcy promieniowała na 
żołnierzy 1 kazała im walczyć i 
zwyciężać. Po wojnie gen. Świer­
czewski piastuje kolejno stanowi­
sko Generalnego Inspektora Osad­
nictwa Wojskowego, Dowódcy (Merę 
gu Wojskowego Poznań, II  Wicemi­
nistra Obrony Narodowej.

Jak  walczył, tak  I zginął boha­
tersko podczas jednej z inspekcji 
wojskowych w powiecie rzeszow­
skim od kul ukraińskich faszystów 
z bandy UPA, w dniu 28 m arca 
1947 r. Mimo ciężkiej rany, jaką  
otrzym ał w brzuch, nie chciał u stą­
pić z m iejsca walki. W dalszym 
ciągu wydawał rozkazy. N a próżno 
błagali Go oficerowie, by ustąpił i 
nie narażał iwego ży d a  na niebez­
pieczeństwo. Drugi strzał w plecy 
zakończył życie Bohatera.

Instrukcje KCZZ regulują 
sposoby świętowania 1 Maja

KĆZ2 opracowała szczegółów* wy. 
lycane die wszystkich instancji zwią- 
skowych, dotyczące przygotowań do 
9więta 1 Maja.

Na szczeblach wojewódzkich, po­
wiatowych i miejskich tworzą się 
Komitety, złożone z przedstawicieli 
miejscowych Komitetów PPS, PPR i 
2w. Zawodowych. Do Komitetów tych 
zostają zaproszeni przedstawiciele in­
nych stronnictw demokratycznych, or_ 
ganizacji młodzieżowych, . Służby Pol­
sce, Ligi Kobiet i ŻSCh.

Ponadto instancje związkowe na 
wszystkich szczeblach wydzielą trój­
ki mobilizacyjne. Zadaniem ich jośt 
udzielanie pomocy lokalnym komite-

1 maja są miejsca pracy. Na czele 
każdego zakładu pracy za pocztami 
sztandarowymi kroczyć będą przodew 
nicy pracy, których nazwiska mają 
być uwidocznione na specjalnych 
transparentach. Każdy zakład pracy 
musi posiadać transparent, ilustrują­
cy osiągnięcia produkcyjne danego 
zeikładu.

Ożywienia manifestacji zostanie u- 
zvskn e przez skrócenie trasy pocho­
du, oraz odpow iednie rozmieszczenie 
orkiestr i chórów. Czas przemówień 
na wiecach został ograniczony dla 
wszystkich mówców do 35 minut 
łącznie.

W godzinach popołudniowych od­
będą się zabawy ludowe na placach, 
z udziałem wszystkich zespołów Świ# 
tlicowvch sw . z»w
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Z archi i d ó w  H itlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujainnione 

przez Rząd Zudązku Radzieckiego

II. Zaloty trtiTdją
DgU, iv dalszym ciągu dokumentów z niemieckiego mi­

nisterstwa spraw zagranicznych, zamieszczamy dokończenie roz­
mowy angielskiego ministra Lorda Halifaxa z Hitlerem z dn,
19 listopada 1937 r. oraz wyjątki z protokółu spotkania Hitlera'
Z ambasadorem brytyjskim w Bet linie, Nevillem Hendersonem, 
które odbyło się dnia 3 marca 1938 r.

KOLONIE NIEMIECKIE
Głos zabiera ponownie Lord Halifax:
...Rząd angielski nie obstaje pray decyzji nie rozmawiania w żad­

nych warunkach z Niemcami na temat kolonii. Rząd wie, że jest to 
trudne zagadnienie. Oczywiste Jest, te  żaden rząd angielski nie może 
omawiać z Niemcami kwestii kolonialnej w sposób izolowany. Kwe­
stia ta może być rozpatrywana tylko Jako część ogólnego porozumie­
nia, w wyniku którego ustanowione będą pokój i bezpieczeństwo tv 
Europie...

Gdy Hitler w kolejnym wystąpieniu podkreśla, te  „między Anglią 
a Niemcami istnieje właściwie tylko jedna różnica zdań — to jest za­
gadnienie kolonii*, — Halifax woli zmienić temat rozmowy i zadaje 
pytanie: \

Czy Fuehrer uważa za możliwe, by w razie pozytywnego rozwią 
zania spornych zagadnień Niemcy wróciły do Ugi Narodów celem 
bardziej ścisłej współpracy z Innymi narodami, 1 w jakiej części na­
leżałoby, zdaniem Fuehrers, zmienić statut Ligi Narodów, zanim 
Niemcy mogłyby do niej powrócić? Niewątpliwie dodatnie strony Ligi 
Nąrodów zastały wyolbrzymione przez jej zbyt entuzjastycznych zwo­
lenników. Jednakże należy przyznać, że Liga Narodów wypowiada się 
za pokojowym sposobom rozwiązywania międzynarodowych trudności...

...Wszystkie inne zagadnienia moina scharakteryzować w tym 
sensie, że dotyczą one zmiany porządku w Europie, które prawdopo­
dobnie wcześniej lub później nastąpią. Do tych zagadnień należą 
Gdańsk, Austria i Czechosłowacja. Anglia jest zainteresowana tylko 
w tym, by te zmiany nastąpiły drogą pokojowej ewolucji i by można 

było uniknąć metod, które mogą spowodować dalsze wstrząsy...
Hitler znów zabiera glos 4 porusza sprawą rozbrojenia:
^Zagadnienie rozbrojenia jest teraz o wiele bardziej skomplikowa­

ne, a to w wyniku sojuszu francusko - radzieckiego, który nastąpił 
w odpowiedzi na pewne niemieckie posunięcia. Na skutek tego soju 
szu Rosja została wprowadzona do Europy nie tylko jako czynnik mo­
ralny, lecz także jako dość ważki czynnik materialny...

...Niemcy uzbrajają się.., Niemcy dotrzymują zobowiązań, wy- 
kających z porozumienia morskiego (z Anglią), co prawda z zastrze­
żeniem, poczynionym przez Niemcy jeszcze przy zawieraniu tego poro- 
sumienia, a  mianowicie pod warunkim, że Rosja nie zwiększy w spo 
*6b nieograniczony swej floty wojennej. W takim bowiem razie sta­
łaby się niezbędna rewizja porozumienia morskiego.

Na zakończanie rozmowy Lord Halifax oświadcza:
..Jo  dzisiejszych szczegółowych 1 szczerych wypowiedziach, Cham­

berlain (premier angielski — przyp. red.) i rząd brytyjski powitają 
możliwość dalszych rozmów między przedstawicielami obu rządów na 
konkretne tematy... Jeśli po dzisiejszej rozmowie nastąpią dalsze per 
trak tac je, wywrze to wyjątkowo korzystne wrażenie na opinii publi­
cznej... Podczas dalszych rozmów między przedstawicielami Niemiec 
i Anglii można byłoby omówić zagadnienie kolonii. Halifax powtarza, 
te  rząd angielski chętnie przystąpi do omawiania tego zagadnienia...

“ Fuehrer (w ostatnim słowie — przyp. red.). Dwa narody reali- " 
■tyczne, jak Niemcy i Anglia, nie powinny ulegać wpływowi strachu 
przeć katastrofą. Zawsze mówi się, że jeśli nie nastąpi to lub tamto, 
Europie zagraża katastrofa. Jedyną rzeczywistą katastrofą jest boi- 
•eewizra. Wszystkie Inne zagadnienia można uregulować... W Anglii 
i w* wszystkich innych państwach panują takie same tendencje. Tylko 
jeden kraj — Rosja Rsdzłecka — może wygrać w razie ogólnego za 

targu. Wszystkie inne państwa w głębi serca chcą wzmocnienia pokoju.

SERDECZNA PRZYJAŹŃ
Dalszym ciągiem streszczonej powyżej rozmowy Hitler —  Halifax,

dalszym ciqyiem zalotów rządu angielskiego do Hitlera, było spotka­
nie Hitlera z ambasadorem brytyjskim  to Berlinie Nevillem Hender­

sonem w dniu S marca 1988 r. Henderson zaczął konkury od zapewnie­
nia Hitlera:

„Ac. chodzi tu o próbę zbudowania podstaw dla szczerej 1 serdecz­
nej przyjaźni z Niemcami, poczynając od polepszenia atmosfery a koń­
cząc na utworzeniu nowego przyjaznego 1 wzajemnego zrozumienia. 
Zdając sobie sprawę z wszystkich trudności, które trzeba przezwycię­

żyć, rząd angielski jednakże uważa, że obecna chwila sprzyja takiej 
próbie polepszenia wzajemnych stosunków...

Henderson wie, że Hitler nie będzie *4f kontentoioał takimi ploto- 
nieśnymi frazesami i  wobec tego robi kilka konkretnych propozycji.
W szczególności ambasador brytyjski przypomina, że „już Lord Hali­
fax wyrazd zgodę na możliwość pewnych zmian w Europie?, 4 odczy­
tuje przygotowany uprzednio na piśmie projekt nowego podziału ko­
lonii afrykańskich e uwzględnieniem udziału Niemiec. W odpowiedzi

Fuehrer ągrraca uwagę na to, że osobiście jest znany Jako je­
den z najbardziej szczerych przyjaciół Anglii... Jeśli chodzi o Środko­
wą Europę, należy zauważyć, te  Niemcy nie zgodzą się na wtrącanie 
się innych mocarstw do sprawy uregulowania stosunków niemieckich 
z pokrewnymi krajami (Austria — przyp. red.) lub z państwami o zna­
cznej liczbie ludności niemieckiej™

W odpowiedzi na dalsze deklamacje Hitlera o obronie praw nie­
mieckich mniejszości narodowych:

Ambasador brytyjski zwraca uwagę na to, ie obecny rząd angiel­
ski ma bardzo rozwinięte poczucie realizmu. Chamberlain sam wziął 
na siebie kierowanie narodem, zamiast być kierowanym przez naród. 
Wykazał on wielkie męstwo, gdy na nic nie zwracając uwagi, zde­
maskował takie międzynarodowe frazesy, jak zbiorowe bezpieczeń­
stwo ltd.... Anglia oświadcza, że jest gotowa do usunięcia wszystkich 
trudności 1 zapytuje Niemcy, czy ze swej stromy chciałyby postąpić tak 
samo.

Fuehrer™ Nie należało wpuszczać Rosji Radzieckiej do Europy. 
On, Fuehrer, w swoim czasie we wszystkich swoich wnioskach miał na 
myśli zjednoczenie Europy bez Rosji...

Na uwagę ambasadora brytyjskiego, że w danej chwili chodzi jedy­
nie o stosunki między Anglią a Niemcami, Fuehrer odpowiedział, że ze 
strony Niemiec Anglia nie powinna obawiać się żadnych przeszkód.

«L a  a.)

Manifest Kongresu Ludowego 
w spraw! e jedności Niemiec

Otwarcie sesji nadzwyczajnej ONZ 
poświęconej sprawom Palestyny

Manewrp USA podważają prestiż 
Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK (obs). wł.) Otwarta tu została w piątek 
druga nadzwyczajna sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
poświęcona sprawie Palestyny.

Zwołanie te] sesji spowodowane zostało, jak wiado­
mo, nagłą zmianą polityki USA, które po uchwaleniu na 
poprzedniej sesji Zgromadzenia Ogólnego planu utworze­
nia w Palestynie dwu niepodległych państw wycofały się 
następnie ze swojego pierwotnego stanowiska pod naci­
skiem magnatów naftowych Wall Street.

Otwarcia sesji dokonał delegat 
brazylijski Munlz podkreślając na 
wstępie, że przewlekle obrady nad 
sprawą Palestyny obniżyły powa­
żnie prestiż ONZ. Mówca stwier­
dził, te  wstępnym warunkiem po­
myślnego rozwiązania problemu Pa 
lestymy jest podporządkowanie się 
Arabów ł Żydów rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa, oraz te  Jedynie za­
wieszenie walk w Palestynie może

stworzyć atmosferę, która umożli­
wi Zgromadzeniu znalezieniu odpo­
wiedniego roawiązania.

Przewodniczącym sesji wybrany 
został przedstawiciel Argentyny Jo 
se Arce .który otrzymał 31 głosów, 
podczas gdy na delegata Cbto 
Tslanga padło 18 głosów. Zgroma 
dzenie dokonało również wyboru 13 
członków prezydium. Przewodniczą­

cy Arce wyraził opinię, że rozwiąza­
nie problemu palestyńskiego będzie 
poważnym przyczynkiem do ogólne 
go dzieła pokoju.

Machinacje USA podważają 
prestiż ONZ

Korespondent PAP w Lake Suc­
cess donosi z okazji otwarcia sesji 
Zgromadzenia Ogólnego, że w tam 
tejezyeh kołach panuje przekona­
nie, iż obrady sesji roespoczynają się 
w klimacie kryzysu moralnego 
ONZ, wywołanego przez jedmostron 
ną akcję USA przeciw wcześniej­
szym prawomocnym uchwałom ca 
tego ONZ. Obecne Zgromadzenie 
zwołane zostało, przede wszystkim 
z inicjatywy USA, dla powzięcia de 
ćytEji sprzecznych * Kartą ONZ i 
wcześniejszymi uchwałami tej orga 
nlzacji. Zmiana poprzedniej decyzji, 
na mocy której prayznano Palesty­
nie niepodległość, narusza przepisy

W łoski Front Demokratyczny 
realizuje dążenia republikanom

Gen. Azzi udziela wywiadu dla „Robotnika'*

BERLIN (obsł. wł.). — Anglosaski* 
dążenia do utworzenia państwa za­
chodnio • niemieckiego, spotkały się * 
oporem niemieckiego Kongresu Ludo­
wego. Jak donosi SAP trzej przewo­
dniczący Kongresu P-eck, Nuschke i 
Keestner ogłosili manifest do narodu 
niemieckiego, podkreślający ważność 
referendum w sprawie jedności Nie­
miec. Manifest stw erdza, te jedność 
Niemiec nie powstanie samoistnie, lecz 
musi być zdobyta w ciężkiej walce.

Prasa niemiecka wszystkich kierun­
ków szeroko komentuje zagadnienie 
organizacji państwa zachodnio - nie­
mieckiego. Stwierdza się, te dowódcy 
anglosaskich wojsk okupacyjnych 
gen. day i gen Robertson rozwinęli w

ostatnich dniach ©iywioną dsścłatecić
polityczną.

Jak podaje PAP, mhno daleko po­
suniętych przygotowań do organizacji 
państwa zachodnio • niemieckiego, w 
kolach sojuszniczych Berlin* panuje 
jednak przekonani*, że Anglosast nie 
zamierzają powziąć stanowczej decyzji 
przed rozpoczęciem wyznaczonej na 
dzień 25 kwietnia konferencji trzech 
mocarstw w Londynie.

Niespodziewanym kłopotem stały się 
nieoczekiwane roszczenia Luksembur­
gu do części prowincji niemieckich 
przylegających do jego granic, któ­
rych obszar nie jest o wiele mniejszy 
od całego obszaru księstwa.

Cykl wywiadów, fakt* przeprowa­
dził korespondent „Robotnika* tow. 
red. Władysław Rudnicki z czołowymi 
działaczami Włoskiego Frontu Demo- 
krałyczno-Ludowego, zamykamy wy­
wiadem z przywódcą lewego skrzydła 
Stronnictwa Republikańskiego, gen, 
Arnoldo Azzłnu

Włoskie Stronnictwo Republikań­
skie rozpadło Się w końcu roku u- 
biegłego na dwa odłamy. Jeden z 
nich, prawicowy, z Pacciard m i 
Facchlnettim na czele, wstąpił do 
rządu de Gasper i‘ego; Pacciardi
objął stanowisko wicepremiera, Fac- 
chinetti m:n’'stra Obrony. Natom ast 
lewe skrzydło Stronnictwa (Allean- 
za Repubblicana), któremu przewodzi 
general Arnaldo Azzi, pozostało w 
opozycji, b przed wyborami zgłosiło 
swe przystąpienie do Frontu Demo­
kraty czno-Ludowegc.

Generał Arnaldo Azzi urodził się 
w Ceneselh, koło Rovigo, w dolirv'e 
,Padu. Podczas Drugiej Wojny Świa­
towej. w t. 19'43* jiMto' CtóW: dywizji 
Florencja". zbuntował się przećiWko 

dowództwu faszystowsko - niemiec­

kiemu 1 przeszedł wraz ze swoją for­
macją na stronę partyzantów, wal­
czących w Albanii z siłami zbrojny­
mi państw osi.

Generał Azzi jest od k'lku lat 
aktywnym członkiem Włoskiego 
Stronnictwa Republikańskiego. Był 
posłem do Konstytuanty, obecnie 
kandyduje do parlamentu w Rzymie

— Stronnictwo Republikańskie — 
mówi gen. Azzi — którego rodowód 
ideowy s ęga jeszcze czasów Józefa 
Mazz:nl‘cgo, stanęło do wyborów w 
r. 1946 jako partia rewolucyjna, po­
stępowa 1 antyklerykalna. Po pro­
klamowaniu Republiki, stronnictwo 
zaczęło się stopniowo przesuwać na 
prawo, przekształcając się w partię 
ugodową, konserwatywną 1 kleryka- 
Fzującą; doszło do tego, że zaofiaro­
wało ono swoją współpracę Chrze­
ścijańskiej Demokracji, która była 
zawsze najbardziej zaciętą i upartą 
przeciwniczką republiki demokra­
tycznej.

Dysydenci ze Stronnictwa Republi­
kańskiego, nie zgadzając się z tą po­
lityką, zjednoczyli się w"' tiowej or­

ganizacji, zwanej „Związkiem Repu- 
blikańsko-Ludowym (Alleanza Re­
pubblicana Popolae); przystąpiła ona 
do Frontu Demokratyczno-Ludowe- 
go. Przyczyną tego kroku była pe­
wność, ir- Front Demokratyczno-Lu- 
dowy, stojąc na straży pełnej suwe­
renności ludu, potrafi zrealizować 
moralne, polityczne, gospodarcze i 
społeczne dążenia prawdziwych re- 
publkanów.

Zapytuję generała o tajne doku­
menty demaskujące politykę Waty­
kanu, a ujawnione ostatnio przez 
prasę włoską.

— Dokumenty te — mówi gen. 
Azzi — nie wniosły właściwie nic 
nowego. Wiedzieliśmy wszyscy, te 
Kościół był zawsze we Włoszech pro­
tektorem monarchii — głównej re­
prezentantki interesów kapitału, ary­
stokracji rodowej, wielkiego przemy­
słu i banków. Dlatego też nie było 
dla nas żadną niespodz anką, gdy­
śmy adę dowiedzieli o kontaktach 

■istniejących między^ JKpśęlęiejn, ,b- 
królem Humbertęjri, Ljupymi psęudci-, 
demokratami w rodzaju Saragata.

1 ducha Karty ONZ obiecującej na­
rodom t. zw. byłych terytoriów 
mandatowych możliwie najwcze­
śniejszą niepodległość. Zbudowanie 
systemu powierniczego, który zale­
ca obecnie USA, nie wprowadzi is to 
tnej zmiany do sytuacji w Palesty­
nie pozostającej już od 30 lat pod 
mandatem brytyjskim. Propozycje 
USA sankcjonują także opozycje 
Arabów przeciwko decyzji 0N 2 1 
ich agresję w Palestynie.

W wyniku szeregu manewrów t 
zakulisowych akcji sprawa pale­
styńska została pchnięta po linii dą­
żeń wielkokapitalistycznej grupy, 
kierowanej pracz Forrestala i Hen­
dersona, którym nie na rękę jest 
utworzenie niepodległych państw w 
Palestynie. Przez cały czas debat w 
ONZ na temat Palestyny tylko 
ZSRR stał na stanowisku prawo­
mocności wcześniejszej decyzji 
ONZ.

Droga do Interwencji 
wojskowej USA

Wobec kategorycznego oporu Ara 
bów przeciwko wszelkim innym 
koncepcjom niż utworzenie niepo­
dległej Palestyny arabskiej wprawa 
dzenie proponowanego powierni­
ctwa oznaczałoby praktycznie, ż» 
Palestyna pozostanie pod długotrwa 
łą „opieką" wojskową USA 4 In­
nych mocarstw zachodnich, dając 
im swobodę wprowadzenia wojsk 
do tego kraju.

W kołaph ONZ zwraca się jednak 
uwagę, że zrealizowanie tego planu 
będzie w pewnym stopniu utrudnio­
ne przez przygotowania Żydów pa­

lestyńskich do proklamowania nie 
i podległego państwa w zamieszkałej 
jpraez nich części Palestyny.

Historyczne u c h w a ły  
c z te r e c h  organizacji m ło d z ie ż o w y c h

Powołanie Centralnego Komitetu Jedności
Dnia 16 bm. odbyła się w War­

szawie krajowa konferencja aktywu 
i władz czterech organizacji mło­
dzieżowych, wchodzących w skład 
Głównej Komisji Współpracy.

Obrady otworzył, jako kolejny w 
bieżącym miesiącu przewodniczący 
Gł. Kom. Współpracy O. M., tow. Za­
rzycki, który powołał do prezydium 
tow. Iow. i kol. kol.: Motykę, Ignara, 
Zagórskiego, Morawskiego, Jagu- 
sztyna, Rogalę, O z g ę  -  Michalskiego, 
Góralskiego i Saloniego.

Z kolei przewodniczący tow. Za­
rzycki odczytał rezolucję O.K. W., 
mówiącą o ustaleniu nowych zasad 
l form współpracy między organiza­
cyjnej.

Następnie przewodniczący CK OM 
TUR, tow. Motyka, wygłosił referat 
o podstawach politycznych jedności
młodzieży.

„Dzisiejsze zebranie władz naczel­
nych — mówił tow. Motyka — ma 
na celu podjęcie historycznych u- 
chwał, które praktycznie zapoczątku­
ją jedność organiczną młodzieży de­
mokratycznej w Polsce",

Z kolei tow. Motyka zanalizował 
sytuacj, polityczną, która przyśpie­
szyła jej zjednoczenie.

Wykazując przeciwieństwa, Jakie 
podzieliły świat na obóz postępu i 
obóz wstecznictwa, mówca stwier­
dził, te system kapitalistyczny dąży 
do odwrócenia uwagi mas ludowych 
od Istotnych dążeń kapitalizmu. Po­
ważnym i groźnym instrumentem w 
okłamywaniu mas pracujących jest 
wysługująca się kapitalistom prawi­
ca socjalistyczna, dążąca do rozbicia 
jedności klasy robotniczej. Aby sta­
wić opór agresji kapitału, mobilizują 
się na płaszczyźnie ludowej świato­
we siły postępu. Praktyka życiowa 
wykazała niezbici*, ż* narodowe in­
teresy polityczne pokrywają się z 
interesami bojowników o pokój i 
sprawiedliwość społeczną. Świadczy 
o tym pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego l krajów demokracji 
ludowej. W krajach tych ogromną 
rolę do spełnienia posiada jednoczą­
ca się młodzież demokratyczna, która 
współdziała ze sobą na płaszczyźnie 
międzynarodowej w ramach Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. SFMD — jest jedynym gwa­
rantem Jedności młodzieży w skali 
światowej.

Następnie tow. Motyka stwierdził, 
Im  polaka młodzi** demokratyczną

łączą: jednakowa ocena sytuacji po­
litycznej, wspólne więzy ideologicz­
ne i wspólna troska o dalszy fozwój 
i budowę ludowej Ojczyzny. Jest to 
gwarancją, że porozumienie polskiej 
młodzieży nie ma cech tymczasowo­
ści. Jedność organiczna organizacji 
młodzieżowych wynika ze wspólnych 
w każdej sytuacji Interesów całego 
młodego pokolenia.

Następnie referat ideologiczny wy­
głosił ob. Stefan Ignar, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMW R. P. 
„Wici".

Omawiając rolę reakcyjnych sił, 
które usiłowały wepchnąć Polskę 
Ludową na tory wstecznictwa, pre­
legent podkreślił, te usiłowania te 
istniały również na odcinku ruchu 
młodzieżowego. Kułackie elementy 
na wsi, a drobnomieszczańskie w 
mieście wykorzystywały rozbicie mlo 
dzieży polskiej, starając się wyzy­
skać moment konkurencji między 
czterema organizacjami dla wypacze­
nia ich linii ideologicznej.

Z kolei głos zabrał wiceprzewodni­
czący Zarządu Głównego ZWM, tow. 
Jerzy Morawski.

Zjednoczenie młodzieży w Polsce 
jest następstwem doniosłych prze­
mian w kraju — zaczął tow. Moraw­
ski. Podstawą zjednoczenia są nasze 
polskie, wewnętrzne sprawy, wyni­
kające z nowych warunków ustrojo­
wych. Jedność ideologiczna naszych 
szeregów kształtowała się w wielkiej 
narodowej szkoła, jaką była prsfca 
dla kraju.

Budowanie jednej organizacji mło­
dzieżowej nie Jest likwidacją po­
szczególnych związków, ale połącze­
ni* ich w jednym potężnym nurcie 
młodzieżowym. Wspólna organizacja 
przyczyni się do wzmożenia naszego 
udziału w życiu społecznym, kultu­
ralnym 1 gospodarczym narodu. Or­
ganizacja te znajdzie wielki od­
dźwięk w młodym pokoleniu.

Na nowym etapie czekają nas no­
we formy współpracy organizacyjnej. 
Komisje współpracy spełniły Już swe 
zadanie.

Następnie tow. Morawski zapowie­
dział, że w toku obecnych obrad 
wyłoniony zostanie Centralny Komi­
tet Jedności. Na szczeblu zaś woje­
wódzkim Komitety powinny być u- 
tworaone do 1 maja br., na szcze­
blach: powiatowym, miejskim i dziel 
nicowym oraz pozostałych niższych 
w ciągu ma.i* br. Zadaniem Central­

nego Komitetu będzie wypracowanie 
deklaracji ideowej, programu, statu­
tu oraz wskazań metodologicznych 
pracy zjednoczonej organizacji.

Po omówieniu regulaminu określa­
jącego spo3ób powoływania Komite­
tów Jedności, referent wskazał, że— 
obok centralnego zagadnienia przy­
gotowania zjednoczenia — organiza­
cje młodzieżowe muszą wykonać sze­
reg innych bieżących zadań.

Po referatach wywiązała się’paro­
godzinna żywa dyskusja, w której 
członkowie władz i aktywu czterech 
organizacji młodzieżowych omówili 
wszechstronnie ideologiczne i poli­
tyczne znaczenie jedności młodzieży 
polskiej.

Z kolei ob. Ozga-Mlchalskl odczy­
tał „Deklarację o jedności młodzieży 
polskiej", której pełny tekst poda­
jemy na stronie 1.

Przyjęcie deklaracji przerodziło się 
wspontanlczną owację.

Na zakończenie przyjęto jedno­
myślnie regulamin Komitetów Jed­
ności i dokonano przez aklamację 
wyboru 21 członków Centralnego 
Komitetu Jedności, w skład którego 
weszli: Stefan Ignar, Lucjan Moty­
ka, Janusz Zarzycki, Wiktor Magór- 
ski, Józef Ozga-Michalski, Witold 
Rogala, Jerzy Morawski, Leszek Gu- 
zicki, Władysław Jagusztyn, Juliusz 
Salon!, Władysław Góralski, Maria 
Maniakówna, Halina Krysanka, Cze­
sław Maziarz, Ludomir Stasiak, Zdzi 
sław Wróblewski, Feliks Kędziorek, 
Witold Smiśnlewicz, Krystyna Li- 
chaczewska, Henryk Holland i Ste­
fan Jaroszek.

Zamykając obrady, tow. Zarzycki 
podkreślił historyczną wagę przyję­
tych uchwał.

Przedsiau ic ie le  CKW 
na z( braniu koła PPS 
tu Min. Sp raw ied liw ości

Dnia 14 kwietnia 1946 r. odbyło *tę
zebranie Kół* PPS przy Ministerstw!* 
Sprawiedliwości z udziałem wiceprze­
wodniczącego CKW PPS tow. mini­
stra H. Świątkowskiego 1 referatem 
I-go sekretarza CKW PPS tow. T. 
('iw łka.

W obszernym i wnikliwym referaci* 
lów. frvHk1 użas&foił tia ’fis1'Mfctosywf ̂  
międżyharodówigo ke.pMhliŁinu, dą* V  ' 
cego do rozbicia jedności ruchu ro­
botniczego — konieczność przec waU 
wieoia się tym zamachom przez zje­
dnoczenie polskiej klasy robotniczej

Następnie tow. minister Świątków, 
ski dokonał u ro czystego  wręczenia 
nowych legtóymecyj partyjnych. Wrą 
czając legitymacje 200 blisko człon­
kom Koła. tow. minister Świątkowski 
wyjaśnił, że, organizując tę uroczy­
stość w tym właśnie okresie, chce­
my dać wyraz pragnieniom, aby 
PPS weszła do nowej partii robotni­
czej zdyscyplinowana, z podniesio* 
:.ym czołem l rozwiniętymi sztandara__ 
mi.

Odpratra
redaktorów  prasg PPS

W dniu 16 bm. odbyła się w sie­
dzibie CKW PPS konferencja ledak- 
torów naczelnych prasy socjalistycz­
nej, poświęcona zadaniom prasy PPS 
na etapie przygotowywania jedności 
orgaircznej PPS i PPR.
Referat polityczny wygłosił przewód 

niczący CKWPPS tow. Rusinek, rele- 
rat o zadaniach prasy—sekretarz pra 
sowy CKW PPS tow. Arski, referat 
o organizacyjnej realizacji tych za- 
dań — redaktor naczelny SAP tow. 
Praga, referat o sprawach wydawni­
czych — wiceprezes Zarządu „Wie- 
dzy‘‘ tow. Maliniak.

Dziś odbędzie sfę wspólne zebrani* 
redaktorów prasy PPS i PPR.

Prezes C. U. P. 
o  t e o r i i  p la n o u  a n ia

Prezes Centralnego Urzędu Plano­
wania tow. min. Di Dietrich wygłosi! 
w sali wykładowej Szkoły Główne] 
Handlowej odczyt dla słuchaczy tej 
uczelni pod tytułem; „Zagadnienie te- 
orif planowania w Polsce". Odczyt 
wywołał wielki* zainteresowanie **- 
lówno młodych ekonomistów jak i 
profesorów S. G. H., którzy tłumni* 
wypełnili salę.

IW. dnienw I9.?r. 19*0
przeniesione będę bura t ir  m y
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Radca PoEenii A m e ry k a ń sk ie j  
nie u s ta je  w pomocy eSSa Polski

a -  CM ukończenie wojr./ do czer­
wca 1948 roku Rada Polonii Amery­
kańskiej, wspomagana rćw ńeż przez 
•połeczeństwo amerykańskie przysłała 
«So Polski odzież, żywność, medyka­
menty, książki itp. ogólnej wartości 12 
milionów dolarów. Ody dodamy do la­
go sumę 8 milionów dolarów, którą 
wyraża się pomoc dla Polaków, udzie­
lana przez Polonię Amerykańską w 
•kresie wojny (jeńcom wojennym w 
•botach, uchodźcom itp) — otrzyma­
my globalną kwotę 20 milionów dola­
rów, kwotę uzyskaną ze sbiórek roda­
ków zza oceanu na ponvx rodakom w 
niszczonym  kraju,

Z  powyższymi cyframi zaznajomił 
dziennikarzy na wczorajszej konferen­
cji prasowej stel misji Rady Polonii 
Amerykańskiej w Polsce Henryk Osiń- 
ftki, który po rocznej nieobecności 
powrócfl przed idlku dniami do W*r- 
irawy.

Dyr. Osiński w gorących stewach 
frzekazal społeczeństwa polskiemu z*, 
pośrednictwem prasy uczucia, jaki* ży­
wi dla kraju Polonia Amerykańska,

która, jak gksai rezolucja uchwalona 
na plenarnym posiedzeniu Rady w lu­
tym br., postanowiła tak diugo kon­
tynuować akcję potriócy, jak długo na­
ród polski tej pomocy i opieki będzie 
potrzebował.

Zdobywanie funduszów na pomoc 
Polsce utrudn'aia -okoliczność, ie  na 
terenie Stanów Zjednoczonych działało 
blisko 700 najróżniejszych organizacji 
charytatywnych, które przeprowadzały 
na własną ręk? zbiórki na najroz­
maitsze cele. Aby skcordyuować tę 
akcję utworzona została ostatnio nad­
rzędna organizacja, nosząca nazwę 
„America® Overseas Aid" (Amerykań­
ska pomoc dla krajów zamorskich), 
która koncentruje w swoich rękach 
akcję zdobywania funduszów na cele 
pomocy krajom zniszczonym przez 
wojnę. Dnia i kwietnia rozpoczęła się 
w USA zbiórka na wielką skalę, która 
trwać będzie dwa mesiące. Według 
przewidywań przyniesie ona około 60 
milionów dolarów, z której to kwoty 
około 6 milionów przypadnie d k  Pol­
ski, (dr)

Zrabow ane mienie ludności Pomorza 
sz2o do rqk b. dygnitarza Rzeszy

Rozwój komunikacji lofnlczej
Ltsłni rozkład „Lała"

11 dz!e& p ro c e s u  F o rs te ra
(Telefon wł. „Robotnika1* x Gdańska)

Forser, odpowiadając na pytania zadawane mu prze* 
członków Trybunału i prokuratora, prowadzi w dalszym 
ciągu swą wykrętną taktykę obronną, usiłując przekonać 
Trybunał o swym ograniczonym wpływie na cały szereg 
władz hitlerowskich na terenie Pomorza, zaliczając do 
nich w pierwszym rzędzie Kripo i Gestapo. Twierdzeniom 
Forstera, jakoby był źle poinformowany o faktycznym 
stanie rzeczy i sytuacji Polaków na Pomorzu, przeczą 
przedstawione przez prokuratora dokumenty oraz dalsze 
zeznania świadków.

Szczególnie interesujące są ujawnione przez świad­
ków szczegóły, dotyczące obozu w Siutthofie. Z obozu te­
go Forster, jako pośredni zwierzchnik, czerpał duże ko­
rzyści, materialne, korzystając ze zgromadzonych tam luk­
susowych artykułów, zrabowanych ludności Pomorza.

dniu procesu For-

W  data wt»orajsiyt« Polski* Unie 
Lotnicza „LOT" palnfcrr,'«owały przed­
stawicieli prasy stołecznej •  wynikach 
swej działalności. Z  prostych i Jasnych 
•Sów wynika, ta  osiągnięcia JLotu" 
wyrażone w cyfrach przekraczają już 
odpowiednie wyniki z lat przedwojen­
nych. Wyniki eksploatacyjne za półro­
cza jesienno-zimowa (1.X.1947 r. — 
11.111,1948) przedstawiają się następu­
jąco: przewieziono x górą 20 tys. pa­
sażerów 1 291 tys. kg bagażu i pocz­
ty. wykonując 8.495 lotów. W r. 1933 
w tym samym d re s ie  przewieziono 
i-5 tys. pasażerów 1 208 tys. kg pocz­
ty. Mniejsza Ilość lotów w porówna- 
Bin s r. 1938 nłs wpłynęła aa rozmia­
ry usług transportowych „Lotu". Wy­
nika to s większego ton s iu  samolo­
tów nżywanych obecni*. Trasa codzien 
nych btów  w sieci krajowej wynosi 
obecni* okol© 8 tys. km, w sieci zagra­
nicznej 4.6 tys km.

Dotychczasowe doświadczenia skło­
niły dyrekcję Polskich Linii Lotniczych 
to  modyfikacji rozkładu lotów, obo­
wiązującego na sezon letni. Inows~ja 
po'ega na tym. że samoloty z miast 

rincjonalnydi odlatują do Warsza-

W  jedenastym dniu procesu 
ster udziela! w ciągu odipo-
wiecM na pytania Trybunału 1 pro­
kuratora. Forster r«*. ta rc z o  m ilowa’ 
przekonywać Trybunał, że zależna od 
niego były Jedynie pewna działy tzw. 
Gauleitung. natomiast kolejnictwo, 
poczta, sądownictwo, 55, policja ©-

ras dział po-lityld Kdirodowośclwej 
„dla umocnienia niemczymy" zupełnie 
nie podlegały jego władry.

Forster twierdzi, ż« w czasie całego 
swego urzędowania nie wykraczał po 
za ramy narzucone mu x góry zarzą­
dzeń t dyrektyw. Prxyxnaje jednak,

wy w t wczesnych godzinach rannych, 
w drogę zaś powrotną startują z War­
szawy około godz. SS — 16. Daje to 
możność internautom  s prowincji za­
łatwienia swych spraw w stolicy 1 po 
wrota w tym samym dnia.

Największe roboty inwestycyjne 
„Lotu" koncentrują się w chwili obec­
nej ra  Okęciu. Oddano już do użytku 
hangar warsztatowy, warsztaty mecha­
niczne pracują już pertą parą Odbu­
dowuje się w szybkim tempie cztery 
potężne hangary, tak ie  już nadcho­
dzącej jesieni wszystkie maszyny „Lo­
tu" znajdą pomieszczenie pod daeuem. 
Przygotowuje się ró w n e j obszerny 
teren (należący przed wojną do I Pu! 
ku Lotniczego), na którym stanie w 
przyszłości okazały dworzec lotniczy. 
Dzisiejszy dworzec — zbyt szczurs1’. 
już w chwili obecnej — nie móg by 
wypełnić zadań jakie już w nedaleh*| 
przyszłości staną przed centralnym 
portem letniczym Polski.

Uczestnicy konferencji po jej zakoń 
czemu wzięli udział w locie nad W ar­
szawą, obserwując wyraźni* wiiocz- 
x« postępy odbudowy (w)

Gadaliński i Gawlikowski 
dochodzą do czołówki

G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  
znów *w M u z e u m  N a r c d o w y f f i

W W arszawskim Museum 14*rodo­
w ym  otw arta został* na nowo po kil- 
kumiesięcznęj przerwie, spowodowa­
nej rem ontem  gmachu, sta ła Galeria 
M alarstw a Polskiego. G aleria ta  u- 
fządzona została w  roku 1946 i była 
pierw szą powojenna próbą przeglądu 
naszej sztuki m alarskiej a okresu 
•d  XVIII w ieku do czasów ostatnich. 
Wobec ogromnych strat, jakie ponie­
śliśmy w  zakresie m alarstw a, dzieło 
Skomasowania tego, co pozostało 1 
■ilustrowania dorobku poszczegól­
nych m alarzy najwybitniejszym i i 
najbardziej charakterystycznym i ich 
płótnam i — było niezmiernie trudne.

Dyrekcja Muzeum Narodowego 
wyzyskała skrzętnie okres rem ontu 
gmachu na dokompletowanle zbiorów 
1 dzisiaj możemy oglądać otw artą 
ponownie Galerią w* wzbogaconej, 
pełniejszej 1 zreorganizowanej posta­
ci. Przyczyniły się do tego zaróWnc 
czynione planowo przez Muzeum 
Narodowe zakupy, Jak 1 dary skła­
dane przez poszczególna instytucje 
• sy  ofiarnych obywateli.

W arszawscy wielbiciela sztuki bę­
dą napewno częstymi gośćmi G alerii 
E* wzruszeniem odnajdą w  Muzeum 
•wych ulubionych m alarzy, z rozczu­
laniem  zatrzymywać slą będą przed 
•ra tow anym i a w ojennej pożogi 
W yspiańskim 1 M atejką, M ichałow- 
•kim  1 Grottgerem , ftem iradakina 1 
Malczewskim,

B G alerii wydzielona zostały dwie 
• i le  przeznaczone na okolicznościowe 
w ystawy poświęcono ró inyra okre­
som 1 różnym zagadnieniom m .tlar- 

polskiego. W tej chwili przez

okresu Wiosny Ludów. W ystawa ta 
uda się niebawem  w  podróż po Zie­
m iach Odzyskanych, odwiedzając 
najpierw  Mazury, następnie Pomorze 
Zachodnie, a wreszci* Śląsk. Kolek­
cja 50 obrazów 38 artystów , którzy 
żyli w  ©kr'sie „Wiosny Ludów", 
w yruszy w  drogą, załadowana do 
specjalnie w  tym  celu zaprojekto­
wany :h skrzyń, w  specjalnym  samo­
chodzie x przyczepką. Nie jest to 
pierw sza tego ro -oa ju  impreza, or­
ganizowana przez w arszawskie Mu­
zeum Narodowe. Poprzedziły ją  już 
cztery w ystawy objazdowe: „Dzieje 
cywilizacji w  Polsce Jan a  M atejki", 
„Cyprian Norwid w  123 rocznicę u- 
rodzin", „Motyw religijny w  sztuce 
polskiej" oraz specjalnie przygoto­
w any dla szkół „Pokaz sztuki staro­
żytnej".* Dzięki taj pięknej inicjaty­
wie Muzeum Narodowe udostępnia 
mieszkańcom m iasteczek i wsi naj­
dalszych okręgów k ra ju  zapoznanie 
iią  ze skarbam i nąszej kultury.

W ystawa „m alarstw a okresu Wios­
ny Ludów", zorganizowana, z okazji 
obchodzonej w  tym  roku setnej rocz­
nicy rewolucji 1843 roku, reprezen­
tu je  prace dwóch kategorii m alat zy: 
tych, którzy w roku 1843 byli już 
znani i  popularni, jak  ap . Lamp:., 
P iw arski, Zalewski, Kaniewski, B a­
dziewie*, Breslauer, Suchodolski, Pę- 
czarski, P iotrowski 1 inni orna tych, 
którzy zaczynali dopiero zwracać na 
Siebie uwagą pierwszymi swymi p ra ­
cami, jak  Norwid, Simmler, Lesser, 
3. Kossak, H. Rodakowski, K apliń- 
skL Oddzielną pozycję stanowi bę­
dący już w  tym  okresie u szczytu 
swej twórczości, lec* niedoceniany 
jesxex* P io tr Michałowski, reprezen- 

k ró tk l okres gości w  tych talach w y- towany na wystawia estontmi płót- 
•taw a dorobku m alarzy polskich .snami, (dej

Ctay wytaled je* esrttr.i* wydawnictwa Słomki eg* Insty tu tu  Rybsuskleg*

!• W ielorpbg i nulelorybnictuja
4 6 a e f m  Y s r e i l ń s k l * * ®

■teswykła teteresująca m onografia ssaków ofbnym ów  
Bogato Busteewaaa. — Mity t r a c e n i  »- C a n t  lek tu ra naukowa

2. Konserwacja i przetwórstwo rpj>
N r  97 a l o r l a u a  C i ę g l e w i e a a  

dKMfecnaty podrącBSlk dla k ra d ła  Ś jonrMwóratwa tybrsejt*
N I *  Z W L I K A J I  K U P ł l !

* O g ł o i i e n i e  q p r z e ta r g u ™ ™ ’*
Warawawska Dyrekcja Odbudowy, C&»sbnsdca SR, TL piętru, o g tuza  

pw etarg  nieograniczony na wykonanie stropu 1 dachu nad aulą i dachu 
•a d  frontow ą częścią gmachu Gizzsnaxj’sna Sm. Batorego przy aL M yśli­
w ieckiej 6.

O /erty  należy składać do dnia J6.IY.4* r. do godr. e j w Waraoaw- 
Skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych Informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O.. ul. d io d n u k a  
N r 86, V piętro, pokój N r T w godz 6 — 12, gdzie też mogą oferenci otrzy- 
m a t Si*pa koautorrty *raa w arunki orz*targowa aa Kwrotem kosztów.

KRAKÓW (Tel. wł,). Największą nie 
opodziao&ą 12 rundy turnieju *zach©- 
weąjo o mtetrzostwo Poleki była nie­
wątpliwi* jMxegrama Taimowsik^go s 
dobrze tym razem grającym Bocheń­
skim. Wybitnie poprawił evrą pozy­
cję Gnualióski, wygrywając dość ry- 
»ynkonivui« provradzceiym alakiesn z Md. 
le-reun. Również „mimatrawny «yn‘‘ 
G*iwlŁov/E>.i po dwóch przebranych 
powrócił do czołówki bijąc azybko 
Droazara. Artamcjwski zrobił óeray re­
mi*, tym raz era z w' id emuu >.«kka, ró ­
wnież CzsT®’i«ikow ocalił pół punkita 
z Sojką w końcówce * gońcami. Gryn- 
feld pięknym atakiem ukoroaiowsnysn 
ofiarą hetmana wygrał z Piechotą. 
Lllmaacwicz zdobył już w otwarciu 
pioen* v Błaoacziuka, w oimetrocnriym 
niedocza*i* wygrał drugiego i odło­
żył partie z poważnymi ezansami na 
wygraną. Również z ezan&amj na wygra 
ną odłożył tw ą partią Śliwa grający 
z Łucynowiczem, Plater dobrze ma­
newrując zdobył dwa piony 1 wybrał 
w końcówne z Kwapi*zem. Partie Ma­
karczyk — Borowski po trudnej pozy­
cyjnej walce odłożono, Dogrywana z 
trzeciej rundy partia Artamanowiski — 
1Bła!6z©zak,,xąJę<3ń£*Yl*. *i*. remisem,
.... Stan turnieju po 12 rundzie [ilość 
rozegranych partii): Plater 8 H (12), 
Makarczyk S (11 { 1 odł.), Gadaliń&ki

8 (11), S.liwa 8,5 (10 i 1 « # .) , Gawłl-
kowskj 7,5 (11), Łucynow’*® 7 (11 i 
1 odłoź.), Błaezczak 6,5 (10 i 1 odł.), 
Sojka ł Srnpie! po 6,5 (11), Tatnow- 
uki 6,5 (12), Grynfold 5,5 (11), Dre­
szer 5,5 (12), Artamowekl 4,5 (11), 
Kwaipia* 4 (11), Bocheński 3,5 (11), 
MUler 3 (12), Czerniaków, Piechota * 
Widermaikfki 2,5 (12).

S z a c h ó w ®  m is t rz o s tw a  
świafa w Mos’twi®

11 kwietnia rozpoczął się w Mo­
skwie, drugi etap tuin*eija e mMrzo- 
śtwo świata,

W 11 rundzie Ker** w pięknym ety­
lu pokona! d r Euwe, a Smy&łow w 
długiej ł trudnej końcówc* wieżowej 
wygrał * Reshevokym. W rundzie 12 
Botwiriirtik ezybk© wygrał » d r Euwe, 
a partia Korea — Smyełow zakończy­
ła eię remisem. W 13 rundzie, partia 
Rcshvesky'ego * Keresm została odło­
żona, Botwionnik przerwał w korzyst­
nej poryoji partie ze Smysłowem.

Po 13 rundzie prowadzi BołwWwA 
7 (9 i 1 odł.) przed Ker es era 5,5 (10 

d'v 1 jwzepusfcczonaj■ 4i Smycloweną 5,5 
(10 i odł. w pozycji przegranej), Re- 
©hewky 4,5 (9 i 1 przepuszczona), dr 
Euwe 1,5 (10).

S P O R T
Treningi dla młodzieży 

przed Biegami Narodowymi
W zwjąiku z Biegami Narodowymi, 

które odbędą się w Warszawie w dniu 
2 maja, kluby sportowa OM TUR 
przeprowadzają stale treningi , aa 
swych boiskach w parku Paderewskie­
go i przy ul. Podskarbińskiej. Trenin­
gi przeprowadzane są przez wykwali­
fikowanych Instruktorów we środy 1 
piątki od 17 do 19. Prócz członków 
klubów OM TUR na treningi mogą 
uczęszczać członkowie v/szystkich or- 
ganizacyj młodzieżowych, klubów 
sportowych, młodzież szkolna i nie- 
xrzeszeni. Treningi prowadzone są 
osobno dla mężczyzn i osobno dla ko­
biet.

Po raz pierwszy w tym roku w bie­
gach narodowych wezmą udział za­
wodnicy ze wsi. Wydział Młodzieżo­

wy Zw. Samopomocy Chłopskiej opra­
cował program treningów drużyn ze­
społowych i pojedyńczych zawodni­
ków oraz program wiosenny rozgry­
wek lekkoatletycznych i gier sporto­
wych. W dniu Święta Prący przewi­
dziany jest udział młodzieży obojga 
płci do lat 18 w biegach na przełaj na 
1.000 m. oraz starszej młodzi*ży na 
odległość 2 — 3 km.

ZJEDNOCZENIE 
8TOCZNI POLSKICH, 

poszukuje doświadczonego specjalisty 
za znajomością w ykonania w arszta­
towego i planowania konstrukcji 

mostowych.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich — Gdańsk — Jazia a Kolna SI 
Biuro Personalna. 3004

POKOSI
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WYTWÓRNIA POKOSTÓW

H. JAWORSKA l S-ks
WARSZAWA, hL ŁUCKA 87, 

róg Towarowej.

W kiffeu zdaniach
OM TUR organizuje kur* sędziow­

ski piłki nożnej. Wydział Sportowy OM 
TUR organizuje w dniach od 25 do 30 
kwietnia ogólnopolski kurs dla kandy­
datów ca sędziów piłki nożnej w
ośrodku wyszkoleniowym OM TUR w 
Koszęcinie. Uczestnicy kursu otrzymają 
na miejscu bezpłatne utrzymanie i za­
opatrywanie. Wykłady prowadź' ć będą 
czołowi sędziowie Polskiego Kolegium 
Sędziów.
Nieszczęśliwy wypadek na meczu

bokserskim. W czasie czwartkowych 
zawodów bokserskich w sali Domu 
Kultury Huty Baildon między ZZK 
Katowic* a RKS Batory, zdarzył się
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie
podczas walki między Nowarą a Urba­
niakiem pod silnym naporem publicz­
ności, runęła balustrada na drugim pię­
trze i 30 osób spadło. 6 z nich odnio­
sło ciężkie rany i zostało odwiezionych 
do szpitala. Zawody przerwano przy 
stanie 11:3 dla Batorego.

Victoria — Pilzno przegrała w Ka­
towicach. Znana czeska piłkarska dru­
żyna Victoria — Pilzno bawiła w 
czwartek w Katowicach, gdzie w spot­
kaniu towarzyskim z Pogonią Katowi­
ce przegrała 1:8 (1:2).

WYDZIAŁ PERSONALNY DYREKCJI

CE5TSALI RAłiDLłWEJ 
PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO

W m u w a , uł. P u ław ain  96
ę * i s u k i ) t i

INŻYNIERÓW TECHNIKÓW 
MONTERÓW, REWIZORÓW TECHNICZNYCR 

u dłuższą prak tyką w  zakrenia m onta- 
♦a akum ulatorów  stacyjnych I lnnyehi 

Podania w is*  a życiorysem należy składać pod powyższym a ż m u a

wobec wymowy przedstawionych mu
dokumentów, ie  był odpowiedzialny za 
akty terroru 1 gwałtu, dokonywane 
przez podległe mu placówki admini­
stracyjne. Ze sprawozdań swych sta­
rostów wiedział też dokładnie co 
działo etę na całym terenie Pomorza, 
mógł więc zapobiec prześladowaniom, 
lub łagodzić je — starał się jednak 
pomagać w tępieniu polskości 1 Po­
laków wszelkimi dostępnymi mu śród 
kami. W ykrętną taktykę obronną 
Forstera charakteryzuje m. tn. fakt, 
że oskarżony, który był w obozie w 
Potullcaoh i widział gehennę dzieci 
polskich i rosyjskich kategorycznie 
zaprzecza, jakoby miał brać udział w 
germanizacji 1 prześladowaniach pol­
skiej młodzieży. Twierdzi, t e  „tego 
rodzaju sprawy" podlegały Himmle­
rowi, lub atworzoaym przez al«go u- 
rzędom.

Rozmowa B e c k  — Forster
N* sesji popołudniowej niezmiernie 

ciekaw# były oświadczenia Forstera, 
dotyczące polityki międzyfiarodowej. 
Oskarżony mówił obszernie o swych 
rozmowach * Churchillem, Vansittar 
dem 1 innymi politykom; angielskimi, 
oraz © rozmowie w „sprawie gdań­
skiej" przeprowadzone) z b. polskim 
ministrem sortw  zagr. Beckiem. Chur 
chill — zdaniem Forstera — pełen 
był podziwu dla Hitlera nawet wów­
czas gdy ten miał za sobą zagrabie­
nie Austrii i Sudetów, ówcześni lea­
derzy brytyjscy isrtosowali politykę 
nieinterwencji, a Churchill oświad­
czył w obecności Forstera w r. 1938, 
że nawet sprawę Austrii 1 Czechosło­
wacji można było załatwić przy 
wspólnym stole. W  czasie rozmowy 
z Forsterem Beck przyznał, ie  Gdańsk 
jest miastem niemieckim 1 unikał Ja­
snych wypowiedzi oficjalnych.

Forster podkreślił, że przed wojną 
panowały poprawne stosunki między 
Rzeazą a  mocarstwami zachodnimi, 
czego dowodem był choćby udział 
przedstawicieli tych państw w norym­
berskich „Parteitagach".

Mówiąc o tym Forster ma nadzie­
ję, że w końcowej obronie uda mu 
się przeprowadzić analogię pomiędzy 
tym; aprobowanymi przez Zachód na_ 
ruszeniami Traktatu Wersalskiego a 
pogwałceniem statutu wolnego azia- 
sta.

Znów widmo Stutthofu
W dalszym ciągu posiedzenia Swlad 

kowi* .njpieywali dolę więźniów w 
różnych obozach, mieszczących się na 
terenie Pomorza. Świadek Adam 
Przybył* mówił o torturach zadawa­
nych więźniom w Stutthofie i potwier 
dzał zeznania poprzednich świadków, 
którzy mówili o wizytacji obozu przez 
Forstera. Świadek atw erdza poza tym 
że w obozie etutthowskim zmagazy­
nowane były cenne przedmioty zra­
bowane u* Pomorzu. Materiały te 
wywożono następnie całymi skrzy­
niami do Gdańska, na adres Forstera 
lub jego przyjaciół 1 współpracowni­
ków. Prowadzono tam również hodo­
wlę bydła 1 drobiu, przeznaczonego 
dla użytku dygnitarzy hitlerowskich.

Dr. Kąkolewski mówił o obozie, u- 
rządzonym przez Gestapo i Sonder- 
dienat w Potylicach. Obóz ten mieścił 
się początkowo w zamku potylickim, 
byłej siedzibie seminarium duchów 
nego, * następni* zaś został rozbudo­
wany tak, ż«t w licznych barakach 
Niemcy spodziewali eię pomieścić do 
10 ty*, ludzi. W  obozie przebywali lu­
dzi* x różnych środowisk 1 różnej 
płci, także starcy i dzieci. Świadek 
przesiedział 12 dni w podziemiach 
zamku, gdzie * reguły trzymano lu­
dzi skazanych na śmierć głodową lub 
pracujących w karnych kolumnach. 
Kąkolewski oilny i zdrowy młody 
człowiek, wytrzymywał w tej katow­
ni, ciągi* bity i żywiony 3 razy na 
tydzień, blisko 4 tygodnie. W  roku 
1942 Forster wizytował obóz potylic- 
ki, a  nawet miał w jego pobliżu 
śwież© wyremontowaną willą * base­

nem kąpielowym. Na początku 1 9 0
do Potylic przywieziono 800 d ried  
rosyjskich, które po ewakuacji x WŁ. 
teł>6ka i przejściu obozu Oświęcim* 
skiego skierowań* zostały do Poty* 
lic, a następnie w roku 1944 wywied­
ziona w niewiadomym kierunku.

W tymże obozie przebywały róWe 
niei dzieci x Poznania, Warszawy I 
innych miast. Nadzorujący ©ból 
funkcjonarusze „Sicherheitdienst" ni* 
pozwalali więźniom opiekować etę 
dziećmi, które ty ły  w potworŁyck 
wręcs warunkach.

„ O b o z y  z n ie m c z e n ia *

Poza tym Zeznawali na wczorajesej) 
rozprawie Antoni- Nitecki, dr. Kudła* 
czswski, Józef MierzwicSd. TeodoS 
ProsiAski i Aleksander Janowski, kt* 
rzy opowiadali o ©bozie w Jabłocom 
wie, gdzie urzędowała hitlerowska 
komisja do apraw rasowych, e ©bo* 
zl« w Karolewie, ora* innych o b *  
zach na terenie Pomorza. Jedera *• 
świadków ©powiadał o ma&abrycs® 
nym morderetiwia dzieci w obozie p©» 
tulickim. Chcąc ukarać dzieci bawię* 
ce się w niedozwolonym prze* reguła* 
min obozowy miejscu, jeden * Niem» 
ców utoęił kilkoro dzieci w sadzazt* 
ce.

» e «
W  związku x nteaoźm ośdą prayłyb 

d a  na dzlań 17 kwietnia Jednego •  
powołanych w procesie Forstera b!*» 
głych, oraz braku pewności, ery W 
dniu tym przybędzie weszwany na 
świadka Wysoki Komisarz Ligi N*r-> 
dów w Gdańsku, prof. Burcknardi —» 
oosle-dzani* NTN dz‘.4, tj. -er sobotę 
17 bm., nie odbędzie eię.

N’o w i
w ceprezydenci toefzl

ŁÓD2 (tel. wł.). Na wczorajszym 
posiedzeniu M iejskiej Rady N arodo ­
wej w  Łodzi dokonano wyboru 2 n o ­
wych wiceprezydentów Łodzi. Na 
miejsce dotychczasowego wiceprezy* 
denta Eugeniusza A jnenkiela w y­
brano na wiceprezydenta tow. Ed«- 
m unda Bugajskiego (PPS) — radne­
go miejskiego, pracow nika Uliezią 
Społ. Na miejsce zmarłego niedawn* 
w iceprezydenta, Gallasa, w ybran* 
posła Ludw ika W acława Sobola (Str. 
Demokr.) dotychczasowego w icepre­
zydenta Katowic- Poza tym  na po* 
siedzę;ąru uchwalono zaciągnąć w  
Min. Odbudowy 58 milionów kredytu  
na cele inwestycyjne. (S. G.J 
-:f«n yiooX A. J f ■>

21 miin. zł dla Łodzi 
na odgiuzowan ® Bafuł

LODZ, (tel. wł.). Minieterełwo Opies 
ki Społecznej, wyasygnowało dodat­
kowe dla Lodzi 21 miln. zł na prowa­
dzenie robót interwencyjnych celem 
zatrudnienia zwolnionych wskutek re­
dukcji niższych urzędników miejskich.

Przodownicy pracy 
w zakładach „Orzeł**

JELENIA GÓRA (tel. wł.) — N ajle j 
si pracownicy państwowych sakła* 
dów iniarskich „Orzeł" w Turońska 
koło Jeleniej Góry otrzymali o d a '* , 
ki i prom:* pieniężne za zdobyci# 
pierwszych miejsc w czwartym etapi# 
współzawodnictwa pracy.

W yróżnionych zostało 15 pracowni­
ków, spośród których najlepsze miąj 
sca uzyskali: Fafrowic* Stanisław
(148,1 proc. normy). Gabrymiewska A* 
leksandra (145,7 proc.), Gorajek Re­
gina (180,7 proc.), Krawnlak Helena 
(1618 proc., Krzak Mazi* (166,8 pro­
cent). (dl.)

SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW

I M M T O K I

Premiowani®
k o i e j e r z v - w y n a 'a z e d w

Komisja Wynalazków w Mia. Ke< 
mur.'-kaoji nagrodziła za wynalazki I 
pomysły następujących pracowników* 
oh. ob. Szyszkę J. — pracownika •waru 
east, gł, w Nowym Sączu — 25 tys. A ,  
Umińskiego a DOKP Szczecin — 3® 
tys. zł. Gapskiego Bolesława Poznań 
— 20 tys. rł. Kozłowskiego J. { Lar 
rura. ja A., aawiadowców w DOKP 
Warszawa — 30 ty*. *}., d r  Pązidr 
•kiego ■ Min. Komunikacji — 20 tys, 
zł. za pomysł zastosowania gazu S02 
do denzyfckcji wagómów kolejowych 
Po 10 tys. zł. otrzymali: 06. ©b Je©> 
łrowiski K, Pobocha Andrroj, T<xocr,<ik 
Jan i Woźnica Franciszek.

5 miln. par obuwia roczni© 
wyprodukuj© f a b r v k a  #/Ofa"

W miejscowości Odmęt aa Śląska 
Opolskim znajdują się największe w 
Polsce państwowe zakłady obuwia 
pod nazwą „Ota“. Zakłady te objęte 
zostały przez władz* polskie w stanie 
całkowitego aiemal zniszczenia. W 
okresie przedwojennym Zakłady w 
Odmęcie były potężnym warsztatem 
produkcyjnym, wykonującym około 4 
milionów par obuwia rocznie.

Władze polskie postanowiły przy­
wrócić Zakładom Odmęckim ich daw­
ną świetność. W roku 1947, po prze­
prowadzonych remontach i uzupełnie­
niu maszyn, osiągnięto w Sląsk ch Za­
kładach Obuwia produkcję 650.000 par 
o łącznej wartości 660 milionów zło- 
tgdk

Oprócz produkcji obuwia czynny 
jest w fabryce dział gumowych piyt 
podeszwowych. Dział ten wyproduko­
wał dotąd 10.000 metrów płyt gumo* 
wych ogólnej wartości 12.600.000 zło­
tych. Ponad to rozpoczęto w lahryc# 
produkcję sztucznej skóry.

W ramach planu trzyletniego prze­
widziana została dalsza silna rozbudo­
wa Śląskich Zakładów Obuwia. Dzię­
ki polsko-czeskiej współpracy gosptK 
darczej sprowadzone zostaną do Od­
mętu czeskie maszyny obuwn.cze i w 
związku z tym już w najbl:ższym cza­
sie Śląskie Zakłady osiągną rekordową 
produkcję 5 milionów par obuwia sw
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ŻYCIE PARTII
Seminarium dla sekretarzy pouiatom jcb PPS 
na Pomorzu pośw ięcono jedności organicznej

akcje przodoufnictwa pracy Łae»rtni»ł,(.W  Domu Kuracyjnym PPS w Ciecho- akcje 
cinku eakończoM xostslo seminarium dla 
aekretaray powiatowych P PS  z  Pomoraa.
Dom PPS zgromadzi! 50 uczestników kur- 
au.

Seminarium poświecone Jedności oi"a- 
Bicxnej polskiej klaay robotniczej objęło 
w ykłady o tnarkgiżmie i leniniżmie hi- 
•torię  ruchów socjalistycznych aktualne 
•agt dnienia gospodarcze i spółdzielcze 
problem współpracy polsko-radzieckiej'

ruchów so c ja lU ty ćz S ^ r*
..trzeciej siły  oraz stosunek rewolucyj­
nego socjalizmu do tych zagadnień

s*ml,”ar‘h »  po powrocie do swoich zajęć w terenie zorganizują na 
Pomorzu powiatowe zjazdy PPH, na któ­
rych wybrane Zostaną nowe Władze par­
tyjne.

Odprawa przewodniczących, 
&o»nitetóv- Wojewódzkich 
OM TUR

o»r n a <*r Naczelnej
y . 9ię k ra jo w a  odpraw *, przcwodnics^ęych i s^krt^Brzy irmnii^łów

r imgen. OM TUB tow. Salwii, w ygłosił refe- 
Ppwoivwanla i zadaniach 

terenowych Komitetów Jedności. Następ- 
członek KC OM TUR  

f i "* 1* o Udziale OM TUR w  akcji two­
rzenia aparatu ,,Służba Polsc6' , a tow. 
Lubelczyk — kierownik wydziału propa- 
Itandowego^ KC OM TUR —■ omówił za- 
gadn enia techniczne, związane ze św ię­
tem  1 Maja. v

Odprawa komendantów 
pochodów 1 Majowych

W dniu 18 bns. (jtenledtlalek) o 
g cd a . 14 w  sali konferencyjnej SK  
PPS (M okotowska 24, 1 p.) odbędile  
Bię odpraw*, komendantów* pocho­
dów  1 M ajowych, ae w szystkich  
dzielnic PPS i PPR.

Komunikat Wojewódzkiego 
Komitetu PPS Warszawa

®**Ą kwietnia J.048 r. (poniedziałek) 
« ,kodz. 9 w lokalu KW P PR  Warszawa 
Al. Przyjaciół 8, odbędzie . etą odprawa 
wianków Powiatowych, M iejskich 1 Fa- 
bryęzr.ych Komisji Szkoleniowej po X z
f e S L 1**!*!1' .  0(1Pra» e  członkowie Komisji obowiązani s« praywieM uzgod- 
ątone wykasy punktów szkoleniowych 
swego terenu, oraz orientacyjną liczb* 
•Mońków Partii, których o b e jS e  w spólni BiKoieme,

1 EUR ANI A

INFORMACJĘ

■  O D SŁO N IĘC I* SZTANDARU P P S  
PRZY BIU RZE K O N TR O M  MRN

i,vX i.?no ?  17 £ m - (sobota) o godz. 11 w  
lokalu Biura Kontroli MRN (Jagiellońska  
Kola <PP?^2i® *** odsłonięcie sztandaru

tg O D SŁO N IĘCIE SZTANDARU 
D ZIELN IC  t  MOKOTÓW

W dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 10 
rano w  sali ..Społem'’, ul. Różana 1* od­
będzie Się uroczystość odsłonięcia sztan­
daru dzielnicy PPS Mokotów. W  progra­
m ie część oficjalna z przemówieniem  
przedstawiciela CKW oraz część arty­
styczna z udziałem w ybitnych artystów.

19 O D SŁO N IĘC I* SZTANDARU 
ro M r-----------GASTRONOMICZNEGO KOŁA P P S

W  dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 9 w 
lokalu dzielnicy Pow iśle (Tamka 18) od­
będzie się  Uroczystość odsłonięcia Sztan­
daru kola gastronomicznego

ZNMS

męeia
P P 8 .

X  ZNMS — KOŁO UW, W tD Z . ORGAN.
W dniu 17 bm. (sobota) o godz. 17 w  

lokalu sekretariatu Koła (Krak. Przedm.) 
26) odbędzie się  odprawa przewodniczą­
cych i sekretarzy Koł wydziałowych.

SPRAW OZDANIA

Każda przeprowadzona inwestycja 
opłaca się miastu stokrotnie

— W ładze miejskie powinny jak aajw ięre| Inwestować —  stwier­
dzi} sa  czwartkowym posiedzeniu Stołecznej Sady Narodowej tow. 
M . Nowicki, omawiając b u d ż e t  nadzwyczajny W a r s z a w y  Ra r. 1*48. 
Z każdej In w e s ty c j i  m ia s to  w y c ią g a  p o w a ż n e  k o rty  i c i  Obok d o ta c j i  
Skarbu Państwa należy w y k o r z y s ta ć  w  Jak najszerszym zakresie nis­
ko procentowe kredyty bankowe. Na rodzaj inwestycji i  ich wielkość 
miasto musś m ie ć  z a p e w n io n y  d e c y d u ją c y  wpływ. C r y n n łk  apo łeczw y , 
a  wiąc SUN i DRN m u sz ą  stale k o n h o lo w a ć  w y k o n y w a n ie  piana. 
Pocieszającym zjawiskiem jest fakt,

że coraz większe sumy przeznacza się  
na inwestycje — mówił tow. Nowicki. 
Potrzeby miasta eą jednak olbrzymie, 
stąd też w ypływa konieczność inwe­
stycji. N ie wszystko jednak co zosta­
nie zaplanowane, może być wykona­
ne. Stąd w ypływa konieczność stałoś 
kontroli realizowani* planu. Zarząd 
Miejski (wniosek tow. Nowickiego) 
powinien składać kwartalne sprawo­
zdania z  dokonanych prac, a dzielni­
cowe rady narodowe winny otrzymać 
wykaz inwestycji jakie mają powstać 
na ich terenie. Przy opracowywaniu 
przyszłych planów inwestycyjnych na 
ieży uwzględnić dezyderaty i inicjały 
wę rad dzielnicowych.

Omawiając braki referowanego pla 
nu inwestycyjnego mówca zaznaczył, 
ża najbardziej pokrzywdzony jest 
..Agril", który otrzymał tylko 25 
milionów zł oraz miejskie przedsię­
biorstwo Remontowo Budowlane (6 
milionów zł.).

Budżet przyjęty
Komisja finansowo • gospodarcze i 

planu gospodarczego uznała celow ość  
poprawek wniesionych prze,* Zarząd 
Miejski i budżet inw estycyjny War­
szawy, zamykający się sumą globalną 
,1214 mil. zł. przedstawiła plenum do

Most pontonoirp — czynnp
W czoraj dokonano uroczystego otwarcia

■  WALNK z e b r a n i e  D Z IE LN IC !

V  dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 10.00 
W pierwszym  terminie i godz. 10,80 w dru­
gim  terminie, odbędzie się walne zebra­
n ie  dzielnicy. Na porządku dziennym: re­
ferat polityczny oraz wybór zarządu.

8  ZEBR A N IE M IĘD ZY FA K TY JN *
W DRUKARNI Nr * ..CZYTELNIK”

W dniu 14 bm. w Drukarni Nr 2 , ,Czy- 
teln ik” odbyło się  ogólne zebra*tę człon­
ków PPR 1 PPH, w  czasie którego refe­
raty w ygłosili t to w :  Pajdziński (PPS) i 
Abfelbaum (P P R ). Zebrehi po ożywionej 
dyskusji uchwalili rezolucję, w  której so­
lidaryzują się z uchwałami centralnych  
władz partyjnych w  sprawie zjednoczenia 
polskiej k lasy robotniczej. Zebrani po­
stanowili zacieśnić jeszcze bardziej współ­
pracę międzypartyjna na wszystkich od­
cinkach. Rezolucję przyjęto oklMkąmi.

m  SZKOLENIE CZŁONKÓW PPS l PPR
Na poaiedzeniu Komitetu szkolenia m ię­

dzypartyjnego w Bielsku, postanowiono 
przeprowadzić jednonj*sięczny kurs w y ­
kładów dla członków UPS i PPR . K om i­
tet wytypował już listę wykładowców i 
ustalił terminarz wykładów. Szkolenie ma­
sowe robotników odbywać się  będzie w 
trzech św ietlicach zakładowych.

W czoraj, w  dniu Ś w ięta  Sapera, 
odbyió się o  godz. 15 uroczyste o- 
tw arcie m ostu  pontonow ego, zbudo­
w anego przez jednostką wojskową  
N r 2248 B. O tw arcia dokonał gen. 
dyw . B onteiłow ski, k tóry  przekazał 
m ost ludności sto licy , reprezento­
w anej przez przedstaw icieli Zarzą­
du M iejskiego.

M ost m a 466 m. długości, 3,06 m. 
szerokości. N ośn ość  — 8 tom. B ę  
dnie służył dla ruchu pieszego 1 dla 
pojazdów  konnych. Ruch odbywa

sią w  jednym  kierunku, na zmianę: 
W arszaw a —  Praga, P raga  —  War­
szaw a.

Jak  już donosiliśm y, w  godz. 
8—9.30, 12— 14, 18 —  20 m ost bę­
dzie zam knięty  dla ruchu, celem  
przepuszczenia statków .

P rzy obu przyczółkach m ostu  dy­
żurują sta le  dw ie m otorów ki, obsłu  
giw an e przez saperów , których za  
daniem  Jest n iesien ie pom ocy w  
razie ew . n ieszczęśliw ych  w ypad­
ków. (K s).

zatwierdzenia. Budżet costał przyję­
ty.

Plenum przyjęło projekt wprowadzę 
nia podatku od zbytku. Podatkowi 
podlegają wszelkiego rodzaju tran­
sakcje dotyczące handlu przedmiota­
mi zbytku w przedsiębiorstwach zaj­
mujących się sprzedażą tych przed­
miotów. Za przedmioty zbytku uważa 
sią m. inn. wyroby s« złota, srebra, 
drogie kamienie, kryształy zagrani­
czne, rzeźby, obrazy artystów nieży­
jących, dywany, kilimy wyrobu zagra 
nicznego, samochody, motocykla, ny­
lony, perlony oraz kw iaty i rośliny 
ozdobne, epizedawerie w okresie zi­
mowym od 15. XI do 30. IV. Poda­
tek wynosi 10 proc. ceny płaconej 
przez nabywcą.

Walka z pijaństwem
Zdecydowaną walkę wypowiadają 

władze miejskie pladze pijaństwa.
—- 100 ty*, fi . przeznaczone w bu­

dżecie miasta na ten cel jest raczej 
kwotą symboliczną — oświadczył w 
swym przemówieniu — prez. Tołwiń­
ski.

W ładze miejskie zwrócą się więc 
o pomoc do państwa, aby rozbudo­
wać akcję kulturalno - artystyczną, 
życie sportowe, przez co odciągnie 
się ludzi od kieliszka.

W sprawozdaniu prezydenta zwra­
ca m. inn. uwagę zapowiedź przeję­
cia przez miasto od 1 lipca rb. „wios­
ki szwajcarskiej" w  Otwocku, oraz 
likwidacja spółki miast: Warszawy, 
Elbląga i Olsztyna („WEO"), która 
nie spełniła sw ych zadań.

Zebraniu przewodniczy! tow. Bań­
kowski. (Rem)

Specjalna K o m isja  
zajmie się sprairą 
zmiany nazw uiic,

W obec rozbieżności zdań opinii pu° 
blicznej co do ziriany nazw ulic Prezy­
dium St. Rady Narodowej na posiedze_ 
ni u w dniu 16 bm (wczoraj) pod prze­
wodnictwem Iow Sankowskiego po 
stanowiło powołać specjalną Komisję, 
składającą się z przedstawicieli Rsdy 
i innych zainteresowanych czynników, 
celem wypowiedzenia się, co do do. 
kenanych zmian starych nazw ulic.

Dziś w nocp 
przesuwaniu zegarp 
o 1 godzinę

Nadchodzącej nocy z dnia 17 na 
18 bm. nastąpi zmiana czasu zimowe­
go na letma. W  rwiązku z tym w no­
cy z 17 na 18 bm. o godz. 2-ej należy 
posunąć zegary o 1 godzinę lub po 
prostu dokonać tego przed udaniem 
sią aa spoczynek.

m

W spółpraco instjjtucgj opiekuńczych  
zw alczy zaw odow e żebractwo

Wczoraj powołana została do życia 
na specjalnym zebraniu w Resorcie 
Zdrowia Z.M. Komisja Koordynacyj­
na Instytucyj 1 Organizacyj Społecz­
nych, działających na terenie Warsza­
wy w liczbie 20. Zadaniem Kom'sji 
jest uzgodnienie działalności poszcze­
gólnych instytucyj charytatywnych i 
opiekuńczych co do metod, planów 
rozbudowy Opieki Społecznej i kon­
troli świadczeń na rzecz podopiecz­
nych.

Dotychczas brak było porozumienia 
między tymi instytucjami. Skutek był 
taki, że wytworzył g;ę tyj „zawodo­
w ego podopiecznego", który, żerując 
na dobrej woli i nieświadomości ludz­
kiej, wyłudzał świadczenia od trzech, 
a nawet pięciu instytucyj opiekuń­
czych. Wypadki takie notowane były 
dość czę6to.

Ten typ pasożyta zlikwiduje Cen

zarejestrowani będą wszyscy podopie­
czni i otrzymywane przez nich świad­
czenia. Do tej pory kartoteka zanoto­
wała tylko podopiecznych Zarządu 
Miejskiego do litery m. Jest ich 12 ty­
sięcy. Już w zakres;e pomocy, udzie­
lanej przez Zarząd M iejski, wykryto 
znaczną ilość wypadków dublujących 
się świadczeń.

Centralna Kartoteka rejestrować bę­
dzie v/ br. podopiecznych wszystkich 
pozostałych instytucyj opiekuńczych. 
Dopiero po zakończeniu rejestracji za­
cznie ona spełniać rolę w pewnym 
sensie naukową, dostarczając materia­
łu do planowego i skutecznego opra­
cowania metodyki Opieki Społecznej.

Pięć obozów dla junaków ,.SP“ 
rozbija namioty w Warszawie

Sport, św ietlice, biblioteki 
urozm aicą chłopcom  pracę

Pięć obozów dla junaków „SP“. rozbija już w Warszawie namioty. 
Obozy buduje tię: dwa na Boernerowie (ok. 2.500 osób), na Golędzino- 
wie (Praga — ok. 1.200 osób), w  parku 1 obok Forto Traugutta (po 
1.200 osób). Obozy gotowe będą już na 25 bm. W Warszawte pracować 
będą chłopcy z województw: rzeszowskiego, białostockiego |  krakowskiego. 
Pierwszy transport przybędzie do stolicy 30 bns.

W przeciwieństwie do Ochotniczych 
Batalionów Odbudowy Warszawy, któ­
re w ub. r. urządzały sobie w parku 
Traugutt* obóz własnymi siłami — 
chłopcy z ,,SP“ przyjadą do Warsza­
wy ,,na gotowe". Całość robót nad 
urządzeniem obozów wykonują zakon 
traktowane firmy (przeważnie Wojsko 
we Przedsiębiorstwo Budowlane) i spe 
cjalnie zaangażowani w tym celu 
przez Komendę „SP“ ludzie, którzy 
przygotują całkowicie (łącznie z na- 
pchaniem sienników słomą) obóz na 
przyjęcie junaków.

Świetlice

tralna K artoteka Opieki Społecznej, I tylko wtedy, gdy wywiad opiekuńczy 
która będzie główną podstawą pracy i Komisja Koordynacyjna uzna, że jest 
Komisji K oordynacyjnej. W kartotece to słuszne i celowe, (pa)

Zaznaczyć należy, że nawet przy | Chłopcy mieszkać będą w wielkich, 
istnieniu Centralnej Kartoteki podo- i 20-osobowych namiotach. Otrzymają 
pieczny będzie mógł otrzymać świad-1 naturalnie umundurowanie (robocze i 
czenia z dwóch, powiedzmy źródeł, ale i świąteczne), strój gimnastyczny I na­

rzędzia pracy.

TABELA WYGRANYCH 5 2  LOTERII
S my oxi«ń eięgnienie 4  ej klasy

Wygrana 300.000 z* padła
Nr: 9100 w Katowicach.

na Nr

Wygrane po 200.000 zł padły na
Nr Nr: 56112 w Lublinie, 78879 w 
Łodzi.

Wygrane po 100.000 at. padły na
Nr Nr: 11423 17666 26020 28583
36801 38055 40323 43925 46845 50222 
59242 68455.

Wygrane, po 50.000 zt. padły na Nr 
Nr: 1076 16320 20116 22514 33825 
34718 41114 41397 41536 51766 53381 
63966 62875 65148.

Wygrane po 20.000 zł. padły na Nr 
Nr: 1127 4133 7917 10321 14749 14971 
16769 17122 25897 26762 28681 33866 
33980 35325 38156 40230 40808 43338 
44248 47906 49080 56235 62086 S2610 
63165 66219 66765.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 218 1732 3209 4161 6841 6939 6972 
7318 7758 8498 9523 13110 13952 16053 
17465 17535 17852 19579 20456 20469
22111 23176 25285 26288 26913 30460
30462 30636 31050 31367 31826 36334
36455 36566 36634 36857 37485 37660
37816 38147.

40366 42699 44974 45192 46473 46949 
49694 49726 50968 50970 51169 55168 
55200 55395 55699 56032 56805 56870 
60787 60848 61511 62203 62249 82783 
63606 64189 64551 69160 70151 70842
71938 71989 73163 73404 76017 76997
78330 78460 73489 78808 79621.

Wygrane po 5.000 ii . padły na Nr 
Nr: 1377 1394 2830 3320 3430 3660
8612 3908 4140 4227 5020 6810 7645 
8195 8433 8532 9130 10326 10672
10912 1-1273 11847 12212 12223 12489
12641 13934 14031 15223 15655 15958
16226 16833 17032 18621 18663 22465
22754 24408 24604 23899 26118 26237
26475 26790 27123 27183 28299 28314
28486 29934 30548 30982 32785 S3866
£5184 36393 35956 37S88 37629 41985

42094 43087 43867 44167 44301 44554
45865 47280 48312 48941 49221 49501
50513 51057 51069 31362 51488 51942
52662 53538 53600 53741 56172 58997
59748 81834 61834 62049 62111 62317
63123 63927 64722 65081 66066 66447
67122 68201 70052 70346 70437 71484
71532 732E0 74725 74802 75785 76149
77305 77428 78530 79053 79410.

Wygrane po 4.000 sl z t-g o  dnia 
ciągnienia.

13071 7$ 125 30 218 62 444 66 68 631
732 811 37 954 72 14091 152 75 81 207 
54 59 303 35 451 58 583 787 99 801 
910 15016 110 203 18 71 97 311 28 440
57 71 513 95 624 76 77 711 61 73 807
16000 143 72 81 90 246 75 79 86 334 
37 436 50 6 9567 97 611 737 47 63 84
99 17015 91 207 71 334 66 406 13 519
20 23 27 50 605 55 56 77 85 762 863
90 18014 106 209 68 73 373 587 656 
89 765 79 874 77 923 58 19006 11* 30
100 59 65 70 207 23 41 48 56 302 67 
70 81 90 94 406 50 507 S29 92 753 59 
86 858 913 34 47 81.

20023 75 110 30 48 97 246 64 65 380 
406 74 501 21 23 76 912 759 834 38 
42 015 21096 103 57 73 86 262 77 90
346 59 90 404 13 22 39 69 518 25 29
72 96 673 788 849 22002 17 27 63 104 
18 31 214 313 66 411 12 20 26 32 82 
97 541 603 711 31 35 67 866 87 824 
23005 14 33 55 61 120 45 87 235 63 
79 301 21 497 504 29 45 62 84 606 12 
28 57 72 74 712 16 60 804 912 934 
24044 61 108 29 32 90 203 07 74 318 
31 65 459 80 513 25 44 689 705 20 35
79 807 42 932 25012 51 87 112 20 33
233 58 92 333 42 80 458 61 91 94 529 
630 723 47 70 813 35 49 73 77 907 
26025 61 232 339 70 413 52 69 95 668 
77 38 89 93 858 989 27104 35 98 255 
337 73 81 86 414 28 41 558 €90 763 
810 26 28 918 21 28004 23 66 117 66 
201 313 25 75 458 522 68 837 92 740 
808 97 901 29027 74 83 210 40 41 71 
319 22 78 87 99 409 24 35 49 54! 57 
62 607 14 28 46 770 850 71 965

D a ls t y  c ią g  w y g r a a y c h  po  4000  zł. p o d a n y  b ę d z ie  j n t m

W każdym obozie osobny, przestron­
ny namiot poświęcony będzie na świe­
tlicę, prowadzoną przez wyszkoloną 
świetliczarkę. Zamiłowania chłopców 
będą umiejętnie wykorzystywane i 
rozwijane w kółkach artystycznych: 
teatralnych, zdobniczych, muzycznych 
itp. Instrumenty dla świetlic (akorde­
ony, gitary, mandoliny) zostały już 
sprowadzone.

Jedenastu iokejóu; 
uigrzucono z toru

N ie będzie w tym roku „kantów  
lokejsklch" podczas rozgrywania go­
nitw, a przynajmniej zrobiono w szy­
stko, aby tych kantów nie było.

Z 22 żokejów, którzy w  ub. r. Jeź­
dzili na shiżewieckim to n e , w  tyra 
roku zostało zaangażowanych tylko 
Jedenastu, to znaczy d ,  na których 
nie padł żaden cień podejrzenia, iż 
nieuczciwie jeżdżą na koniach. Pozo­
stałe jedenastka z popularnymi hoke­
jami: Pasternakiem, Balcerem, Olej­
nikiem, Balcerzakiem 1 Molendą n« 
czele, nie otrzymała licencji, am nie 
została zaangażowana do żadnych 
prac.

Każdy obóz otrzyma również sporą 
biblioteczkę, (na korzystanie z której 
poświęcony będzie w ciągu dnia pe­
wien okres czasu), radiowęzeł i kilka 
adapterów gramofonowych.

Sport i praca
Wolny czas — a będą go mieli ju 

nacy w ciągu dnia dość wiele — po­
święcony będzie w dużym stopniu wy­
chowaniu fizycznemu. Ćwiczenia od­
bywać się będą pod okiem instrukto­
rów. Piłki nożne, piłki do kosza i siat 
ki, kozły i skrzynie gimnastyczne, i 
nawet... rękawice bokserskie aą już 
przygotowane.

Prac* zajmie chłopcom 5 godzin 
dziennie przed lub po południu (zależ­
nie od zmiany). Dowództwo brygad 
podkreśla z całym naciskiem, że rodzaj 
pracy będzie starannie dobierany przez 
fachowców tak, aby nie wymagał ani 
zbyt wielkiego wysiłku, ani też, w żad­
nym wypadku, nie grozi! młodym ju­
nakom jakimkolwiek niebezpieczeń­
stwem.

Brygady „SP“ pracować będą na 
trasie W — Z (przyczółek praski mo­
stu Śląsko-Dąbrowskiego), przy prze­
dłużeniu nowej Marszałkowskiej (na 
odcinku Świętokrzyska — Sienna), r.ad 
uporządkowaniem i odbudową stacji 
rozrządowej OdoJany. Wykonają tak­

że część prac związanych z przesunię­
ciem Dworca Wileńskiego, przez te­
ren którego ma, jak wiadomo, prze­
chodzić przyszła arteria W — Z.

Szczegółowe opracowanie zadań dla 
brygad ,,SP“ w Warszawie przygotują 
do 20 bm. firmy budowlane, wykonu­
jące prace na wyżej wymienionych od­
cinkach odbudowy miasta, (pa)

C )
NIEDZIELA, 18 KW IETNIA

W > n » w e  I
7,00 Sygnał czaau; 7,06 „Zegarynka 

mu*.” x p łyt; S.OO Dziennik; 8.30 Muzyka 
popularna z  p łyt: 8.50 Pog. Związku P ol­
skich Rodzin Radiowych; 9,00 N abożeń­
stw o 1 kazania z kościoła Garnizonowego 
Korpusu Bezpieczeństwa W ewnętrznego w 
W arszawie w rocznice śmierci gen. Świer­
czew skiego; 10.00 H istoria jednego testa­
mentu” ; 11,00 Program lokalny; 12.04 
Poranek Symf. * okaxji zakończenia T y­
godnia Ziem Zachodnich. W yk. Ork. F il­
harmonii W rocławskiej pod dyr. K . W ił­
kom irskiego i  Irena W oytaszewska (so­
pran), w  przerwie Radlokrcnika; 18,80 
,,W * m gle Londyńskiej", felieton; 18,40 
„Niedziela d la wai” — aud. dla w si;
14.25 „Czy spraw iedliw ie”, zagadka ra­
diowa; 14.35 Przegląd naj. aud. przysz. 
ty g .; 14,40 „Panna mężatka” — ełu ch .;
16.25 Muzyka francuska. Wyk.- 51. Sza- 
leska — fort.; 15,45 „Stulecie W iosny Lu­
dów” — odcgyt; 15.66 Polska muzyka lu­
dowa. W yk. Ork. PR . —  -
a& ■ “  ~  ‘

Odczyt
toin. a mb. Lauge

W ramach odezytowo -  dyskusyj­
nej ak cji K oła  P P S przy Min. A d­
m in istracji Publicznej, przy udziale  
Koła PPR, w  dniu 15 bm. tow. amb. 
L an ge w ygłosi! odczyt na tem at 
„A ktualne zagadn ien ia  polityki m ię  
dzynarodowej". M ów ca podkreślił 
konieczność konsolidacji sił dem o­
kratycznych, w  skali św iatow ej, na­
stępnie zaś om awiając obecny u- 
kład stosunków  międzynarodowych, 
stwierdził, iż niebezpieczeństwo w oj­
ny nie istnieje. Po referacie w yw ią­
zała sią ożywiona dyskusja.

Urocjtusfość 
OM TUR — Grochów

K om itet D zieln icow y OM TUR  
„Grochów" organizuje w  dniu 18 
bm. dzieln icow ą akadem ię z okazji 
25-lecia OM TUR, połączoną z  od ­
słon ięciem  sztandarów  K om itetu  
D zieln icow ego 1 Kole. W edel.

A kadem ia odbędzie się  w  sa li We­
dla przy ul. Z am ojskiego 26, o go  
dżinie 11.

TEATR POLSKI (Karasie 2):
Sobotę — god*. 13 „Hamlet" (dla azkćł) 

god i. 17 „Penelopa” .
Niedziela — godz. 10 „W esele na Gór­

nym Śląsku", godz. 14 „Cyd” , godz. 18 
„Dom pod Oświęcimiem” .

TEATR ROZMAITOŚCI (M arszałkowski 
8): godz. 19 „żeglarz” .

TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewską 
19): godz. 18,15 „Noca gniew u” ,

TEATR SIAŁY (Marszałkowska 81)5 
godz. 19 „Głęboko sięgaj* korzenie".

TEATR „COMO EDI A” (ul. Szwedzka 2)i 
godz. 19 „Chory x urojenia” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­
go): godz. 19 ,.P„ H. Inżynier” .

TEATR „MINIATURY” (Marszałkow­
ska GS): godz. 19 „Dom przy drodze".

TEATR KLASYCZNY (Mokoteweke 18)1 
godz. 19 „Rozdroże m iłości” .

TEATR NOWY (u l. puławska 39>i 
18.30 „Słomkowy kapelusz” .

TEATR „STUDIO" (Karowa 81): goda. 
19 „L isie gniazdo".

TEATR OZłECI WARSZAWY (ul. Ka­
rowa): godz. 12 „Dr D clittle  1 jego sw ie- 
rzęta" (dla szkćl).

SALA YMCA (ul. Konopnickiej »)« 
godz. 19 „D uby sm alone” ,

TEATR „WRÓKELKK WARSZAWSKI" 
j (Zygmuntowska S ): godz. 19.15 rew ie

„Demokratyczna wiosna” .
) TEATR GULIWER (Królewska 18) i 
[ godz. 13 „Guliwer w krainie liliputów ” . 

CYRK nr 2. (Plac Starynkiew lcza): począ­
tek przedstawień codziennie o godz. 19,15. 
W soboty godz. 15,30 i 19.15. W  niedziel* 
t św ięta godz 12. 15,30 i 19.15.

W ESELE NA GÓRNYSI SLASKU
Zespół regionalny z W ójtowej W si pod 

Gliwicami przyjeżdża do W arszawy na 
jedyny w ystęp w widowisku pióra S. L i­
gonia p .t. „W esele na Górnym fiiaaku” . 
Przedstawienie odbędzie się w  ramach 
Tygodnia Ziem Zachodnich, w  niedzielę, 
18 brr,, w Teatrze Polskim . B ilety *a do 
nabycia w biurze PZZ, Al. Jerozolim ­
skie 29.

(  Ł2 3 S 3 & 0
„ATLANTIC” (Chmielna 33) „Łlr. 

Smith jedzie do W aszyngtonu", Początek 
s9ansów : 11, 13.30, 16. 18.30 (dla Zw, 
Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 
tylko 1 seans o godz 13 (w św ięta i n ie­
dziele godz. 11). Program nr 10. *

W stęp — 35 zł
„AKTUALNOŚCI” (w kinie S ty low y):  

lylko Jeden seans o g. U . Newy program  
aktualności nr 22.

„PALLADIUM.” (Złota 7 /9): „Bitw a o 
szyny” . Pocz. seansów: 13, 15, 17 (dla Zw. 
Zaw.), 19, 21.

„POLONIA” (Marszałkowska 56) „O- 
statni etap” . Pocz. seansów godz. 10.30, 
13, 16.30 (18 dla Zw. Zaw.). 20.30.

„Sl'R EN A ” (Inżynierska 2 ): „Sym fo­
nia Pastoralna” . Pocz. o 15, 17, 19" (dla 
Zw. Zaw.), 21.

„STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
„U progu tajem nicy” . Początek sean­
sów godz. 13. 15, 17, 19 (dla Zw. Zaw.).

•.TĘCZA” (Suzina 4): „Dwaj panowie 
F . Pocz. seansów godz. 15, 17. 21 (dl*  
Zw. Zaw. o 19).

OGŁOSZENIA BA3B-IE
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO po­
szukuje od zaraz dzierżawy lokali, nada­
jących się na m agazyny artykułów farma­
ceutycznych Oferty: PAP, Pierackiego U  
•ub. „Magfarm” . ‘ 2995

CHOROBY PŁUC I SERCA. RENTGEN:
prześw ietlen ia, zdjęcia, stosow anie cd:ny 
sztucznej D r m ed. P io tr  Załęrki (daw rJej 
P rzychodnia. S enato rska 2S 30), obe^ .re  
P u ław sk a  5 . 2157

Arnolda
w Bydgoszczy pod 

Rezlera, Lidia KmitowaPrzedstawienia teatralne 
dla zespołów  fabrycznych

Dążąc do udostępnienia widowisk 
teatralnych jak najszerszym rzeszom 
pracujących Warszawska Rada Związ­
ków Zawodowych zreorganizowała do 
tychczasowy system rozdziału biletów 
teatralnych. Obecnie na każde przed- 
siawienie udawać się będą pracownicy 
tylko jednego zakładu pracy. System 
ten ułatwi Widzom wymianę myśli i 
zrozumienie sztuki.

Pierwszym takim przedstawieniem, 
zorganizowanym wyłącznie dla robot­
ników Elektrowni Warszawskiej będzie 
sztuka T. Hołuja „Dom pod Oświęci­
miem" w Teatrze Polskim w Warsza­
wie. Po przedstawieniu odbędzie się 
dyskusja, w której wezmą udział wi-
dzowie, aktorzy oraz autor .ztuki. u a o  Mulyka roIr/wto>w* w wyk Ze3polu 
Przebieg dyskusji transmitowany bę- j in»tnan.( j .  cajraere. j  ud*. MArit Namy- 
dzie przez Polskie Radio.

di*
kiem pracownika", pog.;  17,05 „Podw ie­
czorek p rzy  m ikrofonie” ; 18.30 Transmi­
sja x międzypaństwowego meczu pil Kar­
skiego Polska — Czechosłowacja, rep.; 
19,06 Program  lokalny; 19,40 „Nowe książ­
ki” , felieton; 19,55 Muzyka x p łyt; 20,00 
Dziennik; 20,45 W iadomości sportowe;
21.00 „Jugosław ia przemawia do Polski"; 
21,30 „N a muz. fali” . Wyk. Irena Gadej- 
ska — aopr&n, chór Czejnnda. St. Rschoń  
— skrzypce, W iktor Karwiński — fort.;
22.00 Muzyka taneczna w wyk. Ork. Ta­
necznej PR. pod dyr. J. Cajmcra; 22,45 
Wiadomości sportowe ogólnopolskie i za­
graniczne ; 33,00 Ostatnie w iadom ości; 38,30 
Muzyka taneczna x p ły t; 24,00 Hymn.

W arszawa II
9.02 Mu2yk a  popularna z p łyt; 10,00 

„Wilk. psy 1 ludzie" — VI fragment opo­
wiadania A. D ygasińskiego; 10.15 IV aud 
z cyklu „Poem aty SymL" z płyt; 11.05 I 
Aud. w  wyk. Ork. Dętej; 11.80 „Pan Ta­
deusz” A. Mickiewicza, część II księga X; 
11.45 Muzyka taneczna s  p łyt; 12.04 „Jak ! 
szukano igiełki Hani", aud. dla dzieci' I 

, 12,20 Muzyka

I stowskiej — 
' k u ł " x płyt, piosenki; 18,80 „Mozaika j 3  50467 |
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Sir. 6 R O B O T N I K Nr 105

7  frontu w alk i z  gruźlicą I)

8 Eat Keżenia w gipsie 
przywraca dzieciom zdrowie

Zakopane, w kwietniu.

Kiedy w słoneczny dzień wiosenny 
przechodzisz CzytelniKU drogą z Za­
kopanego przez Bystre do Jaszczu­
rówki, widzisz często na lekko n a -

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
wieńcem tarasów . Na bram ie w jaz­
dowej przeczytasz napis: Zakład
Leczniczy Dziecięcy U niw ersytetu 
Jagiellońskiego.

Oi<ow«o w o sro d zie  W idzim y w ielki, s tr ze lis ty  gm a •_

chylonej płaszczyźnie pod zadrzewio­
nym Nosalem tłum y hasającej dzie­
ciarni... Dzieci zdrowe, rum iane i 
rozkrzyczane całą siłą swych mło­
dych płuc. Gdy jednak odwrócisz 
głowę i spojrzysz na drugą stronę 
dróg', zobaczysz głęboko w  ogrodzie 
w ielki strzelisty gmach, opasany

Ciekawy n u m e r  
„Razem"

Ukazał się już pierwszy numer pi­
sma Powszechnej Organizacji „Służ­
ba Polsce" pod tytułem „Razem '• 
Numer otwiera obszerny artykuł Ko­
mendanta Głównego „Służba Polsce' 
płk Edwarda Brai iewskiego — 
prawdziwy patriotyzm". Artykuł kon­
kretyzuje rolę organ zacji „Służba 
Polsce" w dziedzinie wychowania 
młodego pokolenia polskiego. „Legi­
tymacją obywatelską może być tylko 
legitymacja wysiłku i trudu dla k ra­
ju  — pisze płk. Braniewski — miarą 
uczciwego i niekłamanego patriotyz­
mu — wkład w budowę wielkiego do_ 
mu Polski Ludowej".

Numer przynosi również barwmy 
reportaż, ilustrujący aktualne zada- 
n<a junaków SP przy odbudowie zni­
szczonych wojną obiektów przemysło 
vryeh na terenie całego kraju. Ed­
mund StaniewsJu w artykule pt. 
„Wszystko to czeka na ciebie" oma­
wia zagadnienie treningu i szkolenia 
młodych pilotów i mechaników. Jacek 
Bocheński ciekawie przedstawia pro­
blem właściwego wyboru zawodu
młodzieży. Dział literacki pisma wy­
pełnia opowiadanie Tadeusza Ku­
biaka pt. „Żywe mury" i wiersz pt- 
„Razem" również Tadeusza Kubia­
ka.

W dziale reportaży, znajdujemy cie 
kawy reiportaż Anieli Daszewskiej z 
pracy młodzieży jugosłowiańskiej
przy budowie linii kolejowej Szana- 
ca — Sarajewo oraz reportaż ze 
Śląska pióra Bogusława Choińskiego. 
Janina Broniewska poświąca wspom­
nienie gen. W alterowi - Świerczew­
skiemu.

Pismo zawiera poza tym bogaty 
dział informacji z życia organizacji 
oraz specjalną „Kolumnę dobrej książ 
ki". Bogaty jest również dział spor­
towy i rozrywek umysłowych.

Pierwszy numer „Razem” jest żywo 
i estetycznie ilustrowany.

Oto jeszcze jedno miejsce gdzie 
walczy się z gruźlicą, gruźlicą kost­
ną, k tó ra  przywiązuje na długie la ­
ta  d-> łóżka.

Wiosna zakopiańska m a to do sie 
bie, że białe płaty śniegu spadają 
równie intensyw nie na ziemię, jak 
gorące prom ienie słońca. Zima tu 
walczy najzacieklej o swoje prawo, 
ale słońce jest bardzo zażarte, toteż, 
gdy przebije się przez chm ury, pali 
niemiłosiernie.

Kiedy wchodziłem w  bram ę Za­
kładu Leczniczego. U. J. grube p łaty ■ 
śniegu padały  dostojnie i gęsto na 
ziemię, a zwykle pełne życia w sło­
neczne dni tarasy , milczące były i 
puste. Chore dzieci pozostawały w  
swych jasnych salach.

W kancelarii nie zastałem  doktora. 
G rał w łaśnie ze swymi podleczonymi 
pacjentam i w  ping-ponga. Przerw ał 
jednak grę, gdy dowiedział się o ce­
lu  mojej w izyty, zastrzegając sobie 
skończenie partii na później. Po 
chwili ubrano m nie w  biały płaszcz 
i rozpoczęliśmy wędrówkę po szeroko 
okiennym jasnym  gmachu.

Tu, obok kancelarii, jadaln ia dzie- 
ci-interny, to znaczy tych, które m a­
ją  gruźlicę gruczołów. W jadalni 
pisk i wrzawa, bo dzieciaki jedzą 
obiad. Nie byle co: zupa jarzynowa, 
pieczeń, m archewka, ziemniaki, kom­
pot z ciasteczkami.

Mała 5 letnia M irusia z Wrześni 
wcina z zapałem, trzym ając na ko­
lanach m aleńki wózeczek dla lalek. 
Młode, uśm iechnięte siostry kręcą 
się po sali. — „Ja proszę jeszcze" — 
słychać z. końca stołu głos 10-letnie- 
go Stefka. Cała sala przepełniona 
jest radością.

Dalej świetlica, fortepian, stół do 
ping-ponga. Na zam kniętym  pudle 
fortepianu toczy się zawzięty bój na 
guziki — „5:2 na korzyść Franka".

— Jak  z zabaw kam i — pytam  
doktora.

— Kiepsko i to bardzo, nie mamy 
na to pieniędzy. O płata za dziecko 
wynosi na in tern ie 300 zł dziennie, 
a na gruźlicy kostnej 400 zł, z tych 
pie : °-.zy trudno coś zakupywać, a 
subwencje, które dostajemy są m ini­
m alne w  stosunku do naszych po­
trzeb. J  steśmy już teraz w  drugiej 
części gmachu, gdzie leżą dzieci z 
gruźlicą kostną. Zresztą — jak  objaś­
n ia d r Wysocki — cała lecznica bę-

Jedno dziaianse za dużo

8-letnia M arysia  K u ła ko w ska  
z  M oko tow a

dzie przeznaczona dla tej choroby, 
która, aby się z niej wyleczyć, w y­
maga czasem naw et 8-letniego leże-

Sfrączek i trzynastka

nia w  gipsie. 8 la t w  gipsie nie ru ­
szając - 'ę  z łóżka, to kaw ałek cza­
su dla młodego życia, a jednak trze­
ba czasem naw et tak długo leżeć, aby 
być zdrowym.

Tadzio marzy o piłce
Jesteśm y na sali najmłodszych pa­

cjentów. Chłopcy od 3—6 la t mó­
wią do mnie p. doktorze. Mały Ta­
dzio R achuna z Chrzanowa, syn za­
bitego przez Niemców rolnika, leży 
uśm iechnięty i w ygląda zdrowo i 
czerstwo. Dopiero odkryta kołder­
ka pokazuje tw ardy, obejm ujący cia­
ło, pancerz gipsowy. Pancerz zmie­
niany jest co jakiś czas, gdyż chło­
pak rośnie.

Tadzio m arzy o piłce, piłce, któ­
rą  mógłby podrzucać na swoim łóż­
ku, z którego zdejm ują go tylko 
wtedy, gdy zm ieniają pościel.

Na drugiej sali dziewczynki. Śmie­
ją  się i rozm aw iają, a kiedy wcho­
dzimy — w ita ją  nas chóralnym  
„dzieńdobry". 8-letnia M arysia K u­
łakowska z Mokotowa pół sierota, 
k tórej m am usia pracuje jako pomoc­
nica kuchenna w  Warszawie, robi 
wycinanki. M arysia „chodzi do szko­
ły", a raczej jeździ na swym łóżku, 
bo \ f  sanatorium  jest przedszko­
le, szkoła powszechna i gimnazjum.

Brak zabawek,
brak pomocy naukowych...

W jasnych .salach odbywają się 
lekcje. 9-osobowy personel nauczy­
cielski pod przewodnictwem  prof. 
Orwiczowej, ma tu  nielekką pracę. 
Dzieci lsżą w  łóżkach często latam i 
i nie znają św iata, trzeba im ten 
św iaf pokazać, trzeba wprowadzać 
je  w  życie, by kiedy w yjdą stąd, nie 
stanęły nagle ogłuszone. Dlatego 
szkoła sanatoryjna, jak  żadna, po­
trzebuje pomocy naukowych.

Tak, ale szkoła, wyposażona przed 
w ojną doskonale, została w raz z ca­
łym gmachem w yrąbow aną doszczęt­
nie przez Niemców, którzy urządzili 
tu  „Soldaten heim". Dziś trzeba 
k - npletow ać wszystko od nowa. Za­
kład zdobył się w łaśnie niedawno 
na apara t filmowy, b rak  m u jeszcze 
epidiaskopu, który, jak  nigdzie, po­
trzebny ’est w łaśnie tu ta j, bo dzieci 
muszą poznać życie, choć z obraz­
ków. Prof. Orwiczowa, k tó ra  pracu­
je tu  od wielu lut opowiada, że 
dzieci uczą się doskonale, nauka jest 
■przecież ich największą rozrywką.

ADAM LIBERAK
(Dokończenie nastąpi)

R egularne i uczciw e płacenie po­
da tków  jest fu n k c ją  w ysoce o b y ­
w atelską , g łęboko  uzasadnioną i 
niew ątp liw ie konieczną . Połączone  
jest w praw dzie zaw sze  z  pew ną  
pra k tyczn ą  przykrością  dawania  
p ien iędzy  i nie otrzym y'w ania  do ­
raźnie niczego, co słabo jest łago­
dzone  p rzez  teo re tyczn e  p rzeko n a ­
nie o słuszności spełnianego obo­
w iązku.

N ie  o to  jednak chodzi.
Jako  d o d a tko w y e fe k t, w U rzę­

dach P oda tkow ych  dzie je  się rzecz  
drobna, ale za to  denerw ująca.

C hodzi m ianow icie o sposób  
obliczania  w ym iaru.

T echn ika  jest obecnie w ysoce  
skom plikow ana: u rzędn ik  bierze
sum ę podlegającą opodatkow aniu , 
m n o ży  ją p rzez  12, by u zyska ć  do ­
chód roczny, a następnie w edług  
sum y dochodu rocznego, szuka  w 
tabeli stosow nego  procentu , k tó ry  
m a być pobrany z dochodu  m iesię­
cznego.

Po co w ty m  w szys tk im  dochód  
roczny? D laczego urzędn ik  za  k a ż ­
dym  razem  m usi m n o żyć  p rzez 12, 
k iedy w ysta rczy  posadzić na go­
d z in k ę  jednego urzędnika , k tó ry  
podzie li całą tabelę p rzez  dw ana­
ście, ob liczoną  tabelę odbić na p o ­

w ielaczu i rozesłać po w szys tk ic h  
urzędach.

K ło p o t dla M in isterstw a  Skarbu  
niew ielki, a ko rzyśc i ogrom ne. Po­
szczeg ó ln ym  u rzęd n iko m  odpadnie  
jedno  zupe łn ie  zb y tec zn e  dzia łanie  
ary tm etyczn e , p rzy  k tó rym  je st za- 

j w sze pole do o m yłek , a ka żd y  in­
teresant będzie za ła tw iany  o te  k il­
ka  m in u t krócej, co  w e fekcie  
d zien n ym  da U rzędom  P o da tko ­
w ym  p o ka źn y  zy sk  na czasie i po­
w ażny handicap w rozgryw a jącym  
się w yścigu pracy.

M o żn a  by w łaściw ie je szc ze  Z 
o łów kiem  w ręku, o b liczyć  w zło ­
tych  zyski, w yn ika jące ze  zlikw ido ­
wania oyjego zby tecznego  m n o że­
nia, ale to  ju ż  nie m o ja  spraw a, 
lecz U rzędu  S ta ty styczn eg o .

Jestem  g łęboko  p rzeko n a n y , t e  
gdy w m aju  pó jdę p łacić p o d a tk i, 
urzędn icy  będą ju ż  szy b ko  i spraw ­
nie ob liczać w edług  now ej, uprosz­
czonej tabeli.

S T R Ą C Z E K

P.S. R ed a kcja  nie podzie la  teg»  
przekonania , gdyż w m arcu rb. tę  
sam ą spraw ę po ru szy ł tow . red. 
Jaszuński w a rtyku le  o b iurokracji 

jed n a kże  bez sku tku . ,
RED .

rfA_EKRĄNACH STOLICĄ
Bitwa o szyny

Szanowny Obywatelu Strączku!
W związku z Twoim artykułem z 

dnia 13 bm. p. t. „Terminowe oszu­
stwo" muszę stwierdzić, iż data 13 by 
ła dla Ciebie fatalna. Niepotrzebnie 
fatygujesz Ministra Sprawiedliwości.

Sprawa, o której piszesz, jest już 
dawno załatwiona, w art. 69 Kodeksu 
Zobowiązań i powinieneś się raczej 
wstydzić, że Twój przyjaciel Adwo­
kat artykułu tego nie z.na. Przyjaciel 
Adwokat w myśl tego artykułu nie

ma obowiązku ani udzielania odpo­
wiedzi, ani uiszczania ceny. Jeżeli zło 
żonej mu oferty nie przyjmuje, całe 
ryzyko za zaginięcie lub zniszczenie 
Kalendarza ponosi wysyłająca firma.

Jestem stałym 'czytelnikiem  i sym­
patykiem „Grochu o ścianę'’, sądzę 
jednak, że pisząc artykuły w spra­
wach, na których się nie zna, należy 
zasięgnąć fachowej porady.

Mgr. Roman Paujisi

Wstrzymać masowy ubój efelat
C hciałbym  poruszyć sp raw ę m a­

sowego uboju  cieląt, co przy  obec­
nym  b rak u  krów , m lek a  i m asła  
uw ażam  za rzecz bardzo szkodliwą. 
W edług m ego zdan ia  należałoby 
ściśle określić ilość cieląt, p rzezna­
czonych n a  ubój, resz tę  zaś — n a ­

tu ra ln ie  najbardzie j w artościow y 
m a te ria ł — skierow ać do mająt 
ków państw ow ych. W- ten  sposób 
w  ciągu trzech  la t  m oglibyśm y zna 
cznie powiększyć pogłowie k rów  w  
Polsce

M. W.

Sprostowanie
W Nr 103 „Robotnika" zamieścili­

śmy na str. 6 „List z Krakowa", na­
pisany przez Wandę Krageń, Nieste­
ty, , pod artykułem przez omyłkę nie 
został zamieszczony podpis autorki, 
za co autorkę bardzo przepraszamy.

Andrzej Panufnik 
otrzymał 
nagrodę  Krakowa

KRAKÓW (teł. wl.). Znany kompo­
zytor i dyrygent Andrzej Panufnik 
otrzymał nagrodę ziemi krakowskiej 
za całokształt swej działalności muzy­
cznej.

Andrzej Panufnik opuszcza wkrót 
ce Polskę, by udać się na tournee arty 
styczne do krajów Europy Zachód- 
niej.

■ T akie  ju ż  m a m y  szczęście że naj­
lepsze ak tua lne f i lm y  dochodzą do 
nas, gd y  ich aktua lność je s t ju ż  
w  pew nej m ierze przebrzm iała .F ilm  
„Bitwa  o szyny“ zosta ł u znany  za  
najlepszy film  ogólnośw iatow ej pro­
dukcji w  Cannes w  roku  19Jf6— rów  
no 16 m iesięcy tem u. Dlaczego dro­
ga z  F rancji do P olski (naivet w li­
czając w  to tłum aczenie) je s t ta k  
Uciążliwa, trudno w ytłum aczyć.

N iem nie j doskonałość tego film u , 
k tó ry  w idzia łem  dw a ra zy  przed  
rok iem  i raz obecnie, nic nie zm a ­
lała z  p u n k tu  w idzenia m iłośn ików  
film u . W yw ołu je on to sam o w strzą  
sające w rażenie, jak ie  czyn ił bez­
pośrednio po w ojnie, gd y  ruch pod­
ziem ny, sk ierow any przeciw  N iem ­
com , był jeszcze pow szechnym  te ­
m a tem  zainteresow ania, artykułów , 
i rozm ów .

N a jw iększą  za le tą  tego film u  je st 
jego w spaniała, zadziw ia jąca  pro- 
Słota. A n i w  scenariuszu ,ani ty m  
bardziej w  g rze n ieznanych a k to ­
rów  oraz ko le ja rzy  francuskich , nie 
m a na jm n ie jsze j szarży. W spaniale, 
au ten tyczne zdjęcia dworców  ko le­
jow ych, nastaw ni, sygnalizacji, n a j­
rozm aitszych  pociągów w  ruchu, lo­
ko m o tyw  pod parą  — to zasadnicze  
elem en ty  e s te tyk i tego film u . W ia­
domo ju ż  nie od dzisiaj, że  pędzą­
cy  pociąg je s t jed n ym  z  na jw dzię­
czn iejszych ob iektów  film ow ych . 
T u ta j całe tło  akc ji zostało do m a­
ks im u m  w y ko rzysta n e  przez znako ­
m itego  fo to g ra fa  A lekana. B itw a  z 
pociągiem  pancernym  w  la sku  n a ­
leży  do n a jp iękn ie jszych  su it fo to ­
gra ficznych  na  ekranie.

F ilm  pow stał na zam ów ienie „Re­
sistance - F er“ i był ju ż  gotów  ja ­
ko kró tko m etra żó w ka  (do m om en tu  
w strząsa jącej sceny ro zstrzelan ia ), 
gd y  przyjaciele m łodego, debiutu­
jącego reżysera  R ene C lem enta, 
stw ierdziw szy  w yso ki poziom  film u , 
doradzili m u  pełny m etraż. Szybko  
zebrano fundtisze  ,reżyser sam  do­
pisał scenariusz i f i lm  zosta ł zrea­
lizow any.

A czko lw iek  widać w  n im  pewnej 
fragm en taryczność  — je s t to  raczej 
reportaż, n iż scenariusz d ra m a ty­
czny  — ta  podw ójna robota nie od­
biła się p ię tnem  niew ykończenia , 
które  zaciążyło na rea lizow anym  w  
tych  sam ych  w arunkach  film ie  
„Zakazane p io s e n k i C a ło ś ć  je s t  
Żelaznie konsekw en tna , napięcie n ie  
opada ani na  chw ilę, silną zdecy­
dow aną w a lkę  żo łn ierzy  oporu ś le ­
dzi się do o sta tka  z podziw em  i za ­
pałem . Odnosi się to  i do ich akc ji 
i do film u .

D la te j części publiczności, k tó ra  
nade w szys tko  przenosi dreszcze  
sensacji i em ocję, nie zabraknie w  
ty m  film ie  k ilku n a s tu  n ie zw yk le  
rea listycznych  scen. P rzegrana bi­
tw a  z pociągiem  pancernym , w iel­
k i sabotaż p rzy  S0-tonow ym  żuraw iu  
ko lejow ym , wreszcie, zapierająca  
dech w  piersi, k a ta s tro fa  transportu  
wojskowego ■*— to m akom ite, peł­
ne ekspresji i n iezw ykłego  n a tura ­
lizm u  sceny film ow e.

W ysadzenie pociągu filmowana 
było rów nocześnie przez k ilka  apa­
ratów . Zakupiono w  ty m  celu loko­
m o tyw ę i 50 w agonów  oraz pozbie­
rano na szosach F rancji opuszczo­
n y  i porzucony sp rzę t w o jsko w y nie 
m iecki.

Obok w ielu  innych , z  pew nością  
bardziej w artościow ych ty tu łó w  do  
chw ały  reżysera, trzeba  zapisać na  
jego dobro niespodziew any akcen t 
z toczącą się harm onią, k tó ry  je s t  
o sta tn im  akordem  te j ku lm in a cy j­
nej sceny.

L E O N  BU K O W IEC K I.

Uiraga
p ren u m era to rzy !

Zawiadamiamy, że prenumerat*, 
miesięczna „Robotnika" z dniem 1 
maja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — z odbiorem 
pocztowym zł 135.

ADMINISTRACJA

HOWARD FAST
A

T -Ł U M A C Z .Y Ł  / d z * s  B a o o r K

Czwarty ślepiec, choć nie sprzeczał się z innymi, jednak, 
dziwując się wielce, usiłował odgadnąć, co to może być za zwie­
rzę, które zupełnie przypomina mur.

Takie bowiem miał o słoniu wyobrażenie, bo go dotknął 
gdzreś z boku.

Sędziemu przypomniała się ta opowiastka, gdy słuchał te­
go, co Schilling mówił o Parsonsie. Również inne sprawy przy­
chodziły mu na myśl: wiedział już, że się spóźni do sądu.

Czekali tam na niego i oskarżyciel, i oskarżony, i cały ten 
skomplikowany aparat, którym posługuje się prawo.

Prawo było instrumentem, który mu powierzono, by po­
sługiwał się nim. Używał go, ale nie tak, jak sam uważał za 
właściwe, lecz tak, jak posługiwano się nim przedtem, przed 
nim.

Wiedział więc, że spóźni się. że od dawna powinien był już 
być 'v drodze — i to go bardzo gnębiło.

Gdv odwrócił sie twarzą do Schillinga, malowało się na niej 
zmmmme i przygnębienie. Twarz była szara.

Jak gdyby dopiero co obudził się ze snu — zdał sobie teraz 
dokładn e sprawę z tego. że i Parsons i ci inni z całą pewnością 
zostaną straceni. Nie zmieni tego ani opowiadanie Schillinga, 
am on Sędzia, nie jest w  stanie temu zapobiec. Gdy jednak 
Schilling spojrzał na niego pytającym wzrokiem, Sędzia rzekł:

— Mów dalej. Jeszcześ mi nie powiedział wszystkiego, co 
chciałeś. Dotychczas mówiłeś o tym, co mi było wiadome. Mów 
dalej... Wierzysz, że to, oo opowiadasz, jest istotnie prawdą,

i masz prawo w to wierzyć... ale nie przysięgaj na nic. Twoje 
przysięgi nie są lepsze od moich, a przecież, Bóg mi świadkiem... 
ileż to razy i ja składałem przysięgi?...

XII

Na to Schilling odrzekł:
— Mówiłem o tym, jak Parsons, jego żona . i dwoje dzieci 

znaleźli się w  hali Zepfa, kiedy usłyszeli wybuch bomby. 
Sporo innych ludzi było wtedy w tej hali. Więc dopiero co 

skończył się. Kiedy nastąpił wybuch, każdego z nas ogarnęło 
przerażenie, wszyscy zaniemówili naraz.

Nad miastem zawisła czarna chmura. To było wypowiedze­
nie wojny. Za dużo mówiło się o zorganizowaniu świata pracy, 
domagaliśmy się ośmiogodzinnego dnia pracy, sięgaliśmy orga­
nizacyjnie tam, gdzie nikomu dotychczas nie śniło się. Ludzie 
głośno mówili o tym, że mają prawo da życia i że nie chcą zdy­
chać z głodu.

I za to wszystko trzeba było nas — rzecz prosta —  złamać, 
wytępić. Mieliśmy dostać nauczkę.

Należało zepchnąć nas z powrotem do nędzy i do rynszto­
ków. z których chcieliśmy się wydostać...

Taka była nasza pierwsza reakcja na ten wybuch. Milczeliś­
my zdjęci trwogą. Nikt nie miał odwagi wyjść na ulicę...

Nadbiegli pierwsi świadkowie tego, co się stało na ulicy 
Desplaines. Chcesz wiedzieć prawdę, Sędzio? Nikt nie był w  sta­
nie powiedzieć, jak tam było i co się tam dzieje. Niektórzy byli 
ranni, inni zbici i pokrwawieni, niektórzy byli bliscy obłędu.

Dziewięcioletni chłopiec miał rozłupaną czaszkę. Duża, tęga 
kobieta, pani Crane, miała ogromną ranę w plecach od kuli, a mi 
mo to zdołała uciec stamtąd.

Co się tam działo?... Straszne rzeczy!
Ale nawet jeżeli nikt nie mógł dokładnie powiedzieć, co się 

tam działo, wiedzieliśmy, że dla nas to oznacza ból, cierpienie, 
żałobę. Wiedzieliśmy, że to oznacza nieuniknione, dalsze maso­
we prześladowania i represje, że to wszystko spadnie na nas i że 
zgnębią nas.

— Alboż to mało gadali wciąż o dynamicie? Czy taki Gould 
nie powiedział, że ręczne granaty są najlepszym, lekarstwem na

nas? Czy miejska policja nie została uzbrojona w piękne, lśnią­
ce, nowe karabinki Gatlinga, które, jak pisała „Tribune", szyb­
ciej zmiotą robotników, niż pies zdąży połknąć kiełbasę?

Rzucona została bomba. Nikt nie wiedział, kto ją rzucił. 
Nawet i dziś nikt tego nie wie...

Ale wystarczyło, że została rzucona bomba, że wybuchła..
Zdaje się, że Lucy pierwsza zdała sobie sprawę z tego, że 

Parsons musi uciekać. Inni też stali wpatrzeni w  niego. Cokol­
wiek by się miało stać, jemu w pierwszym rzędzie groziło nie­
bezpieczeństwo. Mieli na niego od dawna oko. Wiedział o tym, 
jego żona również. To, że go tam nie było, nie miało najmniej­
szego znaczenia. Ani to, że nie miał pojęcia o zwołaniu wiecu. 
Mieli na niego oko — to wystarczy.

Jesteś sędzią, Pete, zasiadasz w  sądzie, nieraz siedzisz i cze­
kasz na wyrok, jaki wydadzą przysięgli... a ja ci oświadczam, że 
ten człowiek, Albert Parsons, już przed pięciu lat-'- był skaza­
ny na śmierć, że już wtedy wydali na niego ten wy~ok. Czekali 
tylko na sposobność, by go wykonać.

Kiedy Parsons uprzytomnił sobie, że doprawdy musi ukryć 
się, wyjechać z Chicago, schować srę gdziekolwiek, dopiero wte­
dy przypomniał sobie, że przecież nie ma pieniędzy.

Mówię dosłownie tak, jak te sprawy wtedy wyglądały. Nie­
raz siedzimy razem, Sędzio Alfgeld, orzy kuflu piwa i rozma­
wiamy o tych dawnych czasach, kiedy obydwaj byliśmy bez 
grosza. Sam wiesz dobrze, co to znaczy nie mieć pieniędzy. Nie 
mieć dziesięciu, nawet pięciu—ba, nawet dwóch centów! A ten 
człowek miał żonę. dwoje dzieci. Z czego żyli? Mówiłem przed­
tem... Jesteś, drogi Sędzio, zamożnym człowiekiem, mieszkasz 
w pięknym domu — ale chcę, byś to zrozumiał, chociaż może to, 
co mówię, razi cię.

Byli bez grosza. Parsons coś tam mówił szontem do ż-nv, 
później porozmawiał z niektórymi przyjaciółmi — trzeba było 
skąd pożyczyć. Na jedzenie, na utrzymanie nie pożyczyłby od 
nikogo, ale tym razem musiał, trzeba było ratować życie.

Nie myśl, że bał się. Dosyć ci o nim mówiłem, żebyś mógł 
I sobie wyrobić zdanie o nim. Opowiem ci później jeszcze coś 
i niecoś.

(33) (d. c. n.'
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O  Ja nu szu Marczaku
Żył jak asceta, zginął jak mę­

czennik. W  miarę jak lata bę­
dą upływały, coraz bardziej 
będzie się oddalał od żywego 
człowieka i coraz większa bę­
dzie go otaczała legenda

Bohaterowie legend to świę­
ci. Janusz Korczak, z popular­
nego pisarza dla dzieci i o 
dzieciach, z autora felietonów  
radiowych „Starego Doktora *, 
założyciela „Domu Sierot', 
pedagoga, literata, lekarza — 
wyrósł nieledwie na świętego.

„Wszyscy znają historię 
księdza Boduena, ten słynny 
policzek, który przyjął ze sło­
dyczą, pytając: „To dla mnie,
a co dla moich sierot?'

Ksiądz Boduen wsławił się 
miłością i poświęceniem dla 
dzieci. Janusz Korczak nie tylko 
kochał opuszczone dzieci, nie- 
tylko je wychowywał, pisał dla 
nich i o nich, nie tylko się dla 
nich poświęcał, żyjąc w takich 
samych warunkach, jak one — 
ale dla nich poświęcił swoje 
żccie. Dla nich i z nimi razem 
zginął.

Ci. co znali Janusza Korcza­
ka, dziecięce spojrzenie jego 
jasnych niebieskich oczu, wy- 
mizerowaną twarz i postać w 
wyniszczonym paletku, albo w 
wyszarzałyin mundurze ofice­
ra wojsk polskich — jego go­
łębią prostotę i oderwanie od 
wszystkiego co mieszczańskie, 
filisterskie, — mogą sobie z ła­
twością wyobrazić, że taki sam 
wyraz twarzy mieli święci.

Jak każdy wielki człowiek 
łączył to co najwznioślejsze z 
tym, co najbardziej powsze­
dnie. Ci co pielęgnują chorych 
i dzieci muszą stykać się z naj­
bardziej ziemskimi drobiazga­
mi. Pomiędzy opuszczonymi 

.dziećmi a Korczakiem nie było 
dystansu. To nie był ich szef, 
ich zwierzchnik, nawet wycho­
wawca w ścisłym znaczeniu 
tego słowa. To był przyjaciel, 
towarzysz. Poprzez całe życie 
i poprzez śmierć.

Najszczerszy, najgłębszy de- 
mokratyzm Korczaka spra­
wiał, że dzieci proletariacke

słusznym jak jego dzieci. Noc, 
gdy światła w  sypialniach ga­
sły i kajutkę jego otaczała cie­
mność, była tym czasem, gdy 
pisał, gdy swym pięknym rów 
nym charakterem pokrywał 
kartki papieru, tworząc nie­
zrównane książki, tak pełne 
paradoksów, jak cale jego ży­
cie.

Bo życie to było paradok­
sem. Ten człowiek, tak kocha­
jący dzieci, potrafił odpowie­
dzieć Wychowawczyni, pytają­
cej go o rade, jak wstrzymać 
chłopców od kąpieli w  głębo­
kiej rzece, gdzie mogą utonąć:

— A oo się stanie, jak który 
utonie?. Czy może być lepszy 
los dla ubogiego żydowskiego 
sieroty?

Ten człowiek taki dumny i 
ambitny, potrafił wytwornemu 
gościowi, któiy zwiedzał jego 
zakład i potraktował go jako 
służącego, podać palto i po­
dziękować z uśmiechem za 
wsunięty w rękę napiwek, a 
polem opowiadać to ze szcze­
rym śmiechem przyjaciołom. 
Takich paradoksów było w 
tym dziwnym życiu wiele. Był 
niezdolny do zniżenia się do 
poziomu ludzi przeciętnych. 
Rozumiał tylko dzieci. Dla do­
rosłych z ich śmiesznymi in­
teresami, kalkulacjami, zyska­
mi... miał tylko pełną humoru 
pobłażliwość.

W 5 rocznicę powstania ut getcie
Na jakiś rok przed wojną 

zapragnął redagować wielkie 
pismo dla dzieci. Chciał by 
pismo było pięknie wydane, 
ilustrowane, kolorowe. W  tym  
celu postanowił zwrócić się do 
wielkiego, bogatego koncernu 
prasowego. Nie przyszło mu to 
z łatwością. Cóż wspólnego 
miał z tymi ludźmi, dla któ­
rych najważniejszą rzeczą był 
interes, opinia u władz, ren­
towność, przystosowanie się 
do koniunktury. Ale dla zre-

wał się na ową wizytę. Miał 
olbrzymie poczucie humoru, 
więc wyczuwał komizm różni­
cy jaka dzieliła go od tych pa­
nów. Na godzinę przed umó­
wionym spotkaniem zatelefo­
nował do osoby, która go mia­
ła wydawcom przedstawić.

— Chciałbym o coś spytać. 
Idę na konferencję prosto z 
„Naszego Domu", gdzie szcze­
pię dzieciom ospę, jestem w 
roboczym nbranu. Czy mam 
posłać jednego z moich chłop- 

aliaowania swej idei zdecydo- ców do tych panów z moim

ubraniem, żeby wiedzieli, że je 
mam i nie pogardzali mną?

To był oczywiście żart. Ale 
sama konferencja była jeszcze 
lepszym żartem. Wydawcy, 
przygotowani, że przyjdzie sła-

Przyszła wojna i Korczak 
zetknął się z jej brutalną stro­
ną. „Domowi Sierot" zaczął 
grozić głód. Trzeba było wi­
dzieć Korczaka, jak wchodził 
do kawiarni, gdzie jeszcze wó-

Most przez ul. Chłodną w  Warszaime, łączący getto
i „małe'*

„duże"

w n v , popularny Janusz K o r -1 wczas na początku okupacji
czak, który „zrobi" im poczyt- -1~i— ,;ł------= : - «•*—«-
ne, intratne pismo, z pewnym  
zdziwieniem popatrzyli na 
przeczyste, błękitne, tak dzie­
cięco naiwne oczy i zażenowa­
ny uśmiech skromnego czło­
wieczka. Potem uprzejmie spy­
tali, jak sobie to pismo wy­
obraża. Korczak zapalił się, 
oczy mu zabłysły.

— Widzą panowie, ja marzę
0 takim piśmie, żeby rodzice, 
nauczyciele, władze, zabrania­
ły go dzieciom czytać, a dzieci 
żeby to pismo kochały i po- 
kryjomu przed wszystkimi ku­
powały i czytały.

Po tych słowach nastąpiła 
cisza. Panowie wydawcy spoj­
rzeli po sobie. Ci ludzie, którzy 

! „uzgadniali" z Ministerstwem,
; pochlebiali władzom, byli „w 
j  zgodzie", byli lojalni, nie nara- 
j żali się, nagle usłyszeli takie 
! słowa.
1 Gdy pytano potem Korcza­
ka: — Czemu pan doktór lak 
powiedział? Uśmiechnął się 
swym zażenowanym, dobrym 
uśmiechem.

— No, przecież nie mogłem  
ich oszukiwać, a to jest praw­
da.

Wczoraj,
Filharmonii

dziś i jutro 
W  arszaiuskiej

M ożna by  ju ż  p o w o li z e s taw ić  b i- c zasu  do czasu  w y s tę p y  o rk ie s try  In- je j  z ad an ia  p ro fan a  — n a je n e rg ic zn ie j W arsz a w sk a "  zo sta ła  o d d an a  pod Za-
lan s sezo n u  1947/48 F ilh arm o n ii W a r .  s ty tu fu  M uzycznego , n ie  licząc w y- p ro te s tu je m y " . rząd  P aństw ow y. N a jb liż szy  zapew ne
szaw sk ie j, o d n o to w a ć  o s ią g n ię c ia , s tę p ó w  o rk ie s tr , c zesk o  - n iem ieck ie j R eichm an u s tę p u je , p o z o staw ia ją c  czas p rz y n ie s ie  d e k re t o  po w o łan iu
k o m en to w ać  p o tk n ię c ia  czy  b ra k i —  i w P o łin ie  S z w a jca rsk ie j. fin an se  F ilharm on ii w o p łak an y m  Sta „F ilharm on ii N a ro d o w e j" .
z su m y  d o św iad czeń  w y c iąg ać  żarów - Pi zv ja zd  Em iia M ły n a rsk ieg o  k tó ry  n i®- T o- °  co  w a lczYł K arłow icz, SzJ “ ®-
-lo osad  iak  w n io sk i n a  p rzyszłość . y  ̂ , . y P o w stan ie  „ W a rsz aw sk ie j O rk ie s try  n o w sk i. —  czem u dali w y raz  w cy to

„ .        o k re su  °  ̂ _ f  °  . ™  „ ^ I  Sym fon icznej W ła d y s ław a  L ubom ir- w an y m  p ro te śc ie , doczek ało  s ię  obec-Po trag iczn y m  m ilczen iu  
w o jen n eg o , w obec  b o h a te rsk ich  ru in  
M iasta  N ie p o k o n an e g o  p ie rw szy  p o -

W arsz a w sk  e j, p ro w ad zo n e  p rzez  n ie  
go, a  c ie sz ąc e  s ię

, . , sk ieg o "  a r ty s ty c z n ie  zaznacza  s ię  w p ro  n ie  p e łn e j rea lizac ji,
uzym  po w  w adzen iem  do re p e rtu a ru  k o n c e rto w e  M yśl p o w o ła n ia  do ży c ia  F ilh arm o -

as

m

W  pam iętne dni kw ie tn ia  1943 
r. nad gettem  unosiła się ol­

brzym ia  chm ura  dymu.

które nie znały dziecinnego po­
koju, były mu stokroć bliższe 
niż dzieci zamożnych miesz­
czańskich rodzin.

*
Życie Korczaka, przedwojen­

ne, normalne życie nie miało 
w  sobie nic osobistego. Upły­
wało w „Domu Sierot", gdzie 
sypialnią mu była szklana ka- 
jutka, z której mógł obserwo­
wać z obu stron sypialnie 
chłopców i dziewcząt, ale tak­
że sam być wiecznie obserwo­
wany przez setki dziecięcych 
oczu, jadalnią — wspólny, kry­
ty linoleum stół, gdzie wraz z 
dziećmi jadał zakładowe jedze­
nie; strojem — granatowy płó- 
cienriy fartuch z rękawami, ta­
ki sam, jakie nosiły jego siero­
ty. Tygodnie upływały pomię­
dzy jedną a drugą „gazetką 
ścienną", ;redagowaną przez 
niego i dzieci, pomiędzy je­
dnym a drugim posiedzeniem  
sądu dziecięcego, którego ko­
deks sam stworzył, a który był 
najbardziej humanitarnym z 
sądów świata. Dzień upływał

w o je n n y  sezon F ilh arm o n ii W a rsz a w . U pUbl " ar? “ a ^ ' p r°a”  yo  u tw o ró w  k o m p o zy to ró w  „M ło d ej nii N a ro d o w e j p o w s ta ła  w czasie  oku-
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zbierali się literaci i z zażeno­
waniem pytał:

— Czy nie ma kto z państwa 
12 metrów kartofli? Tyle mi 
trzeba na zimę dla dzieci.

Ale nikt z literatów nie mial. 
W ięc Korczak opowiadał im, 
jak szuka funduszów dla 
swych dzieci.

— Poszedłem do jednego 
bardzo bogatego człowieka po­
prosić o zapomogę dla „Dotnn 
Sierot". Wzdragał się, wykrę­
cał, wreszcie z pTzymusem wy­
ją! portfel i zaczął wyjmować 
banknoty. Wyjął jeden, drugi, 
trzymał długo wT ręku, nie mógł 
się z nimi rozstać. I wtedy zro-

, zumiałem: ten człowiek kochał 
.swoje pieniądze i cierpiał, gdy 
się z nimi rozstawał. I wyobra­
ziłem sobie, że ktoś usiłowałby 
mi wydrzeć to co kocham: 
moje dzieci. Jakże bardzo bym 
wtedy cierpiał! Wstałem i po­
wiedziałem mu: „Przepraszam 
pana, ja nie wezmę tych pie­
niędzy". I wyszedłem. Nie 
chciałem karmić moich dzieci 
kosztem czyjegoś cieipienia.

Ale to był dopiero początek. 
Gdy Niemcy ogłosili getto, trze 
ba było opuścić piękny dom na 
nie objętej gettem ulicy Kroch 
malnej. Korczak razem z dzieć 
mi i panną „Stefą" (Stefanią 
W ilczyńską), swą wierną po­
mocnicą, przeniósł się do getta, 
gdzie zaczęły się ciężkie dni. 
Korczak wydobywa spod zie­
mi żywność i pieniądze. Stara 
się, aby otaczała „Dom Sierot" 
atmosfera pogody i spokoju, 
aby dzieci żyły życiem możli­
wie normalnym, jakbv nic się 
nie zmieniło. Dookoła, poza 
murami ich domu dzieją się 
rzeczy straszne: ludzie giną z
głodu, epidemii — mordowani 
masowo przez wroga.

Korczak nie uczy swych 
dzieci nienawiści. To uczucie 
jest mu dalekie i obce. Noca-
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W m aju  1943 r. N iem cy w ysa ­
dzili w  pow ietrze synagogę p rzy  

ul. T łom ackie

mi, gdy dzieci śpią, pisze, u- 
kłada plany na przyszłość — 
wspomina.

A potem nadszedł straszny 
dzień 5 sierpnia 1942 roku. 
Korczak idzie razem z dziećmi 
na męczeńską śmierć. Może jej 
uniknąć jako lekarz. Może się 
ratować, przedostać na drugą 
stronę, przyjaciele ofiarowują 
mu ratunek, ale nie chce się 
rozstać ze „swymi dziećmi".

Niezapomniany pochód szedł 
środkiem ulicy. Przodem Kor­
czak otoczony dziećmi szedł 
pogodnie, jak na podmiejską 
wycieczkę. Rece mial oparte 
na główce najmłodszego dziec­
ka. Tlzieci śpiewały. Ulica pła­
kała.

*
Jak ów legendarny młodzie­

niec, który grając na flecie w y­
prow adził  z miasta gromady 
dzieci, tak i On poprzez ogrom 
męki i cierpienia poprowadził 
„swoje dzieci" — daleko, do 
krainy, gdzie nie ma już dostę­
pu żaden ból, żadna krzywda 
i żadne ziemskie cierpienie.

KAR. ST. BET LIN
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Potęga mózgu
„ O p o w ieśc i o  w ie lk ic h , n a u k o w y c h  o d k ry c ia ch "

A by w ytłum aczyć w yraźniej i up rzystępn ić  czyteln ikom  dalszy 
bieg tej niezw ykłej opow ieści, k tórej p ierw sze dw a rozdziały  opcjwie- 
działy  o tym , co zrobili P asteu r i Jau regg  i, co z  tego w ynikło  —  
trzeba , bodaj króciu tko , opow iedzieć i o tym , co... rob i ludzki mózg 
i jakie niekiedy p ła ta  figle. P rzyda się to  w dalszym  ciągu naszej ga­
wędy.

F izjo logia jest nauką, k tó ra  zajm uje się czynnościam i, jakie do­
konu ją  się w żyw ym  organiźm ie, a w ięc jego funkcjam i. Bada, jak 
d z ia ła ją  poszczególne organy , ' jlńc działa ca łość  organizm u, b ad a  n a j­
dokładniej ro lę każdej, najdrobniejszej .tkanki w .n aszy m  ciele.

B adaniam i nad dzia ła lnośc ią  organizm u zajm uje się w Z w iąz­
ku R adzieckim  In s ty tu t F izjologii p rzy  A kadem ii N aukow ej. W  la ­
bo ra to riach  I p racow niach  tego In s ty tu tu  p racu je  się nad  wykry- 
d e m  wielu n iezbadanych  jeszcze ta jem nic, zw iązanych z  dziala- 
aiem  w ątroby , nerek , żo łądka, serca, ośrodków  nerw ow ych 1 krwi.

K ieru je  tym i badaniam i kob ieta , cz łonkini A kadem ii, L ina  
Sztern . U dało  jej się uchylić rąbek tajem nicy , jak a  o ta cz a  n a jb a r­
dziej u ta jo n e  zjaw iska w  żyw ym  organiźm ie.

L inę S ztern  najw ięcej zaciekaw iała ta  dziedzina ludzkiego 
organizm u, w k tó re j ześrodkow ane są najbardzie j skom plikow ane 
gjaw iska i czynności. Je s t n ią  u stró j nerw ow y. A  m ów iąc dokładniej: 
•e n tra ln y  u stró j nerw ow y.

R ola, jak ą  w organizm ie ludzkim  odgryw a m ózg, jest ogrom na. 
C ałe życie człow ieka, p raca  w szystkich szczegółów , tak  skom pliko­
w anego i delikatnego  m echanizm u, jak im  jest ciało  człow ieka, są re-

Siłow ane przew ażnie p rzez  m ózg, p rzez ośrodki nerw ow e, znajdu- 
ce się w pó łku lach  m ózgow ych. .

R ola m ózgu jest w ięc niezw ykła, w yjątkow a i nie da się porów ­
n ać  z p racą  żadnego innego organu. M ożna, dla p rzykładu , p rzy to ­
czyć następu jące , n iezw ykła —  lecz bezw zględnie praw dziw e w y­
darzen ie .

W  więzieniu, w K openhadze zna jdow ał się w ięzień, skazany  na 
t a r ę  śm ierci. M iał być poćw iartow any.

D ziało  się to , rzecz jasna, nie te raz , ale bardzo  wiele ła t tem u 
I k ron ik i najszczegółow iej opisały  ca łe  w ydarzenie. L ekarze m iejscy 
sw rócili się do w ładz z prośbą, by skazańca uśm iercono  przez o tw o­
rzen ie  m u krw ionośnych  żył. Swą prośbę m otyw ow ali tym , że jest 
to  mniej o k ru tn y  rodza j śm ierci. L ekarzom  chodziło  z re sz tą  o coś 
jeszcze innego. C hcieli p rzy  te j sposobności dokonać pew nego eks- 
perym entu .

WłdUze zgodziły  się, i skazanem u oznajm iono  o zam ianie 
'ćw iartow ania n a  p rzecięcie żył. E gzekucja zos ta ła  w ykonana 
w  oznaczonym  dniu. S kazanem u zw iązano ręce, zaw iązano  oczy, 
ft po tem  o tw orzono  żyły. Po paru  sekundach  skóra skazańca pokry ła 
się zim nym  potem , ciało  chw yciły  drgaw ki, później osłabły. N a s tą ­
p iła  śm ierć.

W szystko  odbyło się tak , jak pow inno być przy  n iezaham ow a- 
nym  upływ ie krw i. I zim ny p o t i drgaw ki i śm ierć. W szystko ■— 
p ró cz  jednego. P rócz tego, że skazańcow i w cale nie o tw orzono  żył 
f— i nie uszła z niego ani jedna  k rop la  krwi.

L ekarze  zrobili m u parę  pow ierzchow nych cięć na skórze, a póź­
niej puszczono  na niego cienki strum ień  ciepłej w ody. W oda ście­
k a ła  w zdłuż jego ręki, jak  krew .

Skazaniec, k tó ry  m iał zaw iązane oczy, nie w iedział o tym . Był 
pew ien, że z niego up ływ a krew , a z n ią  — i życie.

T ak m yślał. A le p rac a  m yśli je s t p racą  w ykonyw aną przez 
tnózg. T o ona „wm awiała'*, jeżeli m ożna się tak  w yrazić  —  w sz y - , 
stk im  organom  i tkankom organizm u skazanego, że one um ierają. 
P od  w pływ em  te j nam ow y, a m oże i rozkazu  ze strony  m ózgu, ży ­
ciow e Czynności organów  i tkanek  zaczęły  się zatrzym yw ać. I za ­
trzym ały  się. Śm ierć n as tąp iła  jedynie na skutek  psychicznej p racy
m ózgu. .

N a tym  w łaśnie polegał eksperym ent, k tórego  chcieli dokonać 
duńscy  lekarze. P ragnęli spraw dzić potęgę autosugestii.

T o  w ydarzen ie w K openhadze , dobrze znane w h isto rii m edy­
cyny, jest jednym  z najbardzie j zdum iew ających  przykładów  siły 
oddziaływ an ia psychiki n a  czynności fizjo logiczne. A p rzecież istn ie­
je  tysiące przyk ładów , m niej efektow nych, a le  rów nież przekonyw a- 
jących,

W klinice p ro f. A ndrejew a zna laz ła  się pew na pac jen tka , m łoda 
kobieta , z tak  w yraźnym i objaw am i raka , że lekarze  o rzek li: rak 
żo łądka. Jedynie o perac ja  m ogła ją u ra tow ać. P ro feso r A ndrejew  
operow ał chorą . Po o tw orzen iu  jam y brzusznej nie ty lko  nie *na.>ej  
ziono  narośli rakow ej, a le  w ogóle żadnych  śladów  jakiegokolw iek 
now otw oru . R anę  zaszyto . T o m e był rak  —  lecz.., au tosug iestia , 
w m ów ienie sobie przez chorą , że go mą.

Is tn ie je  choroba, zw ana h isterią . C zęsto  jej podlegam  kobiety. 
Je s t to  choroba nerw ow a, cho roba  psychiczna, um ysłow a.

P odobnych  przykładów  dało  by się p rzy toczyć m nóstw o.
W jakim celu przytoczyliśm y niektóre z nich? -— By pokazać, 

jak ogromną, potężną rolę spełnia w ludzkim organiźmie mózg.
N orm alna  p raca  m ózgu to  w arunek  norm alnego  funkcjow ania 

całego organizm u. Z daw ało  by się, że to  tak ie  jasne. N ie zaw sze.
M ózg podlega tylu znanym i nieznanym  chorobom! Ale są 

w  organizmie bariery ochronne, które pom agają  mu, jak mogą. To 
on® tak bardzo zainteresowały doktorkę Linę Sztern.

T rochę  cierpliw ości —  dojdziem y i do  nich.
* L. FRYDLAND

Kronika kulturalna
UDZIAŁ PISARZY W 8WIĘCTB 

1 MAJA
W zw iązku  ze zb liżającym  się m ię­

dzynarodow ym  Świętem Pracy — 
D ep a rtam en t L ite ra tu ry  1 K siążk i za ­
p lanow ał w  porozum ieniu  z Z a rzą ­
dem  G łów nym  Z w iązku  Z aw odow e­
go L ite ra tó w  P o lsk ich  udzia ł p isa rzy  
w 1-ftzo m ajow ych  im prezach  a r ty -  
e tycznych, u rządzanych  w  te ren ie  
p i zez K om ite ty  O bchodu Ś w ię ta  I 
M aja,

Wybitni poeci polscy wyetąpią w  
ecaeie manlfeataeji robotniczych, od- 
eftytując twoje utwory. Przewidziane 
gą wyjazdy poetów do Katowic. Wro- 
gżawia i Gdańska.

s t u d i u m  mcftrmm
BCLNABIUSZA 5IL M O W K G 0

U  bm. rozpoczyna etę w  Łodzi 
•-d n io w e  s tu d iu m  tech n ik i ecenariu - 
sza film ow ego zorganizow ane w ra ­
m ach  akc ji szkoleni* m łodych p isa ­
rzy.

W ram ach  Studium  p rzew idziane 
tą  p relekcje  na tem aty , zw iązane a 
aagadn len iam i scenariusz*  film ow e­
go, k tó re  będą uzupełn ione  pokaza­
m i filmowymi. W ykładow cam i bę­
dą m. in.: S te fan  Ż ółkiew ski, d r  L e­
w icki, reżyser Ford , dyr. Toepłitz, 
J a lu  K urek , M arian P rom ińslil i dyr. 
Bossak. Na zakońcźćnle stud ium  od­
będzie się k o n k u rs  na  najlepszy  f ra g ­
m en t scenariusza.

W 20 ROCZNICĘ SM EftCI
ANi ZliJA SA M tiLO W B K iEG O

W miejscowości G ietrzw ałd pod 
Olsztynem odbyła się uroczysta aka­
dem ia, poświęcona uczczeniu 20-ej 
rocznicy zgonu znanego bojownika o 
polskość Warmii, poety w arm ińskie­
go A n d rze ja  Sam ulow skiego. W ieś

Tajemnicze „promienie śmierci" 
maskowały wynalazek radaru

Na parę lat przed wybuchem woj­
ny 1939 r. zaczęty *ię pojawiać w pra­
sie wersje o wynalezieniu tajemniczych 
promieni, mających rzekomo zatrzy­
mywać w powietrzu motory samolotów 
i strącać je w ten sposób na ziemię. 
Jednocześnie wywiady wojskowe, dzia­
łające na terenie Anglii i Amęryki, do­
nosiły o pojawieniu się na wybrzeżach 
tych krajów całego systemu wysokich 
konstrukcji żelaznych, nie podobnych

gadkowe urządzenie zdawały się mieć 
jakiś związek z pogłoskami o wyna­
lezieniu przez Anglosasów tajemni­
czych „promieni śmierci".

Dopiero podczas wojny okazało się, 
że owe konstrukcje żelazne na wy­
brzeżach są stacjami radarowymi, słu­
żącymi do wykrywania nieprzyjaciel­
skich samolotów zbliżających się do 
6rzegów. Przy pomocy systemu tych 
stacji można było dokonywać precy-

zupełnie do anten radiowych. Te za- zyjnych pomiarów i kierować skutecz-

Wainosć wczesnego rozpoznania 
chorób wenerycznych

nie ogniem artylerii przeciwlotniczej! wkrótce prawo obywatelstwa w An gift, 
nawet nocą i we mgle. Pogłoski o a obecnie na całym świecie.
fantastycznych „promieniach śmierci", Q p ^ e c h n o ś c i  s to so w a n ia  r«- 
strącających samoloty z powietrza, b y -! daru £  ce,ów ch świad
fy rozsiewane przez kontr-wywiad I najlepjej kosz;y łp łrctów

radarowych w Ameryce od roku 1940 
do lipca 1945 r., które wynosiły łącz-

fy rozsiewane przez kontr-wyw 
brytyjski, celem skierowania domy 
słów przeciwnika na ialszywą drogę.

Jak w yn alezion o radar?

Punktem wyjścia badań uczonych 
były pomiary wysokości zjonizowanej 
warstwy, która na krańcach atmosfe­
ry ziemskiej otacza nasz glob czymś 
w rodzaju pancerza jonowego. \Var- 

I stwa ta odbija, jak lustro, wystane w 
’ pt zestrzenie międzyplanetarne tale 

diewe.

Leczenie każdej choroby wymaga do 
khde-ego jej .rozpoznania. Ostre zapa­
lenie wyrostka robaczkowego wymaga 
rozpoznania szybkiego, gdyż szybkość 
ta  decyduje niekiedy o życiu chorego.

Choroby weneryczne fti* wymacają 
lak ezrbkiedo rozpoznania z punktu 
widzem:* dobra chorego, jednak wcho­
dzi tu w grę przyszłość chorego, bez­
pieczeństwo zdrowia jego rodziny, oto 
czernią i całego społeczeństwa.

Rozpoznanie wczewne ( trafne wrzo­
du wenerycznego (wrzodu miękkiego) 
decyduje o trafnym zastosowaniu le­
czenia, doprowadzającego w bardzo 
szybkim czasie do całkowitego ulccze- 
«ia choroby bez przykrych powikłań 
w postaci bolesnej j wymagającej nie­
kiedy przecięcia dymienlcy ora* rot- 
ległego Miiszczejii* tkanek.

Rozpoznanie wczesnej rzeżącakł — 
ostrej, decyduje o skutecznym lecze­
niu jej i zapobieżeniu późniejszych 
pow ołań w postaci zapalenia pęche­
rza, miednic zek nerkowych, gruczołu 
krokowego, nadjądrzy, jajników, sta ­
wów, czyli powikłań przykuwających 
chorego do łóżka. Leczenie penicyliną 
w ciągu jednego dnia zapobiega wy­
stąpieniu tych przykrych powikłań, a 
leczenie wcześnie zastosowane uchro­
nić może szczęśliwie małżonkę chore­
go od zakażenia rzeżączką,

O ile rozpoznanie rzeżączki u męż­

czyzny nie napotyka na więdną** tru ­
dności, o tyle rozpoznanie tej choro­
by u kobiety jest znacznie uciążliw­
sze, gdyż kobieta chora na rzeżączik# 
może nie odczuwać w sposób dokucz­
liwy swej choroby poza tzw. upława­
mi, mającymi miejsce u' wielu kobiet 
nie obarczonych rzeżączką.

Ze wszystkich chorób wenerycznych 
kiła (syfilis) jest chorobą wymagają­
cą najdokładniejszego, niewątpliwego 
oraz możliwie wczesnego rozpoznania.
Chodzi tu  o dobro samego chorego, 
oraz bezpieczeństwo zdrowi* jego ro­
dziny { otoczenia.

Rozpoznani* syfilisu pierwotnego i 
niekiedy wtórnego może być przepro­
wadzone natychmiastowo zapomocą 
badani* mikroskopowego, a po upły­
wie kiilku tygodni i za pomocą bada­
nia krwi. Lekarz ni* rozpocznie le­
czenia przecłwkiłowego póki nie prze­
kona się niezbici* o istnianu u chore­
go kiły.

W erze prz cdp.en tc yl lnuwej rozpo­
częcie leczenia przec'wkRowego w 
przypadku wątpliwym choroby prze­
sądzało sprawą o konieczności lecze­
nia chorego w ciągu IM  — 2 lat i 
wtrącało chorego w koszmarne uczu­
cie niepewności co do przebytej przez 
niego kiły. W erze leczenia kiły peni­
cyliną, chory nie jest skazany na tak  ̂O k o  r a d io w e

Pomiarów tych dokonywano na dłu- 
80 przed wojną, w warunkach labora­
toryjnych, przy pomocy bardzo precy­
zyjnych przyrządów. System ten spró­
bowano oczywiście dostosować rów­
nież do celów wojskowych i uczeni 
wielu państw w największej tajemni­
cy prowadzili w tym kierunku swoje 
prac*. W rezultacie, najbardziej zagro­
żony nalotami kraj — Anglia, posia­
dała już w r. 1935 wojskowe aparaty 
radarowe, zdolne do wykrywania sa­
molotów na odległość 50 mil. Wkrótce 
aparat ten został udoskonalony; pro­
mień jego działania w chwili wybuchu 
wojny powiększył się do 150 mil, a 
precyzja aparatu była tak doskonała, 
że na ekranie można byto uchwycić 
nawet pocisk artylerii przeciwlotniczej 
— co znakomicie przyczyniało się do 
korygowania obstrzału nadlatująćych 
samolotów.

Wynalazek ten, szeroko zastosowa­
ny przez Anglosasów w lotnictwie, 
marynarce i obronie brzegowej, zna­
komicie przyczynił się do przechyle­
nia szali zwycięstwa na korzyść Alian­
tów. Jeżeli Anglia zdołała przetrwać 
furię nalotów niemieckiego lotnictwa, 
uniknąć inwazji i wygiąć bitwę o 
Atlantyk, to niepoślednią w tym rolę 
odegrały aparaty radarowe.

długołrwał* leczenie.

A N E G D O T Y

Gietrzwałd, zamieszkała wyłącznie 
przez ludność w arm ińską, była w o- 
kresie największego nasilenia prze­
śladowań niemieckich ostoją polsko­
ści. W domu A ndrzeja S am ukw skte- 
go w  Gietrzwałdzie znajduje się po 
dziś dzień księgarnia, £ k tó rej w o- 
kresie hakaty  I hitleryzm u szło na 
W armię polskie słowo drukowane.

KONKURS OLIM RUS5T 
NA RZK2BR

W krajowym konkursie olimpij­
skim fia rzeźbę pierwszą nagrodę w  
wysokości 200.000 zi. przyznano pra­
cy Jerzego Bandury, kwalifikując ją 
równocześnie do wysłania na Mię- i 
dzytiarodowy Konkurs OUmpUsfcż w  jj 
LeOdyni* ;j

OPERA ROBOTNICZA 
WE WROCŁAWIU

Opera Robotnicza w e Wrocławiu,
k tó re j zespół liczy obecnie około 300 
osób, stała się na terenie m iasta o- 
gn !8kiem szerzenia k u ltu ry  muzycz­
nej w śród młodzieży robotniczej.

Codziennie w godzinach popołud­
niowych. po skończeniu zajęć w w ar­
sztatach i fabrykach g ru p y  młódżie 
ży robotn ieżej odbyw ają  próby śplć- 
w u. rtiuZykf i bale tu . Dotychczas U- 
rządzono k ilk a  w ystępów  i ko n cer­
tów* radiowych W chwili Obecnej 
trw ają  przygotowania do w ystawie­
nie „Flisa" Moniuszki. Bekófacje i 
kostium y  w ykonane będą również 
przez uzdolnioną w tym  kierunku 
młodzież robotniczą, pod kierownic­
twem  artystycznym  wykładowców 
WyżsżOj Szkoły Sztuk Pięknych. P re- 
rńiera „Flisa", połączona z uroczy­
stym  otwarciem  Opery Robotniczej, 
n astąp i w hali ludowej we W rocła­
wiu w czasie Wystawy Ziem Odzy­
skanych.

ZAPEWNIONA ŁASKA
W  XVIII w ieku pew ien pobożny 

uczony kazał sobie sporządzić drze­
w oryt w yobrażający jego osobę klę­
czącą u stóp krucyfiksu. Z u s t uczo­
nego w ylatyw ały  następu jącą słowa:

„Panie Jezu, czy kochasz mnie?".
Na te słowa z ust Chrystusa wy­

chodziła odpowiedź:
— Bardzo uczony Sigerusie, poeto 

laureaci* jego cesarskiej mości, rek­
torze uniwersytetu w Wlrtemberdz®, 
tak, bardzo cię kocham",

KOLEŻEŃSTWO
Do znakomitego aktora angielskie­

go Garricka zbliżył się pewnego dnia 
nędznie ubrany osobnik 2 0  słowa­
mi powitania:

— Jak się m ad* kolego*
— Nie pamiętam gdzieśmy kole­

gowali —■ odpowiedział Garrick.
— Oh, nieraz grywaliśmy razem ■— 

zapewniał jegomość.
— Nie przypominam sobie jednak 

w jakiej sztuce*
— W Ham lede —- ja piałem ko­

guta — brzmiała odpowiedź.

LON CHANEY W SZKOLE

Na lekcji historii profesor miał wy 
kład o królu angielskim Edwardzie 
VI. Ucząc poszanowania dla wyższej 
władzy, zwrócił slą z zapytaniem do 
Ctianey'as

Bo Cóż moi® być wyższego ód 
króla?

— A* — odparł bez namysłu póź­
niejszy świetny artysta filmowy.

OCENA W ARTOŚCI KSIĄŻEK

M łoda panienka spytał* kiedyś 
MARKA TW AINA, jaką  wartość 
prsypistjje książkom. Świetny humo­

rysta odpowiedział be* wahania, że
stosuje tu daleko rozgałęzioną klasy­
fikację: Tom oprawny w skórę odda­
je nieoctriotie usługi przy ostrzeniu 
brzytew, cienka broszura jest znako­
mitym środkiem do przywróceni* rów­
nowagi chwiejącemu się stolikowi, 
ciężkim tomem można skutecznie od- 
P'erać napaść przeciwnika, a atlas o 
szerokich stronicach, może doskonale 
zastąpić •tłuczone szyby.

— Po czym można odróżnić starą 
kurę od młodej*

***- Po Zębach...
— Przecież kury hie mają tąbów...
— Ala my mamy.

— w iesz co, Jadziu. Wczoraj zagad 
nął mai# doktór i prosił, bym mu «ią 
pozwoliła pocałować... Co za beżcael. 
ność.

— I cóż mu na 
łaś?

to odpOwićdżiA-

To, co zawsze w takim wypadku 
mówię.

— A on co zrobił!
— To, co zawsze robi.

— I wy ni® wotydżksts *t# żebrać, 
taki zdrów i tęgi?

— Ja właśni* zbieram pitetądżs na 
odtłuszczającą kuraćje.

W  PRACOWNI RZE?.BIAR%A
— Mistrzu w jaki •posób tworzy 

się tak!* arcydzieła?
— O te  bardzo prostsi Bi#r*» «fę 

kaw ał'm arm uru f odrąbuj® «ią wszy­
stko co jest Zbyteczne.

Humor zagraniczny

— Jack! Proszą clą, p o w s trzy m a j sią, bo spow odu jesz M iędzy­
narodow y k o n flik t

J„ColL'er‘i ‘‘)

Ultra-krótkie fale radiowe (poniżej 1 
cm), wysyłane przez nowoczesne apa­
raty radarowe, zbliżone są do fal 
świetlnych, które mają jeszcze krótszą 
od nich amplitudę (długość drgań 
fali). Zasada działania radaru jest 
więc podobna do procesu, który odby­
wa się w naszym oku: gdy przy po­
mocy latarki oświetlimy w ciemności 
jakiś przedmiot, promień światła od­
bity przez ten przedmiot, wpada w na­
sze ok o  i w yw ołu je  na siatkówce jego 
obraz.

Podobnie działa ekran radarowy, 
który je3t — mówiąc „po laicku" — 
czymś w rodzaju „radiowego oka". 
Radar wysyła w pewtiym określonym 
kierunku wąski snop ultra-krótkich 
promieni radarowych, które, odbite 
przez napotkany po drodze przedmiot, 
chwyta następnie na ekran, tworząc 
przybliżony obraz odległego O dzie­
siątki i setki kilometrów przedmiotu.

Obraz ten co prawda jest bezbarwny 
i mglisty, nie daje dokładnej sylwetki 
okrętu lub samolotu 1 do rozpoznania 
go potrzeba pewnej wprawy. Bardzo 
dokładnie zarysowują się natomiast 
linie brzegu i konfiguracje terenu, na 
których tle jak na mapie Widoczne są 
jasne plamki zabudowań terenu. 
Lecące samoloty lub poruszające się 
czołgi, czy kolumna samochodowa wi­
doczna jest jako grupka ruchomych 
plamek. Jeszcze łatwiejszym do rozpo­
znania obiektem j e s t p i y n ą c y  po mo­
rzu Okręt.

Owe „oko radiowe" radaru m* pod 
wieloma względami wyzśZóść nad 
okiem ludzkim. Będąc same niewi­
dzialne, iale radarowe „Widzą" W tio- 
cy“, w mgle i deśzćzU ńó Wielką od­
ległość. Zwykle zamaskowanie obiek­
tów wojskowych, lub rozciągnięta za­
słona dymna nie oszuka oka radaru.

Z dokładnością 
do 1/1.000 mikrosekundy

Por* tym radar tfe tylko wykrywa 
odległe przedmioty, lecz określa rów­
nież ich Odległość 1 «t z dokładnością 
do kilku metrów, Dzieje się te Pf l I  
pomocy bardzo precyzyjnych przyrzą­
dów. które Itaerzą Cł*s od thwi* wy­
siada włąiki promieni radarowych do 
chwili otrzymania obrazu na ekranie z 
dokładnością do milionowych ułamków 
sekundy czyli tysięcznych mikrosekun­
dy. Znając szybkość rozchodzenia się 
fal radiowych, możemy dzięki temu z 
łatwością Obliczyć odległość obiektu 
widzianego na ekranie radarowym.

Dalszym udoskonaleniem radaru by 
ło skonstruowanie aparatu, który aitto- 
rrótyPztlie fyyśtyis ćygfisł r t v p o : - 
czy,' Wldftcżdy ńS CRfafliĆ, l  tftWilą, 
gdy gromienie fadawwi padtią Pa 
własny okfgł lub samolot, wypesszo- 
ny W fftfl aparat. l%ZWoliło fb rozpo­
znawać każdy nadlatujący sdffldłot iub 
napt łkany dl ftlńfżu okręt — kto H e 
miat tego aparatu, był wrogiem Obec­
nie (lawet czo łg i i sam ochody są za­
opatrzone w te pomysłowe aparaciki 
zwśti I.FF.

Nazwa radaru ułarła się początkowo 
w Marynarce Amerykańskiej ód po­
czątkowych liter używanego tam przed 
tym terminu: „Radio Detection and
Ranging*. Skrót ten zdobył sobie

nie 2.700 milionów dolarów. Obecrrt* 
istnieją w Ameryce liczne laboratoria 
radarowe, które opracowują dalsza 
ulepszenia w tej dziedzinie.

R adar w  p ra cy  p o k o jo w e j

W czasie ubiegłej wojny radar apeh* 
nil znakomicie swoją rolę, dzięki te­
mu, że udało się do końca otrzymać 
ten wynalazek w tajemnicy. Jednakte 
w końcowej fazie wojny Niemcy na­
raz częściej stosowaD środki skutees- 
nie paraliżujące działanie radaru. Jest 
wobec tego wątpliwe, by stosowani# 
radaru do celów wojskowych odegra­
ło w przyszłości tak wybitną rolą Na­
tomiast ogromne możliwości otwiera­
ją się w zastosowaniu radaru w pracy 
pokojowej.

Szczególnie W nawigacji żeglugo­
wej i lotniczej radar stanowi praw­
dziwy przewrót. Dzięki tej aparaturze 
samoloty mogą dziś nieomylnie roz­
poznawać drogę 1 lądować na lot«t» 
skach niezależnie od stanu pogody I 
widzialności. Statki zaopatrzone w ra­
dar mogą, nie zmniejszając szybkości 
w nocy i w mgle, uniknąć z łatw ości| 
zderzenia z innym statkiem, z górą lo­
dową czy Inną przeszkodą nawiga­
cyjną.

Toteż radar, wydostawszy się rai ft 
tajnych archiwów wojskowych, roz­
począł swój tryumfalny pochód prze* 
wszystkie kraje świata i prawdopodob­
nie zapanuje wkrótce wszechwładni# 
na liniach komunikacyjnych w powie­
trzu, na morzu 1 na lądzie. W Polsce 
aparat radarowy został niedawno za­
instalowany na m/s „Batorym", ma go 
poza tym żaglowiec szkolny „Dar Po­
morza" oraz Q.R.P. „Błyskawica".

ST. MIODUSZEWSKI

S Z A C H Y
Z A D A N IE  N R  59

Pozycja t  partii Dr. Alerhln — R**.
hevsky gran e j... (Miejsce 1 dat# e( 
partii — podamy przy rozwiązań.u).

%  861 a m
m a t■ at®

Białe dwoma poeurtiąciami zmusiły 
tzawi# do kapitulacji. Jak!

Kcmtrofn diagramu: Białe: KgŁ
H h l Wa8, W it, Geó, p:bd, b4, f i  
h3 (9), Czarne: Kcń, ttg6. Wd2, W #/ 
Sbfl, pi b?, ć6, te, g?, h6 (10),

PARTIA ANGIELSKA
gran* w II rundzie turnieju 

o mistrzostwo świata w Hadze •

Białe — P. KEItES 
Czarne — W. W. SMYśŁOW

i, sffl, a. sis, ta , a. se3, as, 4
es, od. (jesteśmy w orb:ci# „obtony 
SChlechter* ') 5. d4, Gg7, •. c:d5, S:d5,, 
?ż Gc4, 0-0 8. 0.0, b§. (lepsze być mo­
że 8... Sc7 i 9.,, Ge6, by zneutralizow ać 
działanie silnego Gc4) 9. Hb3, S:c3* 
10. b:c3, (białe utrzym ały  przew ag# 
debiutow ą: #tóją nieco swobodniej) 
(Gad. i i .  Gan, G:c4, i l  H:C4, (Gcńć* 
czarna wymieniły, mają jftdnńk po- 
Wain® trudności: straciły trochę cza­
ka, punkty «« i  ®7 ałabe, centrum w 
fgkaeh białych). WeS, 11. #4, bS, (w y  
tpltwa próba kotttrgry, ni® lepatycft 
I>ó#u*igć eaarttyefh ni® wid #6) 14 
EM , S«7, 13. g4 W bi, (naleźate *pr#t 
bować 18. tS  % alejaańymi pow ici* 
ulami) i#. W a-dl, HaS, 17. c51 b4, 14 
Gb2, *5* (Gruby błąd, po którym par­
tia ćtarnych żaraz sią ro»ypuj#i ko­
nieczne było Hb5, Wraz z a7-*5-a4 —- 
i jeżeli 9g5 to e? — *6 z  możliwą Je­
szcze do utrzym ania pozycją) 19. ŚgSf 
W et (jeżeli 19. Wf8 to 20 Hh3, h6 — 
20. f!f6* 21. d cA dl S!3I W b — dŚ! 22- 
LdS, S:e3, 8S.§a4i M:a§. ?4.Gal t  gro*
Bą fUtO, Óitirt elif. d5'-e6 ze żwytćąską 
poKycJń białyth) 20: 14! (rałtóńtzenie 
pfówadżl Kerds w wielkim stylu 
sw ych „mlbdyth" lat! O fiara 2 pio­
nów jest w 10Ó procentach poprawna) 
e:(t4, 21. fSi S:cś (tzdfiie z rPzpa-cży 
pożerają wszystko) 22. Hh3. hś (9lb6 
22. h6 23. f6, G:f6. 24. W:f6, h:g5. 25. 
G:d4 z groźbami w rodzaju W:g6-flł 
(albo W :c6) 2.3. 16 Gh6. 24. t:e7, G:g3, 
25. Hf3, £6, 26. G: d4, Sd7, 27. h4I I 
czarne poadają się (po 27 G:h4, 28. 
Hh3 zdobywają białe jeszcze figurą)- 

Pogrom-’wa partia!
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Tak, o tej książce słusznie 
mówi okładkowy artykuł wstę­
pny: „to nie jest jeszcze jedna 
książka".

Przyznać się muszę, że gdy 
najbardziej renomowane i na­
gradzane rzekome ' arcydzieła 
naszej
dawkować zwykłem sobie ra­
czej homeopatycznie, odkłada­
jąc je na chwile stosowną i go­
dziwą, do tej książki zasiadłem 
bez zbytniego przekonania o 
godz. 9 wieczór, ocknąłem się 
zaś z tej straszliwej i pasjonu­
jącej lektury, gdy światło dzień 
ne zalało mroczny pokój.

Książka ta nie jest bynaj­
mniej arcydziełem literackim—  
i nie te ambicje zgoła przyświe­
cały jej autorowi, choć wbrew 
samounicestwieniu się literac­
kiemu autora na wstępie, nie­
podobna tej książce odmówić 
również wcale poważnej warto­
ści artystycznej.

Straszliwa jednak i naga wy

hitlerowskiej — ma swoją nie­
odpartą wymowę dokumentu i 
relacji nie wymyślonej zgoła i 
niczym nie okraszonej.

Autor przedstawia życie co­
dzienne ludzi codziennych, ska-

wsnółczesnei literaiurv I 7artych Przcz sadystów hitle- wspołczesnej literatury, rowgkich „a najwymyślniejsze
męki, zarówno fizyczne, jak i 
psychiczne, stopniowy rozkład 
i degradacje moralną tego za­
mkniętego środowiska, któremu 
narastająca groza sytucji nie po 
zostawia najmniejszych 
dzeń, co do swego losu.

Tu nie ma bohaterskich pow­
stańców getta warszawskiego, 
ani tragicznych zmagań konspi 
racyjnego podziemia z najeźdź­
cą, jak w każdym niemal obra­
zie życia z tych czasów. Żaden 
najbledszy nawet promień nie 
uskrzydla nadziei tej gromady 
straceńców.

Kontrastuje ze sobą tylko 
nieskrępowana niczym, bezkar- 

mowa faktów, spiętrzonych w na, nieosłonięta żadnym obłud-
całości, wstrząsającego do głębi 
duszy obrazu, który przedsta­
wia zagładę Żydów na terenie 
Borysławia — ten drobny sto­
sunkowo ułamek gehenny, ogó­
łu żydosrtwa w czasie okupacji1 lesu.

nym frazesem przemoc i bier­
ność ofiary, w której z dnia na 
dzień utrwala się świadomość 
nieuchronności, dokonywające- 
go się z żelazną konsekwencją

Zjazd młodych pisarzy czeskich
W ołowie marca odbył się w Do- 

brzysżu pod PragS zjazd młodych pi­
sarzy czeskich, t a  którym przedysku. 
towano zasadnicze problemy ideowo- 
artystyczno młodego pokolenia lit «rsc 
kiego Czech oraz zasady nowej poli­
tyk; stanowiące konse­
kwencję i realizacją przemian we- 
w nątrżńydt, jakiś zaszły w Czechosło 
waćj*

Zasadniczo zjazd w Dobizyszu ftie 
zmierzał w k o  runko zacierania | fit- 
weiawaflia fóżflie Światopoglądowych 
pomiędzy pojedynczymi *espoh«ti pt. 
aarry, których dotychczas było kilka, 
Tendencją zjazdu było znalezień* 
punktów wspólnych, które przy za­
chowaniu różnie istniejących pozwo­
liłyby n# wspóln# określenie podsta­
wowych celów młodej literatury cze­
skiej t zapewniły przynajmniej wiel­
kiemu jej odłamowi wspólność dzia­
le,nie, Rzecz prosta, *« pfobieźets

Końcowa deklaracja uchwalona 
przez zjazd wskazuje, że uczestnicy 
jego znalśżli drogą do wzajemnego 
porOzutoi&tua. Zadeklarowali óni f W d f  
czą współpracę W dziele budowania 
porządku socjalistycznego w kraju, u- 
atalając w tym zakresie pewien pro­
gram ogólny, który pozwala na współ 
pracę *e sobę ludzi i kierunków róż­
niących Się tfilgdzy Sobą poważnie, i 
to  ' file tylko kierunków marksistow­
skich. skóro solidarność % uchwałami 
zjazdu zgloeils także grupa literacka 
młodych katolików, skoro w tym po­
rozumieniu poważną tolę odegra! poe- 
ta Ksftiił Sodrarz. któfeg® liryka ko* 
rzęsistsi s w y m i  tkwi w epirytnaSiźwy
i melaflzyce. B s k t i f S t i j ś  młodych P ■* 
satzy czer&i eh mówi nam, z# posta­
wili m i  sobie t *  cel walką o nowego 
człowiek*, ę jego nowy łtoeuflek da 
pracy 4 do śwista, walką o lepszą
prłyśtóość ludzkość* ho* zakłamania 
i fałszu

Ńacaelną troską młodych pisarzy 
były sprawy planowania ł przyszłość; 
kultury itsrodowaj. W te j dziedzinie 
wdDsatalcT Zjazdu wypowtedłteli *ią

obszernie nie tylko w referatach  i dy­
skusjach, a le również w uchw aleniu 
szeregu rezolucji domagających się 
uregulow ania sp raw  kulturalnych na 
nowych zasadach, kr dr* zapew niają 
należytą linią polityki ku ltu ralnej w 
pafbfw i* i stw arzają  zaporę przeciw 
p fżaiłkan iu  d a  rek konsum enta rze­
czy bezw artościow ych { szkodliwych.

W dążeniu do zapew retu# sobie 
nsieżyfego sd z a lu  w życiu kultural­
nym kraju f należytej pozycji w ra­
mach organizacji ży d a  literackiego 
pisarze czescy n 'e zspmsintM, że mło­
dość nie stanowi przywileju, który o- 
twlera wszystkie bramy, lec* t e  ra- 
esej nakłada obowiązki j 'odpowie- 
dżialaość. W fytn duchu pragną sta­
nąć do pracy, legitymując się w niej 
n># wiekiem, lec* tym, <to zdziałali, 
lub zdziałać zamierzają,

Organem wykonawczym planów i 
zamierzeń młodej literatury czeskiej 
» a  stać eię sekcja młodych pisarzy 
przy Syndykacie Pisarzy Czeskich, 
której powołanie do tyci# uchwalił 
Zjazd, a organami, w których młodzi 
literaci mogliby Się wszechstronnie i 
w pełni wypowiedzieć,, tygodnik lite. 
racko-społeczny oraz miesięcznik kry­
tyczno-literacki.

Wszystko to pozwala przypuszczać, 
że żywszy niż u nas czeski ruch lite­
racki młodych wszedł w nową fa2 ę, 
że przybrał formy, które pozwolą mu 
działać skuteczoief. i wypowiadać się 
szerzej, N ie będzie chyba przesa­
dy, jeśli powiemy, że sil* młodego 
rudni literackiego w Czechach leży 
w tym, ze jest zróżnicowany i świsto- 
ptyrjlodowo 1 fiftyatycze-e, Świadczy to 
o jogo żywotności ł pozwała podej- 
fflować próby zespalania wysiłków, u  
nas jest pod tym względem o tył# go_ 
rzej, ie  młodzi na'częściej nie bardzo 
wiedzą czego Chcą, a ,na płaszczyźnie 
Poszukiwani# nieznanych celów łą­
czyć się jest dosyć trudno. Warto 
by może .pomyśleć o większym «bli- 
źed;u naszej młoda] literatury t  cze­
ską,

n m s u w  frtfiR ow w n

Ten właśnie brak jakiegokol­
wiek wsparcia moralnego dla 
tego środowiska skazanego na 
zagładę, czyni z tego, oddzielo­
nego od świata, zapadłego w ni­
cość miasteczka „ziemię bez Bo­
ga", bez prawa, bez żadnych 
trwałych powiązań, które w czło 
wieku gruntują poczucie jedni 
społecznej,

Ostatnią zrywającą się w tym 
arkanie zagłady, nicią więzi 
społecznej są związki krwi, mi- 

złu_ łeść rodzinna, prześwietlająca 
czasem smugą swego, promie­
nia dno tej dantejskiej męki. 

Wprawdzie autor prz dsta- 
wi dorywczo  wątłe nici poro­
zumienia, wyręiń i współczu­
cia wiążące przelotnie społe­
czeństwo polskie z żydowskim, 
odsłoni przygodnie iskrę czy 
ślad ludzkich uczuć, nawet w 
żołnierzu niemieckim, wprzę­
gniętym przemocą w tryby hi­
tlerowskiej maszyny, lecz nie 
są to w tym straszliwym obra­
zie zawiązki jakiegoś żyda no­
wego, raczej szczątki śladów ja­
kiegoś zatartego, przez ten cy­
klon dziejowy, ongiś ludzkiego 
ppczucia.

Obrazy piekła dantejskiego 
onromienione są 'mimo ’wszyst­
ko interwencją sprawiedliwych 
w założeniu autora wyroków  
boskich, które ustosunkowują 
karę do występku. W „Ziemi 
bez Boga" autor przedstawia 
karę niezawinioną, mękę boz- 
przyczynową, bezkarność pano­
szącego się zła w  anokalintycz- 
r.ej wiz fi ginącego i rozprzęga- 
jącego się w nicość świata.

W tym miejscu i o te właśnie 
perspektywiczne i przyszłościo­
we założenia należałoby zapew­
ne stoczyć z autorem tej wstrzą­
sającej książki polemikę zasad­
niczą. Możnaby zapewne auto­
rowi zarzucić (zreszt; powi ać 
nie jest jeszcze skończona! brak 
tych ram, które ten skrawek 
życia wiążą z całością dookołne- 
go świata i zdołałyby uprzyczy- 
nowić rzeczy 1 sprawy pozornie 
bezprzyczynowe i  bezsensow­
ne.

Moźeby obraz tej nocy oku­
pacyjnej nie wypadł tak bezpro 
miennie, możeby nagi bezsens 
skazanego na zagładę istnienia 
dał się ująć w jakiś zarys dają­
cego się zracjonalizować kształ­
tu.

Odkładając na inne miejsce 
rozmowę z autorem „Ziemi bez' 
Boga", na wskazane tematy, 
chciałbym zamanifestować tu­
taj pojawienie się tego pulsu­
jącego najgłębszą prawdą ży­
ciową dokumentu dziejowego, 
który, m  drobnym skrawku 
przeżyć małopolskiego mfastecz 
ka z lat 1941—43, przedstawia 
grozę 1 tragizm zagłady milio­
nowych ofiar hitlerowskiego sa 
dyzmu i okrucieństwa.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje w tej książce obraz zróżni­
czkowania społecznego ludności 
żydowskiej 1 potworne skutki 
moralne

bliczu wspólnej zagłady prowa­
dzą do wzajemnego wyniszcza­
nia się, by kosztem życia wydzie 
dziczonych uprzewilejowani mo 
gli przedłużyć swe żałosne ist­
nienie jeszcze o trzy dni próż­
nej i daremnej męki.

Autor, jako bezpośredni u- 
czestnik, widz i aktor opisane­
go przez siebie dantejskiego wi­
dowiska, nie bez najgłębszej 
słuszności przeciwstawia swoją, 
nieskłamaną i niewymyślo ną 
relację fikcjom literackim, sk?r 
żą.c się na niemoc swego słowa i 
ubóstwo wyrazu. Niechże po­
ciechą dla niego będzie, że i naj 
więksi w chwilach prawdziwie 
wielkich przeżywają ten sam 
tragiczny niedosyt, tę samą go- 
rvcz istnienia.

l u n  f g f n m f i f i n y e r

Chyba za łez firanka,...
Hod, fo togra fią  przyjaciela  I poety A dam a D olina  

(A dam a G oldwassera), zam ordow anego w getcie prutą 
Niemców.

Chyba za łez firanką opisać potrafię 
Tę cudem ocaloną jego fotografię.
Siedzi z matką, w jej rękę wpatrzony, jak w  róży 
Pączek na wpół rozwity, i przyszłość jej wróży,
A ona uśmiechnięta nikle, jak Gioconda,
W zajemnie w  jego rękę ciekawie zagląda,
Palcem po liniach losu wodząc, jak Hekate,
I tak siedzą ku sobie schyleni nad światem  
I za światem zarazem, lecz wiedzą nie dużo,
Kiedy sobie wzajemnie z rąk nieszczęsnych wróżą.
Bo nie schodzą uśmiechy z ich ust! Wiedzą mało,
Są szczęśliwi, bo grozą ku nim nie powiało,
A ta ich beztroska...
Taka nieludzka i taka— nieboska,
Taka razem ironii pełna ł przeznaczeń^
Uśmiecha się ich usty i zarazem płacze.

U S n e e U i a  & c t r k n u j s k « w

Molier znowu triumfuj© 
no scenach paryskich

W  pow ojennym  tea trze  fra n cu ­
skim  zarysow uje się bard zo  w yraź­
nie zw rot do  rep e rtu a ru  k lasycz­
nego, operu jącego  zagadnieniam i 
w ielkim i w  sw ojej p rostocie. O bec­
ny  sezon tea tra ln y  w Paryżu jest 
w ielkim  trium fem  M oliera, Je­
d n y m  z s  źródeł w zm ożonego za in ­
te resow an ia  genialnym  kom ediopi­
sarzem  X V II w. jest n iew ątp li­

wie p rzy p ad ająca  na m iesiąc lu ty  
br. 275 rocznica jego śm ierci. 
P rzede w szystkim  jednak  należy 
b rać pod uw agę w iecznie żywą 
ak tua lność  jego dzieł, k tó ra  zn a j­
du je w yjątkow o silny  oddźw ięk w 
psychice dzisiejszego, zm ęczonego 
wojną, pokolenia.

„C hory  a  u ro jen ia", „S kąpiec", 
„Św iętoszek" czy „M izan tro p "  —

czasów  L udw ika X IV , gdyż on j 
sam  nie pozw oliłby na jego w ysta­
w ienie. Słynny ak to r K aro l D ullin , j 
w yreżyserow ał po m istrzow sku i 
„S kąpca", w którym  grał rolę ty-j 
iufową.

N ajbardzie j bodajże tw órczy, p e , 
łen n iespodzianek, ak to r i re ż y s e r ; 
parysk i Jan  Ludw ik B arrau lt, gło-j 
śny od tw órca „H am le ta" , stw orzył i 
n iedaw no k a p ita ln ą  sylw etkę M o- j 
rona w w ystaw ionej przez siebie j 
„K siężniczce E lidy" M oliera, fen  j  

m ało znany, dość k o n w ec jo n a ln y ! 
kom edio - bale t napisany był przez j 
au to ra  na zam ów ienie Ludw ika j 
XlV-go w celu uśw ietn ien ia ła ń c u - . 
cha festynów , znanych w h isto rii i 
pod nazw ą „R ozkosze zaczarow a- 

i nej w yspy" i zw iązanych z odda-1
to ludzie, k tó rych  spo tkać  m ożnai n iem  do dyspozycji k ró la  pałacu  i 
nie ty lko  w każdym  m iasteczku  
F ra n c ji, ale pod  k aż d ą  szerokością 
geograficzną i w  każdej epoce.
T w órczość M oliera jest kosm opo­
lityczna i zw ycięska wobec n i­
szczycielskiej potęgi czasu. Śmiech 
jego je s t grom ki i szczery , za raź li­
wy i dobroczynny . 1 po trzebę ta ­
kiego w łaśn ie śm iechu odczuw a 
dzisiejszy widz tea tra ln y . Inscenl- 
za to rzy  ' fran cu scy  nie um ie ją  się 
oprzeć pokusie dokonan ia  e fek to ­
w nych zabiegów  odm ładzających  
na kom ediach  M oliera t zasto so ­
w ania w  stosunku  do nich najnow ­
szych zdobyczy technik i scen icz­
nej. A w ięc P aryż śm ieje się, w zru­
sza i szczerze p o d 2 iw ią zarów no 
sta rego  m istrza, jak i m łodych, 
eksperym entu jących  na jego dzie­
łach  reżyserów .

„M izan tro p " , jak  rów nież i dow

ogrodów  w ersalsk ich . Obecnie 
B arrau lt w ystaw ił w T ea trze  M a- 
rigny „A m fitriona", kom edię,  ̂k tó ­
rej tem at poza M olierem , zachęcił 
także P lam a, T erencjusza , Cam o- 
ensa i G iraudoux . R eżyser nie za­
pom niał o poszanow aniu , należ­
nym  trad y c ji i p rzestud iow ał pil­
nie w arch iw ach  parysk ich  ko lek ­
cję szkiców  rysunkow ych i fo to ­
g rafii, zw iązanych  z h isto rią  przed 
staw ień  „A m fitrio n a" na p rze ­
strzen i stuleci. P raca  ta  nie odw io­
d ła go jednak  od w ystąp ien ia z 
wielu inow acjam i. Z achw ycony fe- 
erycznością te j lekkiej kom edii, 
postanow ił stw orzyć barw ne, ki­
piące życiem  w idow isko w stylu 
św ietnych festiw alów  z czasów  
K ró la  —  Słońca. N ow oczesna, u- 
doskonalona ap a ra tu ra  sceniczna

licznych

hćnće". Sztuka, zw ana „szkołą * te­
izm u", jest najm niej popularnym  
dziełem  M oliera. D ługie, gw ałtow ­
ne ty rady  bohatera , śm iałość re­
plik służącego Sgauareia, ża rtob li­
wego obrońcy postu latów  religii I 
m oralności, n iew ierszow ana fo r­
ma, k tó ra  w edle opinii daw nych 
czasów  nie przysto i pow ażnej ko­
medii — w szystko to  spraw iło, iż 
„D on Ju an " odsuw any był uparcia  
przez la ta  cale poza naw ias roz­
w ażań repertuarow ych . Jouvet zdo 
bywa się na odw agę skruszen ia 
m urów  niechęci, w yrosłych doko­
ła tej rew olucyjnej dziedziny tw ór­
czości M oliera, k tórej w śm iałości 
dorów na dopiero  . B eaum archais, 
p isarz o 150 lat późniejszy. S po tka­
nie tw órczego reżysera Jouveta  i 
św ietnego d ek o ra to ra  Bernarda z 
p isarzem  te j m iary, co M olier, mu- ■ 
siało  w ypaść in te resu jąco . C hoć 
gw ałtow ność bohatera, sztuki, ra ­
cjonalisty , opętanego  swą „idee fi­
xe" i w ypow iadającego w alkę po­
tęgom  ducha i m ocom  nadprzyro^ 
dzonym , nie leży w stylu gry Jo u ­
veta, k tóry  rep rezen tu je  zazw yczaj 
chłód i w strzem ięźliw ość gestu £ 
mifhiki, jednak  p o stać  m olierow ­
skiego bun tow nika w ypadła w i* 
go in te rp re tac ji w spaniale.

Publiczność i recenzenci p a ry ­
scy zw rac ją  na cykl p rzedstaw ień  
M oliera w ielką uwagę. Siedzą oni 
bacznie drogi m yślowe, k tó re  każą 
Jouvetow i czy B arraultow i sięgać 
do lam usa k lasycznych kom edii, 
zastanaw ia ją  się nad ideą przew o­
dnią najnow szych inscenizacji i 
ponow nie odkryw ają w ielkość i 
w ieczną ak tualność  p isarza z XVil 
w ieku.

w ie ń s tw  k la s o w y c h , które w  o- nie, że został on ocenzurowany z*

pozw oliła m u grać bez 
cipna sa ty ra  „U czone B iałogłow y" j p rzerw , osłab ia jących  napięcie wi-
doczekały  się w obecnym  sezonie I  downi.
dw óch k rańcow o różnych  in sc e -• Inny  w ielki reżyser i ak to r Lu- . . .
nizacji. Spektak le te w yw ołują dwik Jo u v e t przypom niał publicz-j Apel R o m t s j t
sprzeczne  oceny i daią  publiczno- n o śd  parysk ie j „Szkołę Zon", J  W e r v f i k a c v i n e i

U tw ór ten, k tóry  zapoczątkow ał ł r t  i
kiedyś we F rancji now y rodzaj | Komisja W eryfikacyjna Związku
dram atyczny  —  kom edię obycza-1 Zawodowego L iteratów  Polskich
jów i charak te rów , w ystaw ił Jo u ­
vet w w arunkach  m ożliw ie zbliżo­
nych do tych , w jak ich  go u k a ­
zał au to r. M am y tu  do czynienia 
zs św iadom ym  uw ypukleniem  p ry ­
m ityw izm u kom pozycji.

N ajśw ieższym  sukcesem  scen  
paryskich jest „Don Ju a n "  w reży­
serii tegoż Jouveta w teatrze „At-

ści m ożność p rzep row adzen ia  eie 
kaw ych porów nań.

T ea tr  „ fa la is  de C ha illo t"  wy­
staw ił „Ś w iętoszka", sz tukę, k tó ra  
dopiero  po  licznych  zm ianach  w 
tekście i po  re tu szu  najd rażliw ­
szych m om entów , w  w iele lat»po 
uw ażanej za skandal p rem ierze  u- 
zyskała niegdyś ap ro b a tę  w ładz.
P odobno  N apo leon , ok lasku jąc  ten  

istnienia tych przed- u tw ór M oliera, w yrazi! zadow ole-

Z7.1P

prosi wszystkie osoby, które m ają 
jakiekolwiek inform acje czy m ateria­
ły, dotyczące wydawanej podczas o- 
kupacjł „Biblioteki Polskiej" albo jej 
współpracowników, o przesłanie po­
siadanych inform acji do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. L iteratów  Pol­
skich — W arszawa ul. Śniadeckich 
10 (dla Komisji W eryfikacyjnej),

Działalność pisarzy 
na Dolnym Śląsku

trsttkuK w *4 rt**# # a*ł*~ m>» «u?‘«r*lńy», pe»M>m&»sp z
Mfiofc* tej nieliesuwj garstki pisa- m  Bugu. ©ssdrtcy ro ln i dla. kśdryefc
rsy, ktćr/afc las rm dl n* teren Doi- książka mogła naw et Me ir r te ć .  
»egó SiąSka, ttudf.*  wysuwać jakie* C iągnął tu ta j, be b» mówione.., Se 
daleko idące wnioski t  pracy już do- na zachodzie mogą dostać w bród 
kófjttnCj) ile ż* nie Wiadc 10 , czy wła tłem ! ornej i  inw entarzem  żywym i 
tciw ie postąpili Ci pracownicy pióra, m artwym , siemi, k tóra czeka na 
te  rzucili Się od fazu w w ir roboty nich, jak  na praw ych gospodarzy. I 
społecznej, ZamlaSt zbożnie zasiąść słusznie. Tę ziemię, leżącą odłogiem 
przy b iurkach I poświęcić Sie praćy trteb a  było zaludnić i żagospodaro- 
twófcz?). rtpr-ę U- dyś. gdy nactą wać, po miastach znowu UttiChotnić 
pi pfcłknwitą stabilizacja ł żyrió n* fabryki i rozpalić płćCe Hutnicze, aby 
Dóinym- Śląsku zostanie ujęte w ja - dof świadectwo żywotności Narodu 
kie? Karby i normy, riiożfia będzie TOlSkiogo j jego zdolnościom orfftni- 
rriówić o całokśżtatfcic przeprowadza- zecyjnym.
nej tit pracy kultu ra lnej i peefilć Wy- Gdy Ziemia ZacZęła dawać plóny, 
siłiH tych kilku  pisarzy, którzy po- gdy węgiel na wózkach Wyjechał 
stawili sobie za Cel stworzenie na spod ziemi na światło dzienne, oł:a- 
tyćh ugotach życia kulturalnego, je- zało się, że aby scemeńtOWać tę  nie- 
kieaoś Ośrodka promieniowania. zorganizowaną jeszcze grom adę przy-

Trz£ba prZećież zdać Sobie sprsWę byszy, przerzucanych stdphiówo na 
s w yjątkowo ciężkiej sytuacji, jaka teren Dolnego Śląska, aby związać 
powstała, gdy zaczęli tu  zjeżdżać ze ją  z Macierzą Polską, potrzeba two- 
Wszystkich stron Polski i ludzie p ra- rzywa kulturalnego, potrzeba książ- 
#y, 1 niebieskie ptaki, znęcone mo- ki i słowa mówionegó. 
tliwościam i zdobycia w łatw y spo- Należy przyznać, że pisarze tu o- 
gób w ielkiej fortuny. Przeważnie był siedleni zrozumieli w  lo t i to w  fa- 
fte •lament stojący na niskim posio- si* początkowej, jak ważkim sagad-

•tenlera jest tworzeni* wartości kuł- fee?ja t nwproeznoyeh po eałrm  *•>
guralnych na tych ziemiach i żarno- renie pisarzy, umożliwił im nawią- 
-jsutnic, improwizując nieraz; przy- Battle z* *obą komalrtu calem w y­
stąpili do pracy i poświęcili jej czas mi any i nstsJania programu
i swe talenty. Wobec Słabej chłonno- drielinla w  miarą potrzeby 1 saeho- 
*e# kulturalnej elementu tu napły* ójweyeh okoliczności. Oddsisłow! 3t~  
wająeego, prąca od samego poesąt- lealofórskteam ZZLP, dzięki raeezh- 
ku była w yjątkowo ciężka, i utrud- wemu ustosunkowaniu się Swiązkd 
niona, bo trzeba było z elementarzem Zawodowego Górników w Wałbrsy- 
w ręku iść w to społeczeństwo i u- chu, udało się zbliżyć bezpośrednio 
czyć je przede wszystkim poznaw a- di? górników Zagłębia Dolno -  Slą- 
nia liter, aby wychować sobie przy- skiego drogą organizowani* odczy- 
szłych konsumentów lite ra tu ry  pięli- tów i prelekcji z zakresu literatury , 
nej. Pisarze tu ta j zamieszkali z ca- Nie było to zadanie łatwe, gdyż 
łym zaparciem  i z fiarnictw em  większość górników składa Się z re- 
rzadko spotykanym , oddali się tej em igrantów  t  Belgii, F rancji i West- 
pracy, zdając Sobie Zresztą sprawę, falii, którzy nie m ają żadnego Wy­
że aby dać podstawy życiu ku ltu ra l- rebienia łfterackiego, a z książką 
nem u, trzeba Zacząć Od oświaty. P i- polską stykają się często po raz 
sarz mimo woli staw ał się nauczy- pierwszy w kraju. Trzeba było opra- 
cielem i wychowawcą, co może ód- cować tematy przystępne i bliskie 
biegało hieraż ód jego zamiłowań 1 psychice robotnika - górnika, w for- 
upodobań, ale inaczej hie można rftie łatw o przysw ajalnej i prostej, 
było rozplanować tej obliczonej na pierw sza ekipa prelegentów w oso 
dłuższą m etę roboty, k tórą tfżeb t 6ach Jana Nepomucena Millera, Wa- 
byłO wykonać We właśnyrń Zakreślę cława Mrozowskiego i Edw arda Ko- 
i własnymi Siłami, w łaśnie dlatego, żakowskiego rozpoczęła pracę, wy- 
aby wychować sobie n# przyszłość głaszając prelekcje po świetlicach 
odbiorców. kopalnianych i hutniczych WałbrZy-

ftoię niem ałą w  tej pracy odegrał cha. Mówiono na tem at literatury  a 
Oddział Jeleniogórski Związku Za- twórczości, mówiono o powstawaniu 
wodowego Literatów  Polskich, któ- powieści i tworzeniu wiersza, oma- 
«y Mtbrał w Jadne skupltto «rgaai- wian* tw óroość Mickiewic**, Sien-

kteoricB*, Orwnkow*],' Prus*. Ko- u#po#*bi*j*oei 6o rozważań ir.t*iekr 
nopoleklej, Heyroont* i powoli, krok tutlnych. Byłem głęboko wzruszo­
na krokiem, prsałamywano lody pew- ny, «ły»ząc i  u ft młodzieży górniczej, 
nej, uzasadnionej zresztą, nieufności słowa wdzięczności za naświetlenie 
pracownika fizycznego do pracowni- „Lalki" Brusa, za wyjaśnienie naty­
ka umysłow&go i pe kilku miesią- tywów, które kieruje Wokulskine. 
each obcowania as sobą, wyczuwa się Świadczyło to, M praca nie idzie ft* 
wyraźnie, że jakieś różnice, jeśli aa- marne, że nie trafia w próżnię, i t  
wet były, uległy wygładzeniu, i na- daj# konkretne wyniki, 
stąpiło zbliżenie, które zatacza coraz Poza górnikami nawiązano kontafc- 
szersze kręgi. Nie obywa się i bez ty z młodzieżą gim nazjalną i liceal- 
dyskusji, która świadczy o prze trą- ną Wałbrzycha, z inw alidam i wo- 
w ianiu prze* audytorium  podawane- jennymi, rozmieszczonymi w Zakła- 
go mu m ateriału, dyskusji zresztą dzie Leczniczym Związku Inwalidów 
niezwykle rzeczowej i istotnej. Duże Wojennych w Solicach Zdroju I 
nadzieje budzi młodzież górnicza, wszędzie spotykano się t  objawami 
która choć wychowana na obczyź- zrozumienia i wdzięczności, które są 
nie I porozumiewająca się do nie- bodźcem i zachętą do pracy, 
dawna językiem obcym, sięga po Należy podkreślić, że w ciągu 
książkę polską i Zaczyna z nią obco- pierwszego kw artału  1948 roku ror- 
wać. gahizowano 31 prelekcji na terenie

Prelekcje, Z którym i przyszliśmy Wałbrzycha. Solić Zdroju, JelcTiiej 
do św iata pracy fizycznej, pobudza- Góry. Sobieszowa i Przesieki z udzia- 
ją do żywszego zainteresowania się *ern ® prelegentów. Praca, żapocząt- 
kśiążką, co łatwo sprawdzić na m iej- kowana z takim  rozmachem, rozwi- 
scu po każdej prelekcji. Świetlice po .i» »i<? plendwo i daje świadectwo ży- 
siadają własne biblioteki i czytelnie wotności tutejszego Oddziału Związ- 
i zapotrzebowanie na książkę wzrasta Zawodowego L iteratów  Polskich, 
z dnia na dzień. Miałem ok: zję ro- htó ty  znalazł wspólny język ze świa- 
zmawiania że starym i górnikam i i tern prący fizycznej, zdobywaiąc W 
byłem mile zaskoczony znajomością tym świecie nie tylko odbiorców, *1« 
twórczości autora „Quo vadis?“ przez 1 przyjaciół. .
ludzi pracy wyjątkowo ciężkiej i ai® EDWARD K O ZIR O W S Sii
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— No,  tdedy Jedziecie, tow arzy­
szu?

Tym na pół żartobliwym pyta­
niem Jankowski witał codziennie 
M arciniaka. M arciniak odpowia­
dał: — „Pewnie w środą", ale te 
środy mijały jedna za drugą, a  on 
nie wyjeżdżał. Jankowski miał sła­
bość do tego „chłopca", uważał go 
niemal za syna. Pracowali w bla­
chowni od sześciu lat, naraił mu 
Justynę, a kiedy się pobrali uważał 
ięh dom  za swój. Samotnik, opry­
skliwy dla innych, potrafił na M ar­
ciniaka znaleźć dobre słowo i u- 
śmiech.

—  No, kiedy jedziesz, Władek? 
Tylko nie gadaj mi o tej środzie, 
bo ci powiem coś przyjemnego.

M arciniak nie odpowiadał, po­
grążony w ponurych myślach. 
W łaśnie wyszli na dziedziniec, że­
by odetchnąć świeżym powie­
trzem. Było słonecznie, kwietnio­
we południe wyzłociło suchotnicze 
krzewy, bez już puścił pąki.

M arciniaka żarło sumienie, że 
tak  odkładał wyjazd do Justyny. 
N aczytał się ostatnio o tej gruźli­
cy i napraw dę obawiał się zoba­
czyć żonę.

— Możebyś pojechał na czter­
nastego, imieniny Justyny — rzucił 
Jankowski.

— Pojadę.
Teraz już myślał bez przerwy o 

tym wyjeździe. Daleko, psiakrew, 
na Dolny Śląsk. W yobrażał sobie

te podróż, jak na kraniec świata. 
Przez cały czas wojny siedział w 
jednym miejscu, tylko powstanie 
wypędziło go na wieś. Swoją dro­
gą Justyna się ucieszy. Imieniny.

Sięgnął pamięcią o parę lat 
wstecz. Ktoby pomyślał, że ta ho­
ża, śmiejąca sję dziewczyna chora 
jest na gruźlicę. Paskudna choro­
ba. Rumieńce na twarzy, uśmiech, 
pogoda, a tu robak toczy, toczy 
jak zdrowe drzewo. I z tej radości, 
z tego uśmiechu począł się wielki 
smutek i załam ało się ich życie. 
Ach, Justyna, Justyna...

Dwa lata ich pożycia i potem 
urodzenie małego — to było na­
prawdę święto. Pracow ało się chę­
tnie na tych dwoje i nawet męka w 
żarze kotłów wydawała się d ro­
biazgiem, kiedy w domu oczekiwa­
ła kobieta — młoda, ładna, pieści- 
wa i ten brzdąc, wyciągający rącz­
ki do taty. I wszystko się urwało.

Od roku Justyna przebywa w 
sanatorium . Od roku nie widział 
jej M arciniak. Przychodziły listy, 
wiadomości o jakichś odmach, na­
przód pełne nadziei wyzdrowienia, 
cd pewnego czasu coraz sm utniej­
sze. M arciniak domyślał się, że 
stan żony był coraz gorszy. N a li­
sty odpowiadał bezbarwnie, nie 
chciał jej niepokoić, że mu jest 
źle, że gospodarstwo na opiece 
starej ciotki mocno niedomaga, że 
mały Feluś mizernieje.

Wyjazd Justyny nastąpił „na si-

Rozryirki umysłowe
Pierwszy turn iej zadaniowy (c. d.) 

{warunki uczestniczenia podaliśm y w  Nr. 73 z d n ia  14.111 b. r.)

12. KRZYŻÓWKA 
(za rosw . 4 p.)
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Poziom o: 1) B ry tw an n a , pa te ln ia . 
6) S iódm y dzień  w ypoczynku  u  Iz ­
rae litów . 11) O braz  św ięty . 12) P o ­
tró jn a  zło ta  k o ro n a  pap ieska . 13) 
C órka Z eusa, 14) O lej skalny . 17) 
P rze tw ó r m leczny. 18) L ite ra  g recka  
(fonet.). 19) K ra ta  do p rzes iew an ia  
p ia sk u  (w spak). 20) P rzy im ek . 21) 
N apój alkoholow y. 24) Sym bol p ie r­
w ia s tk a  chem . 25) W aćpan. 27) P e ł­
n i dow cipu, pocieszni. 30) P oczw a­
ra , s traszydło . 31) R odzaj d ług iej 
chustk i. 33) W ykrzyknik! 34) R zeka 
w  R osji az ja tyck ie j. 37) Z aim ek. 38) 
D rzew o z rodz. lipow atych . 40) M ia­
r a  p o w ie rzch n i 41) R zeka w  Rosji. 
43) Część dachu . 44) Inacze j „kipi". 
45) G ładkość, połysk. 47) .O jczyzna 
G dyseusza. 49) Im ię  żeńskie. 50; 
Ć w ierć beczki, m ała  beczułka.

P ionow o: 1) O k ru ch y  ska ł zeb ra ­
ne  w  w ielk ie j ilości u  podnóża góry. 
31) Część nogi. 2) A rty s ta  d ra m a ty ­
czny. 32) P ra w o  B oskie w  P iśm ie 
Sw. zaw arte . 3) P ostać  b ib lijna . 22) 
Z abieg  m edyczny. 42) P iw o ang ie l­
skie. 4) Spółgłoska fonet. 23) T erm in  
sportow y. 46) O to, otóż! 5) W ykrzyk­
nik! 28) In ic ja ły  znakom itego  rzeź- 
b ;a rza  polskiego (ok. 1447 — 1533). 
38) O tw a rty  w agon  tow arow y. 15) 
N ależący  do nagonk i n a  zw ierza. 16) 
B u rza  p io runow a. 0) Żelazo zaw ie­
ra ją c e  0,5 — 2*/» w ęgla. 29) Sym bol

pierw . chem . p ro ak ty n u . 39) S to lica  
i  gł. p o rt w ysp  Sam oa. 7) D w ie sa ­
m ogłoski. 25) Im ię  znanej n iem iec­
k ie j śp iew aczki (w spak). 48) D wie 
spółgłoski. 8) R odza j głosu. 26) K u ­
ku rydza , pszen ica tu re c k a  (w spak). 
44) Je d n o s tk a  dzielności p rą d u  e lek ­
trycznego . 9) Część cy rku . 35) R o­
dzaj łodzi. 10) P rzy rząd  do ro zb ija ­
n ia  m urów . 36) O bszar ziem i, rozle­
głość. („E nigm a", W -w a).
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— Filipie! Zdaje się, te  ile we 
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13. SKOMPLIKOWANA 
KONIKÓWKA 

(za rozw. 3 p.)

b O flRT WY R h Y f j

BR r i E YUC T E KO

CR NRT R E RE RRW !

BR KUN Zfl □ TOR |

Poczynając, od oznaczonej kratki,
ru ch em  k o n ik a  szachow ego objechać 
ry su n ek  i odczy tać 9 w yrazów  p ię - 
c io lite row ych  o podanym  zn aczerfu , 
n as tęp n ie  w y razy  te  u staw ić  w  je d ­
n ą  ko lum nę, k tó re j początkow e i 
końcow e lite ry  dadzą  rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów: 1) Im ię  m ę­
skie. 2) K a jd an y , p ę ta . 3) T y to ń  n a j­
lichszego ga tu n k u . 4) M ilic jan t, w 
w ojsku  tu reck im . 5) Szplecznica, ro ­
ślina am er. z rodz. liliow atych . 6) 
P ta k  z rzędu  żó raw iow atych . 7) P e ł­
zak, ży ją tko  ga la re to w a te , żyjące w  
w odzie. 8) M ówca, k rasom ów ca. 9) 
Myś! g łów na, rozw ijan a  i op racow y­
w ana  w  d an y m  utw orze.

ROZWIĄZANIA
zad ań  um ieszczonych w  N r. 91 

z dn. _4.IV br.
8. R ebusograf. Z apom ina adresu , 

k to  n ie  m a in te re su  (spinacz, tu n e - 
tek , k a rta , dok, kom ar, m eczet, n ia ­
n ia , ruszt).

9. Rebusik. Arabeska.
10. Wprost i wspak.

1) A nna. 2) Sos. 3) Bób.
11) Zagadki: 1) Przesąd, 2) Litera 

3) Okoń.

łę“, nie chciała opuszczać domu, 
synka, ale lekarze mówili: zarazi
cały dom. Nie bardzo w to wierzyli 
oboje. Czym to zarazić? Choroba 
była ukryta, jak kret w ziemi. Aż 
przykro było to  mówić: zarazi.
W yjechała na siłę, oderwana od 
domu, od niego.. Okropna była 
chwila rozstania.

Dziś, po ostatecznym  obligu wo­
bec Jankowskiego, że jedzie czter­
nastego kwietnia na imieniny Ju ­
styny, czuł się poniekąd uspokojo­
ny. Jak się coś przedsięweźmie, to 
później lżej. Już myślami był przy 
Justynie.

Teraz, w racając do domu, oglą­
dał wszystkie wystawy, eoby to 
kupić sołenizantce. M ądrego i ład­
nego. Błazeczka niebieska wydawa 
ła się piękna i nasuw ała radosne 
wspomnienia. Pam ięta jak dziś — 
taka niebieska bluzeczka była po­
darunkiem  za urodzenie Felusia. 
Jak jej ślicznie było, jak cudownie 
harm onizow ała z jej złotymi wło­
sami i modrymi oczami. \V tej nie­
bieskiej bluzeczce poszli do Jan­
kowskiego na poczęstunek, — i o 
zgrozo! dwie plamy od wezbrane­
go pokarm u zostawiły ślady na 
bluzce. Toż było żartów  co nie­
miara! Jankowski powiedział: —
„M leczko dla Felusia się zsiadło".

W szedł do sklepu i na m iarę ob­
sługującej panienki kupił bez ta r­
gów niebieską bluzkę.

Teraz już co dzień kupował jakąś 
bagatelę i pęczniała walizka od 
darów dla Justyny. Coś nie coś 
dołożył Jankowski. Czas się dłu­
żył.

A tymczasem w domu było 
zm artw ienie: Feluś chorował. Nie 
wiadomo co, m izerniał, nie miał 
apetytu. C iotka daw ała ziółka, nie 
pomagało. M arciniak, wbrew je j 
ostrzeżeniom, że term om etr robi 
chorobę, założył go pod poszkę 
dziecka. Niby nic, parę kresek — 
dzieci ponoć m ają większą tem pe­
raturę, ale — do licha! co dzień te 
parę kresek. Poszedł do doktora...

Co?! znów prześwietlanie, znów 
badanie krwi, to samo co z tam tą. 
J straszliwy wyrok: dziecko zara­
żone gruźlicą!

W racał do domu, jak pijany. Jak 
się to  mogło stać? Praw da, doktór 
kiedyś ostrzegał, żeby nie całow a­
ła dziecka, ale kto powstrzym a 
matkę? Zresztą sam w to nie wie­
rzył. Całowała go, pieściła, z jed­
nej z nim łyżki jadła. Zaraziła 
dziecko.

— No — powiedział doktór — 
może to się jakoś uda zapobiec. 
Ale faktem  jest, że się stało. Co 
będzie dalej?

U rok wyjazdu do sanatorium  
przybladł. Co powie Justynie? Czy 
może jej to powiedzieć? Dni pły­
nęły w zgryzocie. Zwierzył się 
Jankowskiemu.

— Nie wolno ci o tym wspom­
nieć Justynie.

Z tym  wyjechał. Dwadzieścia 
godzin jazdy na korytarzu, między 
stosem waliz, pozbawiło go reszty 
sił. W dodatku bolało go gardło. 
Pod koniec podróży mógł chwilkę 
wypocząć w przedziale.

— To okropna choroba — m ó­
wiła jakaś staruszka do drugiej — 
nie tylko, że gubi chorego, ale za­
raża innych. Jurczak podobno za- 
laził żonę i dzieciaka...

M arciniak z pewną dozą egoiz­
mu pomyślał, że ta naprawdę wy­
gląda na suchotnicę. Panna Stasia 
za chwilę — otulona pledem — 
wyszła z pokoju, pozostawiwszy 
ich samych.

— Opowiadaj, W ładucha... jak 
ci tam  jest?... jak Feluś?... jak w 
blachowni?...

Patrzał żonie w oczy tkliwie, 
rozumiejąc, że jest dla niej całym 
światem.

— Dostałem  podwyżkę... Feluś? 
Fe-Iuś? Zdrów jak ryba...

— No, to dzięki Bogu... tak się 
martwiłam... opowiadano tu, że 
matka zaraziła gruźlicą dziecko i 
męża...

— Brednie... Fełuś zdrów jak 
ryba — po,wtórzył niemal ze śmie­
chem. A ja... widzisz przecie... Co 
tam będziemy bajdurzyłi o niesz­
częściach. G runt, że doktór po­
wiedział, że będziesz zdrowa!

— No, widzisz — zaw ołała — 
ja to czułam po tej ostatniej od­
mie, chociaż bolało cholerycznie. 
Będę zdrowa i niedługo zabierzesz 
mnie stąd. Tak się bardzo stękni- 
łam za tobą, za Felusiem...

Twarz jej płonęła, oczy powle­
kła m gła.' Przytulona do jego ra­
mienia, łkała cicho.

— Nie płacz, głupia — powtó­
rzył M arciniak — niedługo bę­
dziesz w W arszawie.

— W W arszawie... Boże! — 
śmiała się. Ja to wiedziałam. Po 
tej odmie, co tak bolała cholerycz­
nie, wiedziałam, że będę zdrowa. 
Zobaczysz jak będzie nam dobrze. 
Musimy koniecznie sprzedać łóż­
ko i kupić otom anę — am erykan­
kę...

Zakasłała się, kropelka krwi za­
barwiła chustkę.

— Wiesz, śniło mi się, że Feluś 
chorował na ząbki... Powiedz na­
prawdę, zdrów?

— Jak rybka, jak rybka — po­
w tarzał bezbarw nie...'

Nagle zasłoniła tw arz kołdrą i 
w yjrzała jednym okiem, przym ru­
żając je filuternie.

— W ładuchna, a co przywiozłeś 
żonie na imieniny?

Zerwał się i gorączkowo szukał 
w walizce.

— O, mój Boże — zawołała — 
niebieska bluzka!

Za chwilę przym ierzała ją, za- 
czesując kokieteryjnie włosy, co w 
nieładzie, złocistą falą opadły na 
poduszkę. f i -

— Pamiętasz, W ładucha, tu na 
piersi były dwie białe plamy... Jak 
będę miała dziecko...

— Pam iętam  — odpowiedział 
cicho M arciniak.

J  fW riźŻ K fflsgi f i k * *  
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Był ranek, gdy przyjechał do 
Zambrowa. N a dworcu oczekiwał 
autobus, wysyłany z sanatorium . 
Zapełnił się wkrótce; ruszyli. Ser­
pentyną wjeżdżali na górę. Mgła 
kładła się na doliny, słońce jak la­
tarnia-św ieciło wśród oparów. Pa­
sażerowie milczeli. Czasem rozle­
gał się porywisty kasze! chorych. 
M arciniak pogrążył się w myślach. 
Ha, może to wszystko brednie! 
Dojeżdżali.

Zdumiał go ogrom gmachu. F a­
bryka suchotników — pomyślał — 
a wśród nich moja Justyna.

Zanim  wprowadzili go do cho- 
tej, m usiał się wylegitymować 
przed lekarzem. Był .to starszy pan 
o przenikliwym spojrzeniu. M ar­
ciniak nigdy nie mógł sobie uprzy­
tomnić, co lekarz do niego mówił. 
Stan poważny, to pam iętał — a 
później: w lewym płucu kawerna, 
płuco stw ardniałe nadaje się tyl­
ko do plastyki, prawe — wielka 
kawerna, odma idzie słabo, bo zro­
sty...

Od tych obcych słów czuł zamęt 
w głowie.

— Mogę zobaczyć żonę? — 
spytał nieśmiało.
' — N aturalnie. Idź pan, ale ani 
słowa o jej groźnym stanie.

W szedł do pokoju. Justyna leża­
ła odwrócona, towarzyszka jej 
spała obok.

— Władek!
Zw arły się ramiona kolo jego 

szyi. Poczuł znajomy zapach jej 
włosów i oddech, palący gorączką. 
‘Gdy ją wreszcie odsunął, przyjrzał 
się krytycznie. Do diabła! ktoby tu 
gadał o chorobie!

Obudziła się towarzyszka.
— Mój mąż, powiedziała dum ­

nie Justyna, a to panna Stasia...
— Znam pana z opowiadań — 

roześmiała si*

SER Z KWAŚNEJ ŚMIETANY. W
dw a libry młodej lecz gęste; śm ietany 
wsypać do sm aku soli i kminku. O- 
grzać śm ietanę na piecu i gdy się zet­
nie, w lać do worka, wycisnąć, nakryć 
denkiem i kamieniem, zostawić do n a ­
stępnego dnia, aby serw atka odeszła. 
Je s t to  se r o pełnej w artości szcze­
gólnie .dla dzieci.

CIASTECZKA Z ANYŻU. Proporcja: 
pół kg cuikru, pół kg mąki pszennej 
6 — 8 jaj (ja ja  już coraz tańsze), 
anyżu do sm aku. Sposób przyrządza- I 
mla: ja jka  z cukrem należy ucierać j
pół godziny, następnie dodać mąkę i 
anyż; żeby białko wyszło na wierzch 
wystawić na noc w chłodne miejsce ' 
rano  piec. Jeśli anyżki m ają być wyż 
sze, można dołożyć odrobinkę prosz­
ku do pieczenia. !

DORSZ W SOSIE ŚM IETANO­
WYM. — Proporcja na 4 osoby: 80
dkg dorsza, 4 dkg masła, 3 dkg mąki 
10 dkg śm ietany, 1 cebula 1 marchew, 
pietruszka, kaw ałek włoskiej kapusty, 
sól,

Zdjąć skórę z dorsza, w yjąć ości, 
osolić. Ja rzyny  pokra jać  w pask* 
wrzucić na  rozgrzane masło, włożyć 
dorsza na jarzyny, poddueić 20 minut 
na wolnym ogniu, pod/prawić mąką, 
rozprow adzając ją w niew ielkiej iloś­
c i wody lid) sm aku z  jarzyn, zagoto­
wać, dodać śm ietanę, wymieszać, oso­
lić do sm aku i natychm iast podać, nie 
gotując już ze śm ietaną.

PRAKTYCZNE RADY
PLAMY NA MEBLACH doskonale 

czyszczą się mieszaniną w równych 
p roporcjach oliwy i spirytusu skażo­
nego. Lekko nacierać brudne części i 
przetrzeć na 6ucho.

SZKLANKI nowo kutpicce, aby nie 
pękały, należy przed użyciem owinąć 
sianem lub szm atkam i, ustawić w ron­
dlu z zimną, mocno osoloną wodą i 
postawić na ogniu. Zestawić tuż przed 
zagotowaniem. Nie wyjmować, aż wo­
da ostygnie. W ten sposób uodporn i­
my szklanki na gorące płyny.

RĘCE ZNISZCZONE przy gospo-1 
darsł-wie, w których skórę głęboko i 
w darł się brud, możemy doskonale i 
oczyścić, m yjąc je mąką kukurydzia­
ną, rozrobioną na papkę z m ałą iloś- ! 
cią wody. Po umyciu — w wilgotne j 
jeszcze ręce wcieramy trochę ghcery- i 
■* 1

A na śmiecie...
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Most na Bosforze (a ściśle nad zatoką zwaną Złotym Rogiem) 
pomiędzy Galatą i Stambułem, dwoma dzielnicami Konstanty­
nopola. Wąska cieśnina Bosfor, zwężająca się miejscami do 600 

m., oddziela Europę od Azji.
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Widok na Hong - Kong z amerykańskiego lotniskowca „Valley 
Forge", który przybył z w izytą do tego portu chińskiego, podo­
bnie, jak i dwa krążowniki brytyjskie, w id oczne na drugim pla­

nie. (Foto SAP)
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W kopalniach węgla Zagłębia Donieckiego górnicy zakładają 
naboje wybuchowe z elektrycznym  lontem. Wybuch spowodo­
wany jest przy pomocy iskry elektrycznej. Ścisłe przestrzeganie 
bezpieczeństwa pracy wyklucza nieszczęśliwe wypadki, które 
na kopalniach radzieckich należą do bezpowrotnej przeszłości.

m
Nowoczesny kultywator kołowy Clifforda. W ykonuje on czyn­
ności kopania, orania, grabienia oraz wprowadza do ziemi sztu­
czny nwóz. K ultywator jest poruszany przez . jednocylindrowy  

motor. (Foto SAP)
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Podczas gdy rodzice zwiedzają w ystaw ę „Olipia" w  Londynie, 
ich dzieci, pod opieką S'pecjalnych wychowawczyń4 bawią *ię 

śuńetnie w Pawilonie Dziecięcym.


